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Istnieje krąg, gdzie wolę I rozum ca
łe j masy robotników i chłopów pobudza 
i kształtuje niezbędna państwowo praca, 
jednako pożyteczna dla każdej pracują
cej jednostki; k ra j, ydzie cała masa ener
gii roboczej wprzęgnięta jest w różno
rodną pracę nad stworzeniem nowych 
warunków życia, czyli nowej socjalistycz
nej kultury.

K ra j, ydzie proletariat, stosując się do 
wskazań Marksa i Lenina i pod kierunkiem  
Józefa Stalina, wyzwolił chłopów spod idio
tycznej „władzy ziemi“, od pokornego pod
porządkowywania się kaprysom przyrody, 
od otępiającego wpływu własności, ydzie 
Proletariat uczynił z posiadacza kolek
ty wisłę. ~

Kraj, gdzie proletariusz, ten wół robo
czy społeczeństwa burżuazyjneyo, wyka
zuje, Ze zbrojny w wiedzę, doskonałe po
tra fi hyc świetnym mistrzem kultury oraz 
je j twórcą.

Kraj, gdzie cały ogół ludności pracują
cej ceni wysiłek kulturalny jednostki tak 
wysoko, jak nigdy i nigdzie jeszcze go nie 
ceniono, i gdzie ta ocena systematycznie 
wzmaga rozwój jednostki i heroizm je j 
pracy.

Kraj, gdzie kobiety, czyli połowa ludno
ści, zrównane w prawach z mężczyzną, bo
hatersko wraz z nim pracują na wszyst
kich odcinkach stosowania rozumnej, prze
kształcającej świat energii i gd^ie zdolno
ści, śmiałość i zapał do pracy rośnie u ko
biet z fantastyczną szybkością...

Kraj, gdzie cały szereg różnych, drob
nych nawet liczebnie plemion, półdzi
kich i nie mających własnego alfabetu, 
obecnie zostało weń uzbrojonych, otrzy
mało prawo swobodnego rozwoju i ukazu
je  światu pierwotną świeżość postrzeżeń, 
zdolności twórcze oraz przepiękną w swej 
prostocie poezję.

Kraj, ydzie starożytne plemiona, któ
rych kulturę dławiła kolonialna polityka 
kram arzy i cara, obecnie wykazują wspa
niałość swych talentów i skarby wyzwolo
nego ducha.

W tym kraju ograniczeniem dia artysty 
g uczonego jest tylko wola ludu pracujące
go, wola, której dążeniem jest posiąść 
wszystkie prawdziwe wartości kulturalne
ludzkości. MAKSYMf GORKI

W A  la ta  tem u o te j samej

D porze by łem  w  M oskw ie.
P rzy jecha liśm y z grupą de
lega tów  na uroczystości 
zw iązane z rocznicą Rewo
lu c ji  Październ ikow ej. B yła  

nas spora garść: p o litycy , pisarze, p rzo
dow n icy pracy, działacze społeczni. W ie lu  
z nas po raz p ie rw szy w  życiu p rzekra 
czało próg s to licy  socjalizm u. C hodz ili
śmy po M oskw ie trochę oszołomieni. P ło
m ienna gw iazda nad K rem lem  w ita ła  nas 
w  każdym  punkcie  m iasta. W  ciągu sied
m iu  dn i zw iedz iliśm y k ilk a  w ie lk ic h  za
k ła dó w  pracy, muzeów, tea trów , słucha
liś m y  m ow y M o ło tow a na akadem ii ku  
czci R ew oluc ji, og lądaliśm y de filadę na 
Czerwonym  Placu...

B y liśm y  także w  M uzeum  R ew oluc ji. 
S tarcy, dzieci, żołnierze, zgrzyb ia łe ch łop
k i,  podrostk i, in w a lid z i w o jenn i, kołchoź
nicze rodz iny —  wszystko to tłoczy ło  się 
w o kó ł szklanych gablot i  fo to g ra fii. B y ło  
coś urzekającego w  tych pożó łk łych k a r t
kach, postrzępionych tomach, dokum en
tach, przedm iotach codziennego użytku , 
k tó re  naocznie u ja w n ia ją  w y trw a łe , ża r
liw e  dążenie k la sy  walczącej o wolność 
dla św iata i  człow ieka. W  gablotach le 
ża ły broszury, num ery  „ Is k ry “  i  „P ra w 
dy “ , śpiesznie pisane in s tru kc je  i  rozka
zy; na ścianach: ludz ie  w  ub ran iach ze
słańców, tw arze przylep ione do k ra t, re 
w o luc jon iśc i w  m undurach w o jskow ych, 
bo lszew icy w  robotn iczych czapkach, i  in 
n i —  w  surdutach in te ligen tów . S ta liśm y 
w  tłu m ie  ztvied->r ących, urzeczeni p ro 
stotą tych p rze trw a łych  po
dniach, k tó re  zm ie n iły  bieg h is to rii.
. Jak ie  b y ły  w tedy  u lice  moskiewskie? 

Ich  nastró j zapewne nie  w ie le  się ró ż n ił 
od tego, ja k i panu je tam  dziś, w  33-cią 
rocznicę R ew oluc ji. P am iętam  t łu m y  lu 
dzi oglądające K re m l w  noc ilu m in a c ji, 
grom ady chłopców  i  dziewcząt przecha
dzających się po bu lw arze G orkiego, tw a 
rze Len ina i  S ta lina w  potokach św iatła , 
p ieśn i podawane sobie z ust do ust. B y 
liśm y wstrząśnięci s iłą  radości i  spokoju 
tego m iasta, k tó re  zaznało w  swych dzie
jach najcięższych tru d ó w  i  n a jd u m n ie j
szych zwycięstw . W śród przechodniów 
spo tyka liśm y twarze robo tn ików , studen
tów . Na fo togra fiach z okresu R ew oluc ji, 
wśród pierwszych żo łn ierzy Czerwonej 
A rm ii otaczających Lenina, wśród m eta
low ców  i  m atrosów — b y li ich  ojcow ie. 
W  kab inach samolotów rozb ija jących  h i
tle ro w sk ie  ko lum ny pod M oskwą, w  po
ry ty c h  szrapnelam i row ach S ta ling ra 
du —  b y li on i sami. Dum a i  pokój tego 
k ra ju  w y n ik a  z w y s iłk u  pokoleń radziec
k ich : od 33 la t  dw ustum ilio now y k o le k 
tyw , poprzez piętrzące się trudności, ja 
k ic h  n ie  znała dotychczas h is to ria , re a li
zu je  m arzenia, o ja k ic h  n ie  śm ia ł dotąd 
m yśleć człow iek. Czerwona gw iazda 
błyszcząca nocam i na K re m lu , sym bol 
p ro le ta riack ie j rew o luc ji, jes t dziś drogo
wskazem  dla 1/3 k u li z iem skie j, rządzo
ne j przez lud, i  d la  w szystk ich  w yzysk i
w anych pn z iem i kap ita lizm u .

R ew olucja  Październikowa Isto tn ie  
wstrząsnęła światem. U kazała m u nowe 
z jaw isko : człow ieka wyzwolonego od me
ta fizycznych bóstw, człow ieka w łasnym  
rozum em  i  w o lą  tworzącego na z iem i swą 
przyszłość, człow ieka pracującego dla 
w szystk ich  i  wszystk ich p racu jących dla 
człow ieka. Człowieka wreszcie, k tó ry  ko 
cha pokój, ta k  ja k  ziemię, po k tó re j stą
pa, i  drzewa, z k tó rych  zbiera owoce.

Zw yc ięstw o n igdy nie byw a dane przez 
sam bieg h is to rii, h is to ria  n igd y  nie  b y 
wa gw aran tką  zwycięstwa. D okonyw a się 
ono lu d z k im i s iłam i, ludzką w ia rą  i  k rw ią . 
Stare, gasnące s iły  n igdy nie  schodzą 
z po la bez w a lk i. Październikowe dn i b y 
ły  po brzegi wypełn ione żarem o fia rno 
ści i  niezłom ną wolą. K im  b y l i ludz ie  
R ew oluc ji?  B y li to robo tn icy  i  żołnierze, 
p u tiło w c y  i  m arynarze z A u ro ry , k tó rzy  
sięgnęli po broń, by walczyć o rządy lu 
du, o pokój i  chleb. B y ł to p ro le ta r ia t 
przekonany o w łasnej słuszności i  św ia
domy swych sił, a przede w szystk im  —  
gotów przelewać k rew  za swą ideologię. 
Zw ycięstw o bow iem  dokonyw a się 
w  oparc iu  o ideologię, k tó ra  porusza m a
sy, pod k ie row n ic tw em  ich czołowego 
oddziału, k tó ry  w y ło n iły  one same.

Od tych  dn i up ływ a 33 la ta . W  ciągu 
33 la t narody radzieckie w a lczy ły  o po
k ó j i pokój ten nada l budu ją. Ludzie,

k tó rzy  niegdyś w yp ro w a d z ili na u lice 
p io trog rodzk ich  rob o tn ików  i  żołnierzy, 
czuw ają dz is ia j nad ich  dachem i  ziemią, 
nad w arszta tam i ich pracy i  nauki, nad 
d y w iz ja m i ich  a rm ii. W ie lka  idea Paź
dz ie rn ikow e j R ew o luc ji ży je  na każdym  
calu radz ieck ie j z iem i i  w  każdym  ra 
dzieckim  sercu. To ona przesuwała w  tym  
czasie łożyska rzek, zm ienia ła k lim a ty  
i  k ra job razy , w ybudow a ła  setk i nowych 
socja listycznych m iast, tysiące fa b ry k  
i  mostów. D z ięk i n ie j zakw itn ie  pusty
n ia  K arakum , je j s iła  rozw ala dziś- ka 
m ienną bram ę T urga jską . To ona roz
syła dziś po ca łym  świecie płom ienne w i
c i pokoju, pomaga rękom  b ra zy lijs k ich  
nędzarzy trop ionych  przez po lic ję , pisać 
nocą na skałach w ie lk ie  l i te ry  S T A L IN : 
zagrzewa do w a lk i ludność V ie tnam u 
i  w lew a nadzieję w  miażdżone p iers i 

Kore i.

Sceptycy, oceniając te z jaw iska swym  
m ieszczańskim  n iedow iarstw em , zapom i
na ją  o jednym : że w y ro s ły  one z k rw i 
i  zno ju P aździern ikow ej R ew oluc ji, k tó ra  
ukazała św ia tu  s iły  i  w artości, o ja k ich  
n ie  śniło się bu rżuazy jnym  filozofom .

A le  o czym dziś śnią bu rżua zy jn i f i lo 
zofowie?

Im p e ria lis tyczn i uczeni, pisarze i  poe
c i na w o łu ją  do zażegnania niebezpie
czeństwa kom unizm u prew ency jną  w o jną  
atomową.

N igdy  jeszcze dotąd św ia t n ie  b y ł
w idow n ią  rów n ie  obłąkanego upadku 
m ora lności' i  m yśli. Hasła in tegra lnego 
zniszczenia wychodzą dziś z k ra jó w , 
w  k tó ry c h  niegdyś tw o rz y li W a lt W h it-  
man, S w ift, Defoe i  Zola. Dzieło w ie lk ic h  
budowniczych p ra w d y  i  m arzenia zosta
ło  podeptane przez grom ady m ałych sza
leńców, w o ła jących  o św ia tow y pożar. 
Pożar ten ma spalić socjalistyczne m iasta 
i  dzieci w  kołchozach, stacje energetycz
ne na radzieck ich rzekach, fa b ry k i p ro 
dukujące kom b a jny  dla radzieckich, p o l
skich i  bu łgarsk ich  wsi, te a try  uzbeckie 
gra jące Szekspira, i  labo ra to ria , w  k tó 
rych  nauka radziecka w alczy o życie ludz
kie , o no w y gatunek pszenicy, o szcze
p ionkę zabezpieczającą przed śm iercią.

Cóż przec iw s taw ia ją  tem u św ia tu  im 
pe ria lis tyczn i pisarze? O ja k i św ia t chcą 
walczyć za pomocą bom by atom owej ze 
św ia tem  radzieck im , odtw orzonym  w  po
w ieściach P aw lenk i, Panowej, Ażajewa? 
Z na ją  przecież ich  bohaterów, ks ią żk i p i
sarzy radzieck ich tłum aczone są na w ie le  
ję zyków ; można w  n ich  przeniknąć „g ro ź 
ną zagadkę“  życia w  ZSRR, ukazu ją  one 
bez ta je m n ic  „złowieszcze pos tac ie , ra 
dzieckich ko łchoźn ików , in żyn ie rów  i  żoł
nierzy...

Czytałem  n iedawno powieść angie lskie
go pisarza G raham a Greene‘a pt. „Sedno . 
sp raw y“ , k tó ra  na rob iła  w ie le  hałasu 
w  naszym obozie ka to lick im . Podaję za 
p rzyk ład  w łaśn ie  tę książkę, dlatego że 
e lem enty im peria lis tyczne j propagandy są 
w  n ie j dość (wysublimowane, dz ięk i czemu 
p o tra fiła  ona m ieszczańskim  czyte ln ikom  
narzucić złudzenie renesansu idea lis tycz
ne j postawy w  lite ra tu rze  zachodniej. 
W  „renesansie“  ty m  k ry je  się zręcznie za
m askowany cynizm  propagandy im p e r ia li
stycznej. Dość stw ierdzić, że bohaterem  
ks iążk i Greene‘a jest m a jo r angie lskie j po
l ic j i  ko lon ia lne j w  A fry c e  Zachodniej, te
m atem  —  jego k o n f lik t  z re lig ią  k a to lic 
ką  na tle  zaburzeń małżeńsko - p ro fes jo 
na lnych, w idow n ią  —  podb ity  k ra j ko lo 
n ia ln y , którego czarn i m ieszkańcy przed
s taw ien i są w yłącznie ja ko  lo ka je  i  p ro 
s ty tu tk i, a w  k tó ry m  c ie rp ią  ty lk o  b ia li —\ 
na skutek k lim a tu . A k c ja  toczy się pod
czas w o jny , w  okresie obrony S ta lin g ra 
du —  ale o S ta ling radzie  an i o Z w iązku  
Radzieckim  nie ma an i słowa. Kom endant 
h itle ro w sk ie j łodzi podwodnej, to rpe du
jąc pasażerski statek, zna jdu je  w  oczach 
autora usp raw ied liw ien ie . A fry k a  Za
chodnia w  te j książce to  k ra in a  m iłośc i 
i  so lidaryzm u m iędzy b ia ły m  panem 
a czarnym  sługą. Nad b iu rk ie m  kom isa
rza p o lic ji ko lon ia lne j wiszą zardzewiałe 
ka jd a n k i —  dobre im p e riu m  b ry ty js k ie  
n ie  stosuje przecież ta k ic h  b rzyd k ich  
środków...

K to  się da ł nabrać na tę obłudę? M ie 
szczański czyte ln ik , k tó ry  n ie  um ie  w y 

ciągnąć w łaśc iw ych  w n iosków  nie ty lk o  
z ks iążk i Greene‘a, lecz także z w iado
mości w  gazetach o m ontow aniu  przez 
im p e ria lis tó w  h itle ro w sk ie j potęgi z b ro j
ne j w  Niemczech Zachodnich. C zy te ln ik  
ten  n ie  przen ikn ie  „Sedna spraw y“ , do
p ó k i n ie  odczyta p raw dz iw ie  h is to r ii fa 
szyzmu i  jego źródeł, p ó k i n ie  sięgnie po 
dzieje R ew o luc ji Paździe rn ikow e j i  „ K ró t 
k i  ku rs  h is to r ii W K P (b)“ . Dopiero tam  
odnajdzie k lucz do m etod p ro w o ka c ji 
i  d y w e rs ji — zbro jne j i  in te le k tu a ln e j —  
za k tó rych  pomocą obóz im peria lis tyczny  
us iłu je  przeszkodzić w  zw ycięstw ie p ro
le ta ria ck ie j rew o lu c ji.

Na ziem i radz ieck ie j rea lizu ją  się fa n 
tazje  na jśm ie lszych um ysłów , w iz je  n a j
ba rdz ie j n iepopraw nych m arzycie li, k tó 
rzy  przez se tk i la t  n ie p o ko ili Europę 
sw ym i ro je n ia m i o szczęściu powszech
nym , i  ginąc na stosie czy pod toporem , 
p rzekazyw a li swoje m arzenia następcom. 
Rewolucja  P aździern ikow a m ilionem  ro 
botn iczych rą k  podję ła  najszczytniejszą 
m yś l człow ieka, Europy, ludzkości, n a j
odważniejszą fan taz ję  dzie jów , i  po rw a ła  
za sobą narody radzieckie do przekuw a-, 
n ia  je j w  codzienną rzeczywistość. Fan
taz ja  ta zwie się ideą wolności. Dziś prze
la ła  się ona poza granice Europy, do tarła  
do ciem iężonych ludów  W schodu i  Po
łu d n ia ; k u lis  ch ińsk i w a lczy ł o n ią  przez 
dwadzieścia la t, żołn ie rz ko reański g in ie  
d la  n ie j od czterech m iesięcy, kom uniśc i 
w  U S A  w idzą ją  poprzez żelazne k ra ty  
ce l w ięziennych.

I  n ienaw idzą je j w rogow ie  wolności. 
Szczęśliwe pustyn ie  radzieckie, na k tó 
rych  w kró tce  zakw itn ie  k łos pszenicy! 
W rogom  wolności obca jes t m iłość ziem i: 
w  im p e ria lis tyczn ych  pustyn iach długo 
jeszcze będzie g iną ł człow iek. Uczeni 
am erykańscy, k tó rzy  p racu ją  nad sposo
bam i zniszczenia św iata, prze jdą zapew
ne do h is to r ii ja ko  sym bol najniższego 
upod len ia n a u k i: wprzęgnięcia je j w  służ
bę po litycznego ucisku, skie row ania  je j 
p rzec iw  ludzkości. W  św iecie im p e ria lis 
tycznym  is tn ie ją  nie ty lk o  bezbrzeżne p ia 
sk i Sahary, lecz także w ie lk ie  przestrze
n ie  ludzkiego nieszczęścia: p lan tac je  po
łudn iow o -  am erykańskie, kopa ln ie  d ia 
m en tów  w  dom in iach a frykańsk ich , w y 
zysk ro b o tn ikó w  ro lnych  w  USA... Czyż 
to je s t św iat, k tó ry  po lityka , nauka 
i  sztuka zachodniej bu rżua z ji zamierza 
p rzeciw staw ić w ie lk ie j z iem i radzieck ie j, 
narodzonej z id e i Października?

N ie w ą tp liw ie  ta k  Im p e ria lizm  nie  k r y 
je  swych zam iarów, w yraźn ie  przem awia 
ustam i swych wodzów i  p isarzy przeciw  
„kom unistycznem u niebezpieczeństwu“ . 
M a jo r p o lic ji ko lon ia lne j z powieści G ra
hama Greene‘a to  n ie  ty lk o  b iedny Scobie, 
o którego skrupu łach  re lig ijn y c h  ta k  
wzruszająco pisze nasz Jacek W oźnia
kow sk i w  przedm ow ie do polskiego prze
k ła d u  te j ks iążk i. M a jo r Scobie, w ie rn y  
funkc jona riusz  im p e ria lizm u , je s t ważną 
pozycją w  rach un ku  T rum ana i M a r-  \ 
sha lla : n ie  w ątp ię , że w  obliczeniach tych  
panów f ig u ru je  ja ko  element, i  to  n ie  
ostatn i. Może to  on ma szkolić h it le ro w 
skich o fice rów , pow o ływ anych obecnie do 
odrodzonego W ehrm achtu? Może w łaśnie 
on będzie m ia ł za zadanie um acniać daw 
nych  esmanów w  n ienaw iśc i do narodu 
polskiego? K tóż w ie  zresztą, gdzie teraz 
przebyw a poczciwy m a jo r Scobie? Być 
może, iż  odna jdziem y go w  K o re i, 
w  szturm ów kach im peria lis tycznych , roz
strze li w u j ących m łode dziewczyny w  Seu
lu? A lb o  w  oc ieka jącym  k rw ią  V ie tn a - 
mie?

M ożna obliczyć ilość d y w iz ji, można 
zestawić c y fry  p ro d u k c ji —  ale nie moż
na przew idzieć gn iew u ludu. W a lka  o po
k ó j i  socja lizm  pow o łu je  do .życia s iły , 
przekraczające w yobraźnię m ałych  p o li
ty k ó w  w  W a ll czy D ow n ing  Street. 
Chłopcy z Seulu i  Phenianu, bron iący 
K o re i —  dum ne j cy tade li poko ju  —  w i
dzą spod ciężkich, zmęczonych pow iek 
w ie lką  Czerwoną G wiazdę błyszczącą na 
K re m lu . Człow iek, w  którego okn ie do 
późna p a li się św ia tło  —  czuwa nad po
ko jem  ludzkości. , , !b1

Kazim ierz Brandys
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JAN DĄBROWSKI

Ognie komunizmu zapłoną w stepach i pustyniach
...P us tyn ia  s łońcem  spa lona  
ożywczą w odą zroszona  
obudzi się do życia .

Taras Szewczenko

G ła dko  suną ł pociąg spec ja l
ny , k tó ry m  z Terespola do 
W arszaw y jecha ła  de legacja 
czo łow ych p ra c o w n ik ó w  ra 
dz ieck ich  ko łchozów . W  sze
ro k ic h  oknach w agonów  p ły 

n ę ły  w  t y ł  la s k i i p ia s k i P od lasia ; n ie 
w ie lk ie  s tru m y c z k i i  n ie w ie lk ie  b ło tka . 
B łyszcza ła  w  słońcu woda liczn ych  sta
w ó w , lś n iły  ka łuże na drodze ró w n o le 
g łe j do to ru .

W estchnę liśm y razem . Ja m yś la łe m  
o o lb rz y m ic h  obszarach ko łchozow ych  
pó l, o w a rk o c ie  tra k to ró w , o zw yc ię sk im  
ż n iw n y m  pochodzie kom b a jnu . M yś la 
łe m  z zadrością, pa trząc na w ą sk ie  po
le tk a  pods ied leck ie j w s i, kędy  tu  i  o w 
dzie snu ł się oracz, uczep iony za rę k o je 
ści do jednokonnego p ługa.

S to jący obok m n ie  boha te r s o c ja li
s tyczne j p ra cy , znany agronom  ko łch o 
zow y w estchną ł. I  także  z zazdrością. —  
W ody to  u  was n ie  b ra k u je !... A le  teraz 
będzie i  u  nas!

I  po toczy ła  się rozm ow a o ty m , co 
p rzez os ta tn ie  m iesiące b y ło  tematesru 
rozm ów  w szys tk ich  n iem a l o b y w a te li ra 
dz ieck ich , tem atem  lic z n y c h  a r ty k u łó w  
w  prasie. O tym , co zdum ia ło  ca ły  św ia t 
ś m ia ły m  rozm achem . O wodzie . O te j 
w odzie , k tó re j b ra k , a k tó ra  będzie. W o
dzie, co użyźn i nadw o łżańsk ie  s tepy 
i  w yd rz e  ,,C za rnym  p iaskom “* —  K a ra - 
K u m s k ie j p u s ty n i u ro dza jną  glebę.
O wodzie , k tó ra  zaniesie życie, tam  gdzie 
dotąd panow a ła  śm ierć.

W  baśniach lu d o w ych , w  legendacti 
i  m ita c h  s ta roży tn ych  w ie le  m am y opo
w ieśc i o herosach, k tó rz y  ru s z y li z po
sad góry, z m ie n ia li b ieg  rzek i, uc isza li 
burze m orsk ie . Te baśnie to w ieczna tę 
skno ta  lu d u  do w ie lk ic h  czynów , do 
szczęścia. A le  te w szys tk ie  m ity , legendy 
i  baśnie b ledną, k ie d y  ch łodnym  ok ie m  
fachow ca s p o jrzym y  na lic z b y  i  m apy, 
ob razu jące to, co przez na jb liższe sześć 
la t  s tan ie  się fa k te m , rzeczyw istością , 
na obszarach Z w ią z k u  Radzieckiego.

W  doda tkach f ilm o w y c h , w  u ro czym  
f i lm ie  o życ iu  u k ra iń s k ic h  k o łch o źn ikó w  
pod  ty tu łe m  „B oga ta  narzeczona“  w i
dz ie liśm y m y  —  szczęśliw i, że ty lk o  na 
e k ra n ie  —  ja k  w yg ląd a  „cza rn a  bu rza “ . 
H u ragan , n iosący chm urę p y łu , hu ragan  
niszczący roślinność, gorącym  oddechem  
w ysusza jący, w y p ija ją c y  kóżdą d rob inę  
w o d y  g ru n to w e j, zasypu jący py łe m  z ie
le ń  łąk . H u ragan, k tó ry  przez w ie k i b y ł 
k lę s k ą  o lb rz y m ic h  obszarów ro ln ic z y c h  
ś rodkow e j R osji.

P rzed  ta k im  żyw io łe m , p rzed  taką  
k lę ską  k o rz y l i się dotychczas ludzie . 
K ażde sw o je  n a d z ie je ,. każde p rz e w id y 
w a n ia  k o ry g o w a li;  „p o p ra w k ą  na. w ia t r “ . 
W  trze źw ym  dw ud z ies tym  w ieku , tru d n o  
b y ło  m arzyć  o herosie, k tó ry  by  w y c ią 
gną ł rękę  i u c iszy ł „s u c h o w ie j“ . A  je d 
nak... D w a  la ta  tem u, 20 pa źdz ie rn ika  
1948 ro k u  ogłoszony zosta ł w ie lk i S ta li
n o w s k i P la n  P rzeobrażen ia  P rzy rod y , 
p la n  k tó ry  p o w ie d z ia ł „k o n ie c “  z ło w ro 
g ie j w ła d z y  n iszczyc ie lsk ich  w ia tró w . 
P lan, k tó ry  w  ciągu p ię tna s tu  la t  posta
w i na ic h  drodze osiem  potężnych zapór 
leśnych . O chron i 120 m ilio n ó w  łie k f ia -  
ró w  z iem i u p ra w n e j od s k u tk ó w  rozpę
ta n ia  ży w io łu .

M in ę ło  ctwa la ta  i  ju ż  p ó łto ra  m ilio n a  
h e k ta ró w  nowozasadzonego lasu rośnie, 
by  za k i lk a  la t  stanąć na służbę czło
w ieka .

A łe  zapory  leśne —  to  ty lk o  szaniec 
ob ronny . C z łow iek  p rz y p u ś c ił sz tu rm  do 
le g o w iska  ż y w io łu . O we suche w ia try ,  
owe op łakane po tokam i łez „such ow ie - 
je “ , owe „cza rne  bu rze “  b ra ły  sw ó j po
czątek w  gorących, p u s tyn n ych  obsza
rach  Ś rodkow e j A z ji,  w  re jonach  nad- 
k a s p ijs k ic h , w rozpa lonych  p iaskach p u 
s ty n i K a ra -K u m . W  ty m  k ie ru n k u  ro z 
począł sz tu rm  socja lizm .

S oc ja lizm  s tw o rz y ł bo w ie m  tę siłę, 
k tó re j b ra k ło  na w e t herosom  z _ m itó w  
i  baśni lu do w ych . S oc ja lizm  je d y n ie  
m ó g ł pod jąć prace, k tó ry c h  s k u tk i w y 
rażą się w  ska li „ ja k ą  m ożna po rów nać 
je d y n ie  z procesam i rzędu geologiczne
go“  —  s tw ie rdza  uczony ra d z ie c k i p ro f. 
K o  wda.

C ZTE R Y  O G N IW A  W IE L K IE J  
O FENSYW Y

„...aby  s tw o rzyć  bazę tech n iczn o -m a
te r ia ln ą  d la  ro z w o ju  społeczeństwa k o 
m un is tyczne go “  —  ta k  okreś la  uchw a ła  
R a d y  M in is tró w  Z w ią z k u  Radzieckiego 
ce l w ie lk ic h  prac, w ie lk ic h  b u d o w li na
w a d n ia ją cych , w ie lk ic h  fa b ry k  e n e rg ii 
e le k tryczn e j w K u jb ysze w ie . S ta lin g ra 
dzie w  T u rk m e n ii i na U k ra in ie .

J a k  cz te ry  a rm ie  rozpoczynające k o 
le jn o  uderzen ie  na lin ie  f ro n tu  w rogu  
ru s z y ły  cz te ry  w ie lk ie  budow y.

P ie rw sze j na im ię  „K u jb y s z e w h y d ro - 
s tro j“ . D ru g ie j —  „S ta lin g ra d h y d ro s tro j“ . 
O b ie  one zw iązane są z W ołgą. N iedarm o 
w  p ieśn iach i  baśniach o te j na jw iększe j 
rzece lu d  ro s y js k i n a zyw a ł ją  zawcce 
„m a tk ą “  lu b  „k a rm ic ie lk ą “ . Rze^a ta ja k  
żadna in na  zw iązana j.est z życ iem  na ro
d u  rosy jsk iego . Pełno o n ie j w  p ieśn iach 
lu d o w y c h  i  w  u tw o ra c h  czo łow ych poe
tó w  i  p isa rzy. W  opow ieściach G o rk ie go  
i  na obrazach R iep ina  W ołga sta je  p rzed  
n a m i w  ca łe j sw ej w sp an ia łe j p iękności.

W ołga by'.Q przez w ie le  la t  w ie li rm  
gościńcem h a n d lo w ym  R psji. A  użytocz- 
ncść tego gościńca ok re ś la ł je j „re ż y m  
w odny, okreś la ło  życie rzek i. W ołga rzu 
ca w  fa le  M orza K asp ijsk ie g o  corocznie 
250 m ilia rd ó w  m e tró w  sześciennych w o 
dy . A le  s p ły w  te j w o d y  n ie  je s t ró w n o 
m ie rn y  w  c iągu całego ro k u . 70 proc. 
tego s p ły w u  p rzypada  na okres w iosen
n y , okres  to p n ie n ia  śniegów. W ołga 
wćiwezas roz lew a, za lew a n iże j położo
ne obszary. W  lec ie  pow raca do swego 
k o ry ta , z tru d e m  dźw iga na fa la ch  b a rk i 
i  p a ros ta tk i, ło w ią c  je  w  m a tn ie  w y ra 
s ta ją cych  z dn ia  na dzień m ie liz n  i łach.

K ie d y  w  ro k u  1910 p ro fesor G leb 
K rzyża n o w sk i, obecnie aka de m ik  ZSRR,

w y s u n ą ł p ro je k t  zagrodzenia W o łg i 
i  zbudow an ia  na tam ie  e le k tro w n i —  
spo tka ł sie z n iedow ie rzan iem  i  d rw in a 
m i. Tym czasem  , p ie rw sza  tam a na Wtoł- 
dze —  tam a Iw ankow sika  stanęła ju ż  
w  r. 1937. S tw o rz y ła  ona z b io rn ik  w ody 
zas ila jący  ka n a ł W ołga —  M oskw a. N a 
stępnie w yb ud ow a no  dw a h y d ro w ę z ły  
Ig lic z s k i i  S zczerbakow ski. Na dystansie  
270 k im . z n ik ła  p laga „m a łe j w o d y “  w  le 
cie. G iga n tyczny  z b io rn ik  S zczerbakow 
sk i ukaza ł się na m apach ZSRR w  r. 1941.

W o jna  p rze rw a ła  prace nad przebudo
w ą k o ry ta  W ołg i. A le  w k ró tc e  p o d ję li te 
prace uczeni, w y ru s z y ły  ekspedycje  ba
dawcze. P rzew ie rcono , zbadlano s k rz ę t
n ie  podłoże. O kreś lono s top ień spo is to 
ści z iem i, w y liczono , ja k  w y trz y m a  ona 
ciężar o lb rz y m ic h  tam .

I  w reszcie  21 i 31 s ie rpn ia  uka za ły  się 
u c h w a ły  R ady M in is tró w  ZSRR o budo -

epoce, w  k tó re j 89 proc. obszaru rep u 
b l ik i  T u rk m e ń s k ie j za jm o w a ły  p iask i, 
gorące n ieu rodza jn e  p iask i. N ow a epoka, 
epoka k o m u n iz m u  niesie T u rk m e n ii w o 
dę, a w oda znaczy ta m  ty le  samo oo ż y 
cie.

Od m iasteczka Tachia-Tasz, n ieda leko
od u jśc ia  A m u  D a rii,  do K rasnow odzka  
nad M orzem  K a s p ijs k im  na p rzes trzen i 
1100 k ilo m e tró w  w y k o p a n y  będzie ka 
na ł, k tó ry  dostarczy w ody n a d ka sp ijsk im  
obszarom  T u rk m e n ii.  O prócz R ó w nego  
k a n a łu  będą zbudow ane inne , rozp row a
dzające wodę. D ługość ich  łączna w y n o 
sić będzie 1200 km . Poprzez dawne p ia 
s k i p o p ły n ie  340 —  400 m e tró w  sześcien
n y c h  w o dy  na sekundę. I  znow u woda 
sama dostarczy s iły , aby ją - p rzepom po
wać, tam  gdzie będzie to potrzebne. Na 
kan a le  staną t rz y  w ie lk ie  e le k tro w n ie  
w odne o łączne j m ocy 100.090 k ilo w a tó w .
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w ie  h y d ro w ę z łó w  w  K u jb y s z e w ie  i  S ta
ling ra dz ie .

H yd ro w ę ze ł —  to  budjowa, k tó ra  m a 
dw a zadania. Przede w szys tk im  s tw o rzy  
z b io rn ik  w ody i system  kan a łów  d la  na
w o dn ien ia  o ko lic z n y c h  obszarów. Po
d rug ie .__ to w ie lk a  tam a, poprzez k tó rą
p rze lew a ssę o lb rzym ia  ilość w ody. Spa
dek, te j w ody to  n iew ycze rpane  źród ło  
n ies łych an ie  tan ie j en e rg ii e lek tryczn e j.

H yd row ę ze ł K u j by szew ski i. S ta lin -  
g ra d zk i pozw ala na naw odn ien ie , na 
w łączen ie  do gospodarki ro ln e j Z w ią z k u  
R adzieckiego obszaru 14 m ilio n ó w  h e k 
ta ró w . C zternaście  m ilio n ó w  h e k ta ró w , 
na w iedzanych  przez suszę, n ie u p ra w - 
nych , lu b  też nędznie rodzących iziem  
zam ien i się w  k w itn ą c ą  oko licę . P rz y ro 
da na ty c h  terenach zostanie ca łkow ic ie  
przeobrażona.

N ie  ty lk o  woda w eźm ie u d z ia ł w  ty m  
dzie le , cieknąc ka n a ła m i m a g is tra ln y m i 
i  ro w a m i n a w a d n ia ją cym i k u  po lom  
sp ra gn ion ym  w ilg o c i. Do s łużby te j sta
n ie  ró w n ie ż  energ ia  e lek tryczna , k tó ra  
wodę pchn ie  na m ie jsce, ja k ie  je j w y 
znaczy ł cz łow iek.

K u jb y s z e w s k i hyd row ęze ł —  to  także , 
e le k tro w n ia  o m ocy 2 m ilio n ó w  k ilo w a 
tó w , p ro d u ku ją ca  roczn ie  10 m ilia rd ó w  
k ilo w a tg o d z in  en e rg ii e lek tryczn e j. S ta- 
lin g ra d zka  e le k tro w n ia , o m ocy 1,7 m l- ' 
lżona k ilo w a tó w  dostarczy rów ną  k u jb y -  
szew skie j ilość ene rg ii, t j .  now e 10 m i-  
H iardów k ilo w a tó w . Ta o lb rz y m ia  ilość  
en e rg ii n ie  zostanie w ch ło n ię ta  je d y n ie  
przez urządzenie naw adnia jące. Potężne 
l in ie  przesy łow e poprow adzą ją  do M o
sk iew sk iego  o k rę g u  przem ysłow ego. 

.Z n ik n ą  w  s to licy  ZSRR dym iące k o m in y  
fab ryczne . W y tw ó rn ie  s k ry ją  się w  zie
leń . E n e rg ii dostarczy W ołga; 10 m il ia r 
dó w  100 m ilio n ó w  k ilo w a tg o d z in  rocznie. 
R e jo n y  p rzem ys łow e  K u jbysze w a  i  Sa
ra to w a  o trz y m a ją  roczn ie  ; 6 m ilia rd ó w  
400 m ilio n ó w  k ilo w a tg o d z in . ^  .

Dalsze s k u tk i —  to możność użyc ia  
e n e rg ii e le k tryczn e j do u p ra w y  z iem i, 
o rka  t ra k to ra m i e le k try c z n y m i na w ie l
k ic h  obszarach, to  now e połączenia k o 
le jo w e  poprzez W ołgę, k tó re  p rze jd ą  po 
tam ach, e le k try f ik a c ja  tra n s p o rtu . W o ł-  
żańskie e le k tro w n ie  s ta ją  się w ięc  cen
tre m  ko m p le ksu  przedsięw zięć, k tó re  
m a ją  na celu dialsizy rozw ó j gospodarczy, 
da lszy k ro k  na drodze do kom un izm u.

R ea lizac ja  tego p ia n u  p rze w id z ia na  
je s t w  c iągu p ię c iu  la t. P rzypom nieć 
trzeba , że S tany  Z jednoczone i  K anada 
b u d o w a ły  sk rom ną e le k tro w n ię  na rze
ce W aw rzyń ca  w  B eauharno is przeszło 
szesnaście la t.

Oznacza to  —  dla ro ln ic tw a  8 m il io 
nó w  300 tys ięcy  h e k ta ró w  g ru n tu  p rz y 
w róconego życ iu . Oznacza to, że .na ty c h  
g ru n tach  z a k w itn ie  baw ełna, stanow iąca 
bogactw a R e p u b lik i. Oznacza to pow sta 
n ie  o lb rz y m ic h  pas tw isk , na k tó ry c h  w y 
pasać się będą stada ow iec, s ły n n y c h  k a 
ra k u ło w y c h  ow iec. -Oz; ocza ,to .w ię c -—-
odziać wiele m ilionów obywateli ZSRR, 
oznacza dostarczyć im  m ięsa."

I  zno w u  ja w i się kom pleksow ość za
gadn ien ia . E le k tro w n ie  dostarczą ener
g ii —  ja kże  w ięc  z n ie j n ie  korzystać? 
N a m ie jscu  p iasków , przez k tó re  z t r u 
dem  b rn ę ły  w ie lb łą d y  p o ja w i się to r  k o 
le i e le k tryczn e j, pow staną fa b ry k i,  p o ru 
szane przez „W śc ie k łą “  D arię . W ody 
A m u  D a rii,  k tó re  na p rze s trze n i w ie k ó w  
z b u rz y ły  n ie jedno m iasto, ro z m y ły  w ie l
k ie  obszary żyznej z iem i, w y p ła c ą  się zie 
swego d ług u  wobec człow ieczeństw a. 
C z ło w ie k  weźm ie od n ic h  to , co są w  s ta -

D a n iło w iczo w sk ie j, a może i  w ięce j dn i, 
może i  gdz ie indz ie j... P rzecie  sanacja też 
m ia ła  sw oje „w ie lk ie  b u d o w y“ ! W ięz ie 
n ie  w  B rześciu, w ięz ie n ie  tu , w ięz ien ie  
tam ...

P ow s ta ł D nieproges, zapom niano p io 
senkę. Późn ie j p rzysz ła  w o jna  i  ba rba 
rz y ń s k i o k u p a n t z b u rz y ł w span ia łe  dz ie
ło  cz łow ieka . Z  uporem  odbudow ano je  
n a tychm ia s t po  zakończeniu w o jn y . 
Z  up c rem  popraw iano , ulepszano. B u d o 
w ano coraz to  nowe urządzenia .

I  o to  czy tam y opowieść, ja k  żegnali, 
się ze sobą cztere j p rzy ja c ie le , k tó rz y  
os ta tn ie  la ta  spędz ili na te j w ła śn ie  od
budow ie .

„Z  począ tku  zeb ra li się, aby pożegnać 
p ierw szego; m ia ł on rodz inę  w  K u jb y -  
szew ie i  gdy rozgłoszono postanow ien ie
0 odbudow ie  nowego potężnego w ęzła na 
W ołdze, zachcia ło się chłopcu, je dnem u 
z ow ych czterech, popracow ać na te j b u 
dow ie.

Tow arzysze p o c h w a lili,  a gdy o m a w ia li 
to postanow ien ie , ogłoszono no w y  d o ku 
m e n t o budo w ie  pod S ta ling radem . W ó w 
czas począł zb ierać się w  drogę d ru g i 
z p rz y ja c ió ł. G dy zapytano go o p rz y c z y 
nę od jazdu, w skaza ł po p ro s tu  na swój 
m ed a l s ta lin g ra d zk i. Pozosta li dw a j po
czu li się n iesw o jo . W a h a li się. Może i  im  
trzeba  zabrać się razem? A le  z k tó ry m  
z dw óch pojechać?

A  późn ie j z ja w ił się n ieoczek iw an ie  
trzec i, z ożyw ien ie m  pokazu jąc to w a rz y 
szom gazetę z uch w a łą  o budow ie  K a n a łu  
T u rkm eń sk ie go .

—  To A m u  D a ria  —  m ó w ił.  —  A  co 
znaczy A m u? Znaczy „w ś c ie k ła “ . O to 
z k im  pojediziem  wojtować.

Trz.ej go tow i do od jazdu  tow arzysze ju ż  
szyko w a li się, aby osta tn iem u pozostaw ić 
hono row ą  w a rtę  na Dnieprogesde, gdy na
g łe  d o w ie d z ie li się, że na załogę D n ie p ro - 
s tro ju  w łożono obow iązek b u do w y  now e
go hyd ro w ę z ła  na D n ieprze. A  w ięc 
c z w a rty  po jedzie  do K a c h o w k i“ . ( „L it ie -  
ra tu rn a ja  G azeta“ “).

P iosenk i opow iada ją  sławę K a ch o w k i, 
zdoby tą  w  ro k u  1920. A le  dziś zaczyna się 
now a sław a K a ch o w k i, m łodszej s ios try  
Dn ieprogesu.

21 w rześn ia , w  m iesiąc po p ie rw sze j 
uch w a le  o pod jęc iu  w ie lk ic h  budów  epok i 
ko m u n izm u  Rada M in is tró w  ZSRR og ło
s iła  uchw a łę  trzecią .

„W  celu zapew n ien ia  w yso k ich , t r w a 
ły c h  u ro dza jów  w  p o łu d n io w ych  re jonach  
U k ra in y  i  .pó łnocnych re jonach  K ry m u , 
naw ie dza nych  przez posuchy, oraz w  ce lu  
znacznego zw iększen ia  na ty c h  te renach 
u p ra w y  b a w e łn y  i  pszenicy, ja k  rów n ie ż  
ro z w o ju  h o d o w li byd ła , a także w  celu 
o trz y m a n ia  en e rg ii d la  po trzeb  ro ln ic tw a
1 p rze m ys łu “  —  m ó w i ta  uchw a ła , posta
now iono  przekopać k a n a ł P o łu d n io w o - 
U k ra iń s k i oraz k a n a ł P ó łn o c n o -K ry m s k i. 
C e l te j b u d o w y  —  s tw orzen ie  now e j sieci 
na w a dn ia jące j. Zdobycz' w  te j w a lce  —  
to now e 3 m ilio n y  200 tys ięcy  h e k ta ró w  
na w o d n io n e j żyzne j z iem i, to  znow u 
chleb, odzież i  m ięso dla  m ilio n ó w  ludizi. 
To ok ie łzn an ie  n a tu ry , k tó ra  na tych  
p rzestrzen iach  niszczyła  ka p ryśn ie  p łod y  
u k ra iń s k ie j z iem i i  m rów cze j p ra cy  czło
w ieka .

A  w  K achow ce, w  ow e j s łyn ne j K a - 
chiowce stan ie na D n iep rze  now a zapora, 
k tó ra  dostarczy w o d y  o w ym  kana łom . 
Zapora , k tó ra  znow u sk ie ru je  potężne 
m asy w o d y  na tu rb in y  h y d ro e le k tro w n i, 
k tó ra  dostarczy 1 m il ia rd  200 m ilio n ó w
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„ZG IŃ , P R Z E P A D N IJ“
POD AD RESEM  K A R A -K U M

K ie dyś , k iedyś, p rzed  w ie k a m i, rzeka 
A m u  D a ria  w pada ła  do M orza  K a s p ij
skiego. P ia sk i p u s ty n i K a ra -K u m  zagro
d z iły  je j drogę. „P rzen io s ła  s ię “  w ięc  do 
je z io ra  A ra lsk ie g o , na m ie jscu  swego 
dawnego k o ry ta  pozostaw ia jąc w ą tłą  
rzekę U zbo j. U ro dza jną  z iem ię p o k ry 
w a ły  coraz to  now e w a rs tw y  naw ianego 
z p u s ty n i p iasku . W reszcie pu s tyn ia  
u k ry ła  g łęboko na m e tr  do dw óch m e
tró w  pod p iask iem  ziem ię, k tó ra  m ogła 
redzić . Z rozpa lanych p iasków  podnos ił 
się coraz to n o w y  gorący huragan, bu 
szując bez przeszkody, zasypując coraz 
to  nowe obszary.

W kró tce  po uchw a łach  rządu  ZSR.R 
o budo w ie  w ie lk ic h  tam  i  h y d ro e le k 
trow n i. na W ołdze Z w ią zek  R adz ieck i 
ze le k tryzo w a ła  nowa uchw a ła . M ó w iła  
ona o budo w ie  G łów nego K a n a łu  T u rk -  
m eńskiego. M ó w iła  o tym , że kon iec ju ż

n ie  dać na jcennie jszego d la  T u rk m e n ii:  
wodę i  siłę. A  to  znaczy —  p o w ta rza 
m y  —  życie. Znaczy —  dobroby t.

P ia sk i K a ra -K u m  rozpocząć muszą od
w ró t.  Do gniazda, w  k tó ry m  ro d z iły  się 
gorące pustynne  huragany, przypuszczo
no sz tu rm . A rm ia , k tó ra  ru szy ła  na tym  
od c in ku  do o fe n syw y  nazyw a  się „G łó w 
n y  K a n a ł T u rk m e ń s k i“ .

PO W TÓ R N A  SŁAW A K A C H O W K I
„W arczą  m o to ry . Na D n ie p ro s tro ju  
S ztandar p o w ie w a  czerw ony!
A  na zachodzie idą  do b o ju  
P ro le ta r iu s z y  m il io n y .“

T ak  śp iew a liśm y pó łg łosem  w ie le  la t  
tem u. Półgłosem , bo m y  —  to b y liś m y  
w łaśn ie  te „p ro le ta r iu s z y  m il io n y “ , k tó 
ry m  za głośne śp iew anie p iose nk i o n a j
w span ia lsze j w  E u ro p ie  budow ie , 
o D n ie p ro s tro ju , g ro z iło  w  na jlepszym  
raz ie  k i lk a  d n i tw a rd y c h  n a r . „b iu ra “  na

k ilo w a t-g o d z in  en e rg ii e lek tryczne j rocz
n ie .

I  znow u oznaczać to  będzie e le k t r y f i
ka c ję  okolicznego p rzem ys łu , ro ln ic tw a  
i  tra n sp o rtu . O tw o rzy  się now a epoka 
w  życ iu  U k ra in y  i  K ry m u .

Z A M Ó W IE N IA  W O Ł G I
T ytan iczne  prace epok i kom un izm u , 

pod ję te  d la  zw iększen ia  do b ro b y tu  lu d 
ności, w yko n yw a n e  będą tak, ja k  w  epo
ce budow y kom u n izm u  przysta ło . Na 
próżno oszołom iona zagran iczna prasa na
szczeku; e, że w szys tk ie  te w ie lk ie  rob o ty  
w yko na ne  będą ręczną pracą m ilio n ó w  
lu d z i. M il io n y  lu d z i w łożą  tu  sw ój tru d . 
A le  n ie  c iężk i, m a ło  p ro d u k ty w n y  tru d  
kopaczy, ładow aczy. W sze lk ie  prace p rzy  
budo w ie  zapór w odnych, p rz y  kopan iu  
kan a łów  będą ca łkow ic ie  zm echan izow a
ne. Do w y k o p y w a n ia  do łów  pod fu n d a 
m e n ty  p o tężnych  ta m  zaprzągnię te będą

m aszyny. Przede w szys tk im  w ięc w ie lk ie  
kopaczk i, w yb ie ra ją ce  za je d n y m  nape ł
n ie n ie m  c h w y ta ka  14 m e tró w  sześcien
n ych  z iem i. N astępnie pó jdą w  ruch  h y -  
d ro m o n ito ry  —  n ie z w y k le  proste urządze
nia, k tó re  p rzy  pom ocy s tru m ie n ia  w o d y  
w yrzu can e j z w y lo tu  stalowego węża pod; 
c iśn ien iem  25 a tm osfe r ry ć  będą szybko 
i  sp raw n ie  odpow iedn ie  ro w y , w y m y w a ć  
będą n iepo trzebną  ziem ię. Tam , gdzie bę
dz ie  ona ju ż  n iepotrzebna, zab iorą ją  
i  przeniosą gdzie in d z ie j s ilne  „p o m p y  
z iem ne“ , k tó re  w raz  z w odą w yrzu cą  ją  
ze sw ych ru r ,  p o w o li grom adząc coraz 
w iększe ilośc i, tw o rzą c  o b w a łow an ia  
i  groble.

N a m ie jsce b u do w y  p o p ły n ie  _ beton 
z w ie lk ic h  b e to n ia rn i rów n ie ż  ru ra m i, pod 
ciśnieniem ,, u k ład a ją c  się posłusznie w e 
d le  w o li k ie ru ją ceg o  m echan izm em  czło
w ieka . W ie le  tys ięcy  samochodów, d ź w i
gi, poruszające się na gąsienicach —  o to  
„a r ty le r ia  bu do w la na  W o łg i“ . Z resztą n ie  
ty lk o  W o łg i. A m u  D a ria  i Uzboj, D n ie p r 
i  pó łw ysep  K ry m s k i oglądać ją  będą 
w  a k c ji.

W szystk ie  te  m aszyny, o n ie z w y k łe j,  
n ie w id z ia n e j dotąd w yd a jn ośc i p racy  
trzeba  by ło  zap ro jektow ać, w y p ro d u k o 
wać, zbudować, w ys łać  na m ie jsce.

I  oto na ha lach fab ryczn ych , ponad m a
szynam i zak ra śn ia ły  p ro p o rc z y k i i tra n s 
p a re n ty . „T u  w y k o n u je  się zam ów ien ie  
W o łg i“ . R o bo tn icy  w szys tk ich  fa b ry k , 
k tó re  o trz y m a ły  zam ów ien ia  w  zw ią zku  
z w ie lk im i bu dow am i rozpoczę li współza
w o dn ic tw o . P ad ły  daw ne no rm y . W ie lk i 
p o ry w  en tuz jazm u p łon ie  poprzez zak ła 
d y  p ro d u k c y jn e  całego Z w ią z k u  Radziec
k ie g o . Całego Z w ią z k u  Radzieckiego, bo
w ie m  nie  ty lk o  p rze m ys ł bu dow y m aszyn 
bu do w la nych  za ję ty  je s t pracą d la  b u 
dów . N ie  ty lk o  w ie lk ie  fa b ry k i ekska- 
w a to ró w , dźw igów  i  in n y c h  m aszyn b u 
d o w la n y c h  p ra cu ją  pe łną parą.

Przecie nowe w ie lk ie  e le k tro w n ie , to  
¡konieczność w y tw o rz e n ia  now ych  p rze 
w o d n ik ó w  d la  l i n i i  p rze sy ło w ych  o n ie 
s p o tyka n ych  dotychczas p rze k ro ja ch . To 
s e tk i tys ię cy  tra n s fo rm a to ró w , s iln ik ó w , 
tu rb in .  To m ilio n y  k ilo m e tró w  c ie n iu tk ie 
go d ru tu  na uzw o je n ie  ty c h  s iln ik ó w . N ic  
w ięc dziwnego, że taka  na p rz y k ła d  fa 
b ry k a  ja k  k ijo w s k i „U k rk a b e l“ , z e le k try 
zowana przez kom som olską m łodzież, 
osiąga coraz to  nowe re k o rd y  p ro d u k c ji.

W  la b o ra to ria ch  lic z n y c h  in s ty tu tó w  
n a u k o w y c h  i  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  
ró w n ie ż  w re  praca. P rzecie te  w szys tk ie  
now e m aszyny, nowe in s ta la c je  —  to 
dz ie ło  m ózgów  ra d z ie ck ich  uczonych. 
W łaśn ie  w  ty c h  la b o ra to ria ch  i  p ra co w 
n iach  op racow u je  się zagadnien ia  p rze 
sy ła n ia  en e rg ii na o lb rzym ie  dystanse 
i  w  o lb rz y m ie j ilośc i. A  w ięc  nowe m a
te r ia ły  izo lacy jne , nowe napięcia , now e 
tra n s fo rm a to ry . Znaczy to w  ję z y k u  ty c h  
p ra c o w n i i  la b o ra to r ió w  d łu g ie , godz iny 
p rz y  ob liczen iach i ra jzb re ta ch .

Na m ie jscach budów  od daw na ju ż  p ra 
cu ją  naukow e ekspedycje. G eo logow ie 
m uszą zbadać dok ładn ie  g ru n t na m ie jscu  
budow y, ob liczyć  jego w y trzym a łość , 
zw ażyć w szystko  za i  p rze c iw  —  bo in a 
czej zbudow ana w ie lk im  w y s iłk ie m  tam a 
poczęłaby „s iadać“ . T rzeba zanalizow ać 
sk ład  chem iczny w ody, spraw dzić, ja k  od
p o rn y  będzie m a te ria ł u żyw a n y  na budo
w ę wobec chem icznego dz ia łan ia  te j w ła 
śn ie  w ody.

E konom iśc i i  p la n iśc i m uszą ju ż  te raz  
opracow ać p la n  urządzenia p rz y w ró c o 
n ych  do życ ia  re jon ów . D la  w yko n a n ia  
ty c h  w szys tk ich  zadań, ja k ie  s tan ę ły  
przed radziecką nauką, A ka d e m ia  N au .t 
ZSRR pow o ła ła  do życia spec ja lny  k o m i
te t w sp ó łp racy  z w ie lk im i b u do w am i epo
k i  s ta lin o w sk ie j. Radzieccy rob o tn icy , ra 
dzieccy uczeni w e w spó lnym  w y s iłk u  ra 
dośnie z en tuz jazm em  w y p e łn ia ją  „zam ó - 
w ie n ia  W h łg i<ł, zsm ów ie ftis  innych. WLel-
¡kich budów  kom un izm u .

Bez końca m ożna by m nożyć dane, k tó 
re  z b liż a ły  by  w ie lk ie  ro z m ia ry  przedsię
w z ię tych  prac do w yo b ra źn i zw yk łego  
cz łow ieka . M ożna by  m ów ić  ile  razy  po
c ią g i z cem entem  opasa łyby k u lę  z iem 
ską”  można by  m ów ić, ile  la t  m ożna b y  
ośw ie tlać  Polskę prądem , k tó ry  dadzą 
e le k tro w n ie .

P rzy toczym y ty lk o  jedno  po rów nan ie . 
W  rezu ltac ie  prac w yk o n a n y c h  p rz y  bu
d o w ie  w ęzła wodnego w  K u jb ysze w ie , 
w  S ta ling radz ie , w  K achow ce, w  re z u lta 
cie p rzekopan ia  G łów nego K a n a łu  T u r k 
meńskiego, K a n a łu  P o łu d n io w o -U k ra iń - 
skiego i  P ó łn o cn o -K rym sk ie g o  zostanie 
naw odnione, w y d a rte  p rz y ro d z ie  d la  u p ra 
w y  ro ln e j dw adzl eśda pięć i  p ó ł m ilio n a  
he k ta rów  z iem i. S tanow i to w ie le  w ięce j 
n iż  po w ie rzchn ia  A n g li i  w ra z  ze Szkocją, 
k tó ra  za jm u je  24,4 m ilio n a  he k ta rów . 
Łączne j m ocy e le k tro w n i, łączne j ich  p ro -4 
d u k c ji,  n ie  m a po p ro s tu  z czym  p o ró w 
nać.

T rzydz ieśc i la t  tem u m n ie j w ięce j, k ie 
dy ukończona została pod ję ta  z in ic ja ty 
w y  L e n in a  budow a je dn e j z p ie rw szych  
e le k tro w n i —  K a szy rsk ie j —  w ie lk i wódz 
i  nauczyc ie l p ro le ta r ia tu  m ó w ił:

„12 tys ięcy  k ilo w a tó w  —  to bardzo 
s k ro m n y  początek. B yć  może cudzozie
m iec, zna jący am erykańską , n iem ie cką  
czy szwedzką e le k try fik a c ję , śm iać się 
będzie z tego. A le  ten się śm ie je n a jle 
p ie j, k to  się śm ie je  o s ta tn i“ .

C z te ry  w ie lk ie  og n iw a  s ta linow sk iego  
p la n u  przeobrażen ia p rz y ro d y , _ cz te ry  
w ie lk ie  o fe nsyw y p rzec iw  n iszczyc ie lsk im  
s iłom  n a tu ry : K u jbysze w , S ta ling rad , K a 
n a ł T u rk m e ń s k i, Kach-owka —  to  n ie  
osta tn ie  jeszcze słowo. U s łyszym y jeszcze 
o w ie lk im  dzie le zaw rócen ia  b iegu po
tężnego Jen ise ju  i Obu, us łyszym y coś 
w ięce j o te j w ie lk ie j p racy, k tó re j a to
m ow e echo spod B ra m y  T u rg a js k ie j ta 
k im  strachem  n a p e łn iło  zachodnich im p e 
r ia lis tó w .

B u d o w y  kom un izm u , w ie lk ie  b u d o w y  
po ko ju , obala jące ja k  do m k i z k a r t  ludo 
żercze w y w o d y  am e rykań sk ich  m a ltu z ja - 
n is tó w , lu do bó jców  spod znaku atom ow ej 
bom by i k ie ro w a n e j dżum y —  to  jasne 
pochodnie zw ycięsk iego ju tra .

Jan Dąbrowski
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K IE D Y  M aksym  G o rk i w zn iós ł na 
prze łom ie X IX  i  X X  w ieku  swój 
w span ia ły  ok rzyk : „C z łow iek  — 
to b rzm i dum nie !“  —  zaw arł 
w  n im  program  po lityczny, spo
łeczny i  k u ltu ra ln y  całej epoki, 

k tó ra  rodziła  się w  podziem iach, w  walce 
rew o lu cy jn e j rosyjskiego ruchu ro b o tn i
czego, zdobywającego pod wodzą p a r ti i 
bo lszew ików , pod wodzą Len ina  i  S ta li
na władzę dla p ro le ta ria tu , wolność 
i  szczęście dla narodów  zam ieszkujących 
im p e riu m  c^row, d la  wszystk ich wreszcie 
lu dó w  świata.

G dybyśm y us iło w a li w  sposób n a jb a r
dziej la p id a rn y  i  treśc iw y  określić  n a j
głębszy sens, treść zwycięskiego u s tro ju  
spraw ied liw ośc i społecznej, u s tro ju  w

P io tr  Pawlenko

k tó ry m  rea lizu je  się m arzenia stuleci 
o szczęściu — wówczas zna leźlibyśm y cel 
naczelny, przyśw ieca jący w szystk im  po
czynaniom  radzieckiego państwa i  ra 
dzieckich lu dz i,w  ich  walce i  c ie rp ie 
niach, zwycięstwach i tr iu m fa c h : tym  ce
lem  i  naczelnym  zadaniem je s t troska
0 człowieka.

Cóż pozwalało boha te rsk im  rew o luc jo 
n is tom  rosy jsk im  staw iać czoło przemocy 
carskie j, cóż pozwalało z uśmiechem na 
ustach ginąć w  carskich kazam atach i  na 
da lek ie j Syberii, cóż pozwalało wreszcie 
zwyciężać w  czasie epokowych dn i W ie l
k iego Października i  odpierać zdradzieckie 
napaści 14 państw  im peria lis tycznych , 
oraz rodzim ych w rogów  ludu , zwyciężyć 
h itle row sk iego  najeźdźcę?

Tajem nica zw ycięstw  i  bohaterstwa, 
niezłom ności i  h a rtu  ducha tk w iła  i  tk w i 
w  głębokie j w ierze radzieck ich , lu dz i 
w  lepszą przyszłość człow ieka, w  zwycię
stwo dobra nad złem, w  a firm a c ji tego 
wszystkiego co w  cz łow ieku jes t szlachet- 

♦ ne, wartościowe, co w yzw ala  się w  n im  
po w ydobyc iu  go z b ło ta  i  zgn ilizny atm o
sfe ry  m ora lne j kap ita lis tycznego ustro ju , 
cuchnącego rozkładem  w  okresie im p e ria 
lizm u.

L ite ra tu ra  radziecka, tkw ią ca  sw ym i 
korzen iam i w  św ie tnych tradyc jach  po
stępowej, rad yka ln e j l ite ra tu ry  rosy jsk ie j 
X IX  stulecia żyła od p ierwszych c h w il 
is tn ien ia  państwa radzieckiego spraw am i 
swego narodu, spraw am i swego społeczeń
stwa. Jak czuły sejsm ograf reagowała ona
1 reagu je na te  w szystkie  trudnośc i i  bo
lączk i, tragedie i  radości, k tó ry m i ży je  
lu d  radziecki. I  nie ogranicza się ona w y 
łącznie do ro l i re jes tra to ra  fak tów . A m b it
nym  je j zam ierzeniem  jest czynny w spó ł
udzia ł w  his to rycznych wydarzeniach 
fw o je j epoki, jes t w a lka  o te same cele 
i  idea ły, o k tó re  walczy ca ły naród. Od 
genialnego tw ó rcy  socjalistycznego re a li
zm u M aksym a G orkiego i  giganta św iato
w e j poezji W łodzim ierza M ajakowskiego, 
poprzez wspan ia łą  twórczość Szołochowa, 
Fadie jewa, F ied ina, Ostrowskiego, S era fi- 
nowicza, Leonowa, E renburga G ładkowa, 
aż po na jm łodszych: Ażajew a, B abajew- 
skiego, G ulia , Gonczara, Kazakiew icza 
i  w ie lu , w ie lu  innych  —  lite ra tu ra  ra 
dziecka jest orężem, k tó ry  pomaga zw y
ciężać radzieck im  narodom . N ie darm o 
m aw iano w  czasie w o jny , że a r ty k u ły  
Erenburga m a ją  siłę n ie  m niejszą od 
p u łkó w  piechoty.

P isarz m usi być w ie rn y  ideom, k tó re  
głosi w  swym  dziele. Radzieccy tw ó rcy  
da ją  w yraz zrozum ienia te j p raw dy b io
rąc na jbardz ie j a k tyw n y  udzia ł w  św ia to
w ym  ruchu obrońców pokoju. N ie ty lk o  
M ik o ła j T ichonow  jest przewodniczącym  
Wszechzwiązkowego K om ite tu  O brońców 
P oko ju  ZSRR. W śród przeszło 115 m ilio -

Leonid Leonow

nów podpisów, ja k ie  złożone zostały pod 
apelem sztokholm skim  w  ZSRR nie za
b ra k ło  an i jednego podpisu radzieckiego 
pisarza. A le  tw ó rcy  Z w iązku  Radzieckiego 
n ie  ograniczają się ty lk o  do tak ich  prze
ja w ó w  swego stosunku do spraw y w a lk i
0 pokój. Swą działa lnością publicystyczną 
m ob ilizu ją  oni masy pracujący swego k ra 
ju  do w a lk i o pokój. Ciężdr ga tunkow y 
ich podpisów  to n ie  ty lk o  waga nazwiska, 
lecz rów nież dźw ięk i  skutek pięknego 
słowa, k tó ry m  tra f ia ją  do świadom ości 
swych braci, p rzy jac ió ł, czy te ln ików
1 w ie lb ic ie li. To wreszcie idea w a lk i o po
k ó j, k tó rą  p rze n ikn ię ty  jes t ca ły ich  
tw órczy dorobek lite ra ck i.

K ie d y  I l ia  E renburg  s tw ie rd z ił w  swym  
liśc ie  o tw a rtym  do p isarzy zachodu, że 
„p isa rz  w ie, iż s łuchają go i  p rzys łuchu ją  
się jego słowom  m ilio n y  czyte ln ików , p i
sarz nie ty lk o  w idz i, ale rów nież p rze w i
duje, n ie  ty lk o  pokazuje, ale też rozkazu
je  i  dźw iga na swoich barkach o lb rzym ią  
odpowiedzialność“  i  k ie dy  I l ia  E renburg 
zapytu je  p isarzy zachodu „czy może te 
raz pisarz m ilczeć, u k ry ć  się, zdradzić 
dziecko, szczęście ludzkie , stare m u ry  
m iast, losy k u ltu ry ? “  rozum iem y, że od
powiedź na to pytan ie  może być ty lk o  je d 
na: w b rew  s ta rym  tw ie rdzen iom , że gdy 
odezwie się oręż m ilczą m uzy, trzeba 
w raz z E renburg iem  powiedzieć „m uzy  
pow inny  zabrać głos, pow in ny  przem ówić, 
aby n ie  p rzem ów ił oręż“ .

I  m uzy radzieckie  p rzem ów iły  grom 
k im  głosem, N ie od dziś, ale od czasu k ie 
dy M aksym  G o rk i p isa ł: „pam ię ta jc ie , że 
w  ciągu czterech la t  w o jn y  im p e ria lis tycz 
nej zatopione zostały w  m orzach m ilio n y  
ton m etalu, dobytego i  obrobionego przez 
was, spalone zostały m ilio n y  ton węgla, 
wydobytego przez was, zniszczono n ie z li
czoną ilość skóry, tk a n in  i wszelakich p ro 
d u k tó w  waszej pracy. W yczerpu ją się 
źródła, k tó re  należą do was, do waszych 
dzieci... S etk i tysięcy rob o tn ików  budu ją  
okrę ty, k tó re  zostaną zatopione, w y tw a 
rza ją  arm aty, ka ra b in y  maszynowe, broń, 
k tó ra  posłuży w  końcu po to, aby was za
bijać... Wasza praca dla w o jn y  —  to sa
mobójstwo... O n i chcą znowu zniszczyć, 
okaleczyć m ilio n y  ludzi. Czy chcecie tego? 
M acie dość s ił aby n ie  dopuścić do w o j
n y .“

G o rk i w zyw a ł w szystk ich  lu d z i św iata 
do zjednoczenia się w  walce przeciw  p ra 
w u  dżung li, do wypow iedzenia w o jn y  
w o jn ie . „Ludzkość nie może zginąć ty lk o  
dlatego, że jakaś nieznaczna je j cząstka 
rozkłada się i  gn ije  ze strachu przed ży
ciem  i  z cho rob liw e j, n ieu leczalnej żądzy 
zysku.“

Konstanty Simonow

W  jednym  ze swoich najwcześniejszych 
opow iadań opisał G o rk i byłego ro tm is trza  
K uw ałdę, k tó ry  stoczył się „na dno“  i  zo
sta ł dzierżawcą dom u noclegowego. Cha
rak te ryzu ją c  filo zo fię  życiową tego wroga 
ludzi, w k łada  G o rk i w  usta K u w a łd y  sło
wa, k tó re  brzm ią  dzis ia j dz iw n ie  zna jo
m o: „ — No ta k ! N iech wszystko idzie 
w  d ia b ły ! M n ie  by  by ło  przy jem nie, gdy
by ziem ia w ybuch ła  i  spa liła  się w  pewnej 
ch w ili, albo rozerw ała się na cząsteczki... 
Żebym  ty lk o  ja  zg iną ł ostatn i, zobaczyw
szy śm ierć in n ych “ ... „ — W yp ijm y , p rzy 
szły ka to rżn iku  —  m ów i K uw a łda  do je d 
nego ze swych lo ka to ró w  —■ za tw o ją  
przyszłość. Jeżeli zabijesz bogatego czło
w ieka, podziel się ze mną... Ja bracie, 
pojadę w tedy do A m eryk i... po jadę tam  
i  dochrapię się do prezydenta stanów. 
Potem  w ypow iem  w o jnę  całej Europie 
i  zdobędę ją. A rm ię  kupię... W  samej 
Europie... Zaproszę Francuzów, N iem ców, 
T u rk ó w  i  będę b i ł  n im i ich  rodaków... Za 
pieniądze można ... zniszczyć Europę“ ...

N ienaw iśc i im peria lis tów , ich  barba
rzyńsk im  dążeniom do m ordow ania i  n isz
czenia lu d z i i  rzeczy przeciw staw ia G ork i, 
a w  ślad za n im  cała lite ra tu ra  radziecka, 
obejm ującą ca ły  św ia t m iłość. G en ia lny 
p rzy jac ie l ludzkości —  Sta lin , um acnia ł 
w  G o rk im  um iłow an ie  człow ieka. Na 
egzemplarzu poem atu Gorkiego „D z iew 
czyna i  śm ierć“ , pięknego poematu 
o dziewczynie, k tó ra  zwyciężyła siłą swej 
m iłośc i śm ierć —  nap isa ł S ta lin : „T o  s il
niejsze n iż  „F a u s t“  Goethego (miłość 
zwycięża śmierć)“. S ta lin  podkreś lił trzy  
ostatn ie słowa.

W  a rtyku le  W. Je rm iłow a  p. t. „L ite ra 
tu ra  radziecka —  b o jo w n ik  o po kó j“ , 
k tó ry  ukazał się w  10 nrze czasopisma 
„N o w y j M ir “  pisze w y b itn y  k ry ty k  ra 
dziecki: „W a lka  o pokó j w  ca łym  św ię
cie —  nie jes t jak im ś chw ilo w ym , choćby 
bardzo w ażnym  tem atem  li te ra tu ry  ra 
dzieckie j — nie, to sama je j istota , treść 
treści, je j filo zo fia , estetyka, poetyka: je j 
dusza.“

A n a lizu ją c  poszczególne okresy rozw o ju  
lite ra tu ry  radzieck ie j w ykazu je  Je rm iłow  
w  swym  głęboko przem yślanym  artyku le , 
że podobnie ja k  g łów nym  m otorem  dzia
ła lnośc i i  w a lk i lu d z i radzieck ich było  
um iłow an ie  człow ieka, m o tyw  ten prze
w ija  się rów nież poprzez całą twórczość

radzieckich powieściopisarzy, d ra m a tu r
gów i  poetów. Czy to będzie okres w a lk  
rew o lucy jnych , czy odpieran ie na jazdu 
in te rw en tów , la ta  rea liza c ji s ta linow sk ich  
p ięc io la tek i  k o le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , 
w ie lka  w o jna  narodowa w  obronie przed 
h itle ro w s k im  najeźdźcą, w  końcu powo
jenna odbudowa i  rozbudowa Z w iązku  
Radzieckiego —  wszędzie i  zawsze toczyć 
się będzie ciężki, k rw a w y , czy też bez
k rw a w y  bój o pokój w  świecie, o szczęście 
człow ieka i  przyszłych pokoleń.

A na lizu ją c  twórczość G orkiego i  M a ja 
kowskiego snuje J e rm iło w  log iczny ciąg 
m yś li poprzez om ówienie n a jw y b itn ie j
szych pozyc ji au torsk ich  tych  w yb itn ych  
p isarzy radzieckich, k tó rzy  przysz li po 
n ich  i  b y l i z n ich. Paweł Korczagin, bo-

Teodor Gładkow

ha te r św ietne j powieści M ik o ła ja  O strow 
skiego „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“ , to jeszcze 
jeden typo w y  dla  swej epoki i  swego 
społeczeństwa p rzyk ład  postawy człow ieka 
walczącego o szczęśliwszą przyszłość lu 
dzi. J e rm iło w  pisze: „W łaśn ie dla p rz y b li
żenia tego dnia, w  k tó rym  ludzie  nie będą 
się wzajem nie zab ija li, oddaw ali swe 
m łode życie rów ieśn icy  Paw ła K orczag i- 
na“  i  cy tu jąc  słowa Ostrowskiego: „T u  
um ie ra ją  bohatersko bracia, po to, aby 
życie stało się p iękn ie jszym “ dochodzi do 
w n iosku , że tam  um ie ra li żołnierze poko
ju . A le  żołnierze poko ju  n ie  um ierają...

I  rzeczyw iście pam ięć o bohaterskich 
bo jo w n ikach  poko ju , k tó rzy  z łoży li swe 
życie w  ofierze po to, aby ludzkość by ła  
gzęzęśliwa, n ię  zągipie n igdy. Wieść, o ich  

p ić h ,Ż y c iu ,;.ę i^w ię ić  o ty c b .ę ra w - 
dz iw ych  i  bohaterskich ludziach ^przćka-
źu je  po iom hym  radziecka lite ra tu ra .

N ie  ty lk o  patos boha te rsk ie j w a lk i, 
ofia rność i  pogardę śm ierc i um ia ła  poka
zać lite ra tu ra  radziecka okresu re w o lu c ji 
i  w o jn y  dom owej. P o tra fiła  ona rów nież 
pokazać głęboki in te rna c jon a lizm  i  hum a
n izm  w  ja k im  w ychow yw a ła  radzieckie 
społeczeństwo pa rtia  bolszew ików.

J e rm iło w  przypom ina wzruszającą sce
nę z „Pociągu pancernego 14-69“  W siewo- 
łoda Iw anow a, scenę ukazującą rozm owę 
m iędzy pa rtyzan tam i ra d z ie ck im i a ame
ryka ń sk im  jeńcem, w z ię tym  przez n ich  do 
n iew o li. Um ieję tność odróżnien ia im 
p e ria lis tów  am erykańskich, k tó rzy  w ysy 
ła l i  żo łn ie rzy re k ru tu ją cych  się spośród 
fa rm erów  i  rob o tn ików  przeciw ko rob o t
n ikom  i  chłopom  rosy jsk im , pozw o liła  
m łodym  partyzantom  przeprowadzić w  ten 
sposób rozmowę z A m erykan inem , iż ku  
je j końcow i dochodzą on i do zgodnego 
w n iosku , że sprawa p ro le ta r ia tu  jest 
w spólna masom p racu jącym  w szystk ich  
k ra jó w , ta k  ja k  w spólnym  jest w róg : im 
pe ria lizm . W zniesiony w  dwóch różnych 
językach ok rzyk  „precz z im p e ria lizm e m !“  
b y ł w ym o w nym  dowodem, że m im o różnic 
językow ych  is tn ie je  ję zyk  wspólny, w  k tó 
ry m  porozum iewać się może p ro le ta r ia t 
całego św iata. Tym  w spó lnym  językiem , 
p la tfo rm ą  porozum ienia jes t dążenie do 
obrony ludzkości przed s trasz liw ym  losem, 
ja k i go tu ją  je j podżegacze w o jenn i.

K to  wczyta się uważnie w  powieści, po
em aty i  sztuk i radzieckich p isarzy, w  k tó 
rych  akcja rozgryw a się w  la tach  re w o lu 
c j i  i  w o jn y  domowej, k to  przypom n i so
bie wspan ia łą  epopeję Szołochowa „C ich y  
Don“ , czy powieść Konstantego F ied ina 
pt. „N iezw yk łe  la to “  ten znajdzie dziś pe ł
ną ich  aktualność. K s ią żk i te m ów ią 
w yraźn ie , że n iew ie lka  garstka pasoży
tó w  usiłu jących  zatrzym ać ko ło  h is to r ii 
pragnęła utop ić Rewolucję  P aździe rn iko
w ą w  m orzu k rw i. O brońcy bankow ych

M iko ła j W irta

kont, feuda lnych i  kap ita lis tycznych  p rzy 
w ile jó w , w yzysku człow ieka przez ' czło
w ieka p róbow a li różnych sposobów: szczu
l i  przeciw ko sobie lu d z i jednego narodu, 
p row oku jąc bra tobó jczą w alkę, nasy ła li ze 
w szystk ich  stron św iata agentów i  p ro 
w okatorów , organ izu jąc w ie lk i spisek 
przeciw ko m łodem u k ra jo w i Zw yc ięsk ie j 
R ew oluc ji. G dy i  to n ie  pomogło, p rzygo
to w a li napaść uzbro jonych  a rm ii 14 
państw  p rzeciw ko K ra jo w i Rad. A  prze
cież z k rw a w e j o tch łan i w a lk  w y łan iać  się 
zaczęły k o n tu ry  zw ycięstw a R ew olucji, 
a przecież n ie  udało się zadusić p łom ie
nia  Października. L ite ra tu ra  radziecka 
wskazuje, że ta jem n ica  n iew ia rygodne j 
odporności i  zw ycięstw  Października 
tk w iła  w  g łębokie j św iadom ości jego 
obrońców, że walczą on i o pokój, o słusz
ną sprawę, o lepszą przyszłość ludzkości, 
podczas gdy ich  w rogow ie  pragną zagła
dy człowieczeństwa, bron iąc swego gw a ł
tem  zdobytego p raw a  do krzyw dzen ia 
i  znęcania się nad in n ym i.

N iezw yk le  cha rak te rys tyczny  dla posta
w y  m ora lne j radzieckiego człow ieka i  ra 
dzieckiego pisarza je s t w iersz A . Bezy- 
m ienskiego pt. „D w óch  i  śm ierć“ . W  w ie r
szu ty m  opow iada Bezym ieński, że pew 
nego razu śm ierć zmęczyła się i  postano
w iła  darować życie jednem u z dwóch żo ł
n ierzy, k tó rz y  ciężko ra n n i leże li na po lu  
b itw y . Jednym  z n ich  b y ł um ie ra jący żoł
n ie rz  A rm ii R adzieckie j. D ru g im  zaś — 
faszysta. Śm ierć zadała każdem u z n ich  to 
samo pytan ie : „czego ty  pragniesz?“  I  fa 
szysta odpow iedzia ł śm ierci, że pragnie 
żyć, aby panować nad w szystk im i, aby 
zabijać, aby uczynić n ie w o ln ika m i inne 
na rody i  dodał, że bardzo bo i się śm ierci. 
Ż o łn ie rz  radz ieck i odpow iedzia ł, że prag
nie  żyć w  tym  k ra ju , gdzie szczęśliwym 
nazywa siebie ty lk o  ten, k to  przynosi 
szczęście drug im . Żo łn ie rz radzieck i od
w ażnie odpowiada śm ierci, że n ie  posiada

A N D R ZEJ B R A U N

Aleksander Fadiejew

ona m ocy nad radziecką przyszłością, b'd 
ta  je s t n ieśm ierte lna. I  choć bardzo 
chc ia łby  żyć, wcale śm ie rc i się n ie  boi. 
Śm ierć ucina głowę faszystowskiem u żoł
n ie rzow i, czując swoją bezsilność wobec 
postaw y żołnierza radzieckiego. T ak czy 
tak, żyw y czy u m a rły  jest On bow iem  
w  ostatecznym  rachunku  zwycięzcą, albo
w iem  b ro n i słusznej sprawy, a lbow iem  
sprawa jego jest nieśm ierte lna.

W spania ły, bohaterski optym izm , tk w ią 
cy głęboko w  przeświadczeniu o osta-

PAŹDZIERN1K

Świat
ileż liczy wiosen?
Spytaj źiemi m atki —
Jak kra spływają w ieki 
pamięci rzeką mglistą —  —
Historia odmieniała 
przez wszystkie przypadki 
form y niewoli ludzkiej 
i  form y Wyzysku.

Już kapitalizm
zbyt tłuszczem obrósł —
Z okopów 
z fabryk  
z przedmieść 
wstawała ciżba bosa, 
aby odwrócić 
bieg starego globu, 
aby planetę ziemską 
wspólnie ruszyć z posad. —

Ludzie Lenina 
ludzie P artii
przywódcy okrętowych załóg,
0 sercach gorących, o dłoniach twardych 
strącili w  przepaść
w iek kapitału.

1 kiedy noc nad Newą  
jak  ołów ścięta,
słucha A urory grzmotu —  
tu z pieśnią gniewną 
Zim ow y pamięta 
tupot żołnierskich butów. —

W  ogniu Październik  

wstaje z pamięci, 
błyska zębami 
kolumn marm urowych —
Frontem  w a lili 
ci, co dotąd zgięci 
wchodzili tylko  
przez kuchenne schody.

To pokolenie 
pamięć ma tw ardą —  
nie wymażesz ogniem, 
nie zatrzesz żelazem.
Kalinowscy, pod kolby 
oddani żandarmom, 
zdobywali Piotrogród 
z Dzierżyńskim  razem.

Ta rewolucja  
jak  rzeka stali
w  żadnych formach nie stygnie, 
nie przestaje płynąć. —■
I  szli żołnierze 
budować socjalizm  
w  Polsce, wywalczonej 
pod bratn im  Lenino.
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tecznym zwycięstwie sprawy socjalizmu, 
sprawy Len ina  i Stalina, optymizm tkwią
cy w lite ra tu rz e  radz ieck ie j okresu re 
w o lu c ji i w o jn y  dom owej, rozbrzmiewa 
oczyw iście jeszcze pe łn ie j i  g łośniej 
w  dziełach ilu s tru ją cych  okres radosnego 
bu do w n ic tw a  nowego u s tro ju  społeczne
go. To ju ż  n ie  ty lk o  w a lka  o pokój, to 
ju ż  rea lizacja , konkre tna  rea lizac ja  dzieła 

'poko ju , to ju ż  spożywanie jego owoców. 
K ie d y  dziś podżegacze w o je n n i p ró bu ją  
znowu sprowadzić na św ia t straszliw ą 
ka ta s tro fę  wojenną, czy też w tedy  gdy 
bohaterscy obrońcy S ta ling radu  odp ie ra li 
na jazd h itle ro w sk ich  hord, ile  radości 
i  ile  mocy czerpać m usia ł radzieck i czy
te ln ik  z tych  książek swych pisarzy, k tó 
re  m ó w iły  m u o kon k re tyza c ji słowa po
k ó j w  radz ieck im  budow nic tw ie . „C e
m en t“  G ładkow a, czy „N aprzód czasie!“  
K a ta jew a , „B ru s k i"  Panfierow a, czy „H y -  
d ro cen tra la " M a rie tty  Szaginian. „S ta tek  
D e rben t“  K rym ow a, czy „Z o ra n y  ugór" 
Szołochowa“ , „Poem at pedagogiczny“  M a - 
k a re n k i czy powieści Leonowa i  w ie r
sze Twardow skiego, sz tuk i K o rn ijczu ka  
i  w ie le , w ie le  innych  u tw o rów  radziec
k ic h  p isarzy m ów iło  radzieck iem u czy
te ln ik o w i pe łnym  głosem: „ ta k  oto tw o 
rzy  się przyszłość tego k ra ju , budu je  się 
szczęście człow ieka pracy. T ak oto k o 
rzysta  naród radz ieck i z c iężk im  bólem  
i  k rw a w y m i o fia ra m i wywalczonego po
ko ju . O ta k ich  książkach, w ierszach 
i  sztukach m ów i Je rm iłow , iż  pow sta ły  
one zgodnie z zasadami este tyk i pokoju, 
k tó ra  je s t estetyką tw orzenia.

N ic  dziwnego, że k ie d y  cz łow iek ra 
dziecki stanąć m usia ł pow tórn ie  na 
przestrzeni jednego dwudziestopięciolecia 
w  obronie swej socja listycznej ojczyzny, 
nu ta  w a lk i o pokój, w  im ię  pokoju, dla 
zdobycia poko ju  zabrzm iała znowu i  jesz
cze s iln ie j w  życiu i  w  twórczości ra 
dzieckich pisarzy. T ym  razem można ju ż  
b y ło  m ów ić n ie  ty lk o  o obronie abstrak
cy jn e j id e i poko ju  i  szczęścia człow ieka, 
ale o konkre tnych  zdobyczach soc ja li
stycznego budow nictw a, w  k tó rych  obro
n ie  staw a ł do w a lk i boha te rsk i człow iek 
s ta linow sk ie j epoki. Człow iek radzieck i 
b ro n ił swej fa b ry k i i  swej ziem i, k u ltu 
ra lnego życia, wo lności i  pracy, b ro n ił 
swych dzieci i  dzieci tych dzieci, b ro n ił 
swego praw a do szczęścia. Żołn ierze ra 
dzieccy b y l i w  te j w o jn ie  na jlepszym i 
żo łn ie rzam i św iata w łaśnie dlatego, że 
b ro n ili poko ju  a pisarze radzieccy, k tó 
rych  w ychow a ła  pa rtia  Lenina i  S ta lina, 
s ta li się p isarzam i nowego typ u  —  żoł
n ie rzam i pokoju.

Oleg Koszewoj i  U la  Grom owa, bohate
ro w ie  „M ło d e j G w a rd ii“  Fadie jewa, sta
now ią  żyw y p rzyk ład  zwycięstwa życia 
nad śm iercią i  choć trag iczny jest ich los, 
choć giną z rą k  h itle ro w sk ich  oprawców, 
to  przecież ży ją  W  sercach radzieckich lu 
dzi, a opowieść o ich boha te rsk ie j walce 
i  śm ie rc i jes t tragedią optym istyczną. 
I  znowu zadać wypada pytan ie : skąd 
u  tych m łodych ludzi, k tó rzy  nie zaznali 
jeszcze tru d n ych  prób życia, ta n iezw yk ła  
odporność psychiczna, n ieugięta wola 
i  żelazny h a rt m ora lny. Je rm iłow  s tw ie r
dza, że „d la  U l i um iłow an ie  życia m ieści
ło  w  sobie w a lkę  o życie, o jego piękno,
0 wolność, o szczęście wszystkich ludz i 
w  świecie... Człow iek, w  pe łnym  tego sło
w a  znaczeniu —- to b o jo w n ik ' — i  ty lk o  
ta k i człow iek godzien jest życia i  w o lno
ści“ . I  zam yka jąc c iekaw y w yw ód na te 
m at postaci U l i G rom ow ej stw ierdza Je r
m iło w : „M ożna powiedzieć, że nasi ludzie 
w a lc z y li i  za ojczyznę, i  -za wolność, i  za 
szczęście tw órcze j pracy, i  o piękno
1 szczęście naszych dzieci, naszych dziew
cząt i  o p iękno kw ia tów , o śpiew ptaków ,

W iera Panowa

0 pokojowe, szczęśliwe brzęczenie pszczół: 
to wszystko przecież — w a lka  o pokój 
w  ca łym  świecie. N igdy  jeszcze nie  m ie li 
ludz ie  ta k  pejnego poczucia bogactwa ży
cia, ja k  ludzie  radzieccy. I  dlatego w łaśnie 
ludz ie  radzieccy ta k  bohatersko i  n ieu 
straszenie walczą o pokó j.“

W  dziełach p isarzy radzieck ich  w yczy
tać możemy praw dę o na jw iększych  i  n a j
trag iczn ie jszych w ydarzeniach ostatn ie j 
w o jny . K ons tan ty  S im onow opisu je z ta 
len tem  świetnego pisarza i  w iernością  
fak tog ra ficzną  h is to riog ra fa  „D n i i  noce“  
boha te rsk ie j epopei S ta ling radu . „W  oko
pach S ta ling radu “  znalazł też tem at ś w ie t
ne j ks iążk i N iekrasow . M ik o ła j T ichonow
1 W iera In b e r opow iadają o losach hero
icznego m iasta Lenina, k tó re  w  ciągu d łu 
gich m iesięcy okrążone, op ierało się zw y
cięsko h itle ro w s k im  najeźdźcom. Pisze
0 walce gó rn ików  Donbasu B orys G orba- 
to w  w  swej książce o duszach n ieu ja rz - 
m ionych. A u to r „C ichego Donu“  —  M i
cha ł Szołochow, ogłasza a rtys tyczno -pu- 
b licys tyczny  u tw ó r pt. „N auka  n ien aw i
ści“ . Na szosie w o łoko łam sk ie j walczą bo
ha te row ie  znakom ite j pow ieści Beka. Po
la  b itew , ró w n in y , góry i  rzek i, drog i, k tó 
ry m i szła bohaterska A rm ia  Radziecka
1 b ia łe  brzozy, k tó re  p rzy  n ich  ros ły , na
da w szystko ludz i, k tó rzy  na fronc ie  czy 
na zapleczu, na drogach lądowych, m o r
skich, wodnych i pow ie trznych szlakach 
b ro n ili poko ju  i  szczęśliwej przyszłości 
swej ojczj^zny, pokazali pisarze radzieccy 
w  swych u tw orach  ilu s tru ją c y c h  życie na -

, -ł .

rodu  radzieckiego w  la tach  W ie lk ie j W o j
n y  Narodowej z h itle ro w s k im  najazdem.

W yw a lczy li pokój dla siebie i p rzy 
szłych pokoleń radzieccy żołnierze. I  m o
żna powiedzieć, że w raz z n im i w y w a l
czy li go rów nież radzieccy pisarze. N ie 
jest przypadkiem , że znany pisarz ra 
dziecki P an fie ro w  da ł swej książce po
święconej w o jn ie  ty tu ł:  „W a lka  o po kó j“ , 
a P io tr  Paw lenko za ty tu łow a ł książkę 
swą: „Szczęście“ . A lb ow iem  o pokój 
i  szczęście toczyła się w a lka  na śm ierć 
i  życie. Życie zwyciężyło. Zaczęła się zno
w u  twórcza praca.

M ichał Issakowski

Ta praca —  to także fro n t w a lk i o po
kó j. Nowe, powojenne powieści i  sztuk i 
radzieckie, nowe wiersze radzieck ich po
etów opisu ją lu d z i radzieckich, k tó rzy  
z rów nym  entuzjazm em  walczą o w iększą 
w ydajność pracy, o lepszą jakość p ro d u k 
c ji, z ja k im  do niedawna jeszcze b i l i  fa 
szystów. I  znowu ta jem n ica  ich  w ie lk ic h  
sukcesów tk w i w  świadom ości celów, do 
k tó rych  zm ierzają , w  świadom ości i  głę
bo k im  przeświadczeniu ’o zw ycięstw ie 
spraw y o k tó rą  walczą.

Nowe powieści Babajewskiego o szczę
ś liw ym  życiu radzieckich kołchozów, po
wieść G. G u lija , poemat Gribaczowa 
i  sz tuk i K o rn ijc z u k a  poświęcone tem u 
samemu tem atow i, św ietna książka A ża- 
jew a „D a leko  od M oskw y“  (choć rozg ry 
wa się jeszcze w  czasie w o jny , wkracza 
ju ż  tem atyczn ie w  okres pokoju), w ie r
sze Łu kon ina , Surkowa, Bezym ienskiego, 
Oszanina, A lig e r, Dołm atowskiego, M i-  
chałkowa, Sm irnow a, Sm ielakowa, Saja- 
nowa i  w ie lu  innych  brzm ią  znowu ra 
dosną nu tą  p raw dy o budow n ic tw ie  ko 
m unizm u. A  jednocześnie >radzieccy p isa
rze św iadom i swej dem askatorskie j ro l i 
ukazu ją  źród ła now ych niebezpieczeństw, 
p ię tn u ją  tych, k tó rzy  n iesyci k rw i i  zys
ków  przygo tow u ją  nową w ojnę. Ś w ietna 
sztuka Konstantego Sim onowa pt. „Z a 
gadnienie rosy jsk ie “ , „G łos A m e ry k i“  Ła - 
w reniew a, „M is u ry js k i w a lc “  Pogodina, 
„G ube rna to r p ro w in c ji“ , B rac i T u r i  Szej- 
nina, .„W  pew nym  k ra ju “  W ir ty  i  w ie le  
innych m ów ią w yraźn ie  skąd grozi n ie - 
bezpieczeńtwo.

Pisarze radzieccy b io rą  a k tyw n y  udz ia ł 
w  walce o pokój zarówno swą tw órczo
ścią lite racką , publicystyczną, ja k  i  dzia
ła lnością  w  szeregach ak tyw nych  bo jo w 
n ik ó w  ruchu  pokoju. N a tchn ien iem  jes t 
im  w ie lk ie  im ię  S talina , chorążego poko
ju  światowego, jego mądrość i  n iew yczer
pane um iłow an ie  człow ieka. „S łow o S ta
l in  równoznaczne jes t d la  w szystk ich  na
rodów  k u l i z iem skie j ze słowem po kó j“  — 
pisze Jerm iłow . Poeci radzieccy poświęca
ją  S ta lino w i swe najce ln ie jsze u tw o ry  
i  w  ten sposób rów nież walczą o pokój.

Doświadczenia l ite ra tu ry  radzieck ie j 
posiadają ogromne znaczenie dla li te ra tu 
ry  po lsk ie j, li te ra tu ry  k ra ju  w kraczające
go na u torow aną zwycięstwem  W ie lk iego 
Października drogę budow y podstaw so
c ja lizm u. Już przed 1939 rok iem  elem enty 
w a lk i o pokój tk w iły  w  najcennie jszych 
dziełach p isarzy po lskich, k tó rzy  pragnę li 
wa lczyć sw ym  piórem  o lepszą przyszłość 
d la  narodu polskiego. W anda W asilew 
ska, Leon K ruczkow sk i, W ładys ław  K o 
w a lsk i, W ładys ław  B ron ie w sk i p rzec iw 
s ta w ia li się w  swych u tw orach  lite ra c 
k ich  sanacyjnem u faszyzm ow i spychają
cemu Polskę w  otch łań w o jn y  i  h it le ro w 
sk ie j n iew o li. Jeszcze s iln ie j zabrzm ia ły  
n u ty  w a lk i o pokó j w  twórczości po lskich 
postępowych p isarzy z okresu w o jn y  i  po
w o jenne j odbudow y naszego k ra ju . D a le
ko  poza granice P o lsk i sięga swą tem a
ty k ą  i  znaczeniem twórczość W andy W a
s ilew sk ie j, k tó ra  zdobyła sobie uznanie 
i  szeroką popularność u radzieck ich czy
te ln ikó w . J e rm iło w  pisze w  swym  a r ty 
ku le : „Jednym  z na jpopu la rn ie jszych
u nas u tw o ró w  w  najcięższym  okresie

M arie tta Szaginian

SIEMION KIRSANOW Przełożył WŁODZIMIERZ BORUNSKI

PRZY MIKROFONIE
W  centrum świata,

na Placu Czerwonym, gdzie teraz
rozbrzmiewa

samolotów
w arkot m iarowy, 

tu stoi nasz mikrofon,
i swój wiersz październikowy

wysyłam  w  drogę,
w  tętnienie eteru.

Jakby m iał w sobie magnes,
w  oka mgnieniu

las anten przyciągając,
w  powietrzu utonął 

i cały Leninowski re jo n ')
przeniósł

na równik aż —
na skrzydłach

elektronów.
Niechby nie znalazł

nigdzie odbiornika,
to jednakby dotarł

głos naszych radiostacji
tam, na Malaje,

by w  sercach brzmieć powstańców 
pragnienia ich, marzenia ich przenikać.

Żelaza wytop,
węgla wydobycie —  

z tym  właśnie dzisiaj
wiersz mój świat przemierza

i lecąc czerpie rym y
z liczby zwycięstw  

z kurantów K rem lu,
z okrzyków Thoreza,

z słów Togliattiego,
z hasła: „Za Stalinem

naprzód, aż do
zwycięstwa komunizmu!"

I  w  huku odbudowy
wiersz mój płynie 

grzmi w  miastach, na plakatach,
w wiejskich izbach.

O, niech mój głos
sławiący przez mikrofon  

w ielk i Październik,
myśl i trud człowieka,

potrafi dzisiaj
w  jedną wcielić strofę

sekundę choć
stalinowskiego wieku, 

niech włoży w nią
choć jeden okrzyk czasów

z głosu milionów,
który z placu tego płynie,

choć cichy szept
tych niezliczonych lasów,

którym i
pokrywam y dziś

pustynie!
„Sięgającego piram id“

pomnika
nad stuleciami

nie chcę widzieć więcej 
nie, niech mojego wiersza

w  odbiornikach
szukają

gorączkowo ludzkie ręce.
Rozciągnę serce tu

anteną poprzez świat;
strofą pokoju,

niech da radość i podnietę, 
jak magnetyczny jon

niech niesie się przez eter
mój glos

sławiący k ra j
Republik Rad!

1) D zie ln ica w  M oskw ie.

STEFAN SZCZIPACZOW Przełożył LEOPOLD LEWIN

ROZMOWA Z GEOLOGIEM
Geolog do mnie rzekł:
—  Może tu błąd się wkradł,
Liczy się ziemi wiek
Na dwa m iliardy lat.
Lecz gwiazdy i planety 
M ają swój własny bieg —
Uczeni geolodzy 
Dziecięcym zwą ten wiek.
—  Cóż może piękniejszego być! 
Nie zna większego szczęścia świat: 
Za czasów komunizmu żyć
Już od dziecięcych lat!
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WŁODZIMIERZ ŁUGOWSKOJ Przełożył LEOPOLD LEWIN

PÓŁNOC
Jakiej to czarnej nocy krąg, jak dno manierki,
W  mgłę faszystowskiej sadzy owinął granice 
Od szalonego portu północnej Dunkierki, 
Rozświetliwszy pożarem londyńskie ulice!

Francja już dzisiaj także padła na Kolana —- 
W yjąc o tym głośniki ochrypły od krzyku.
Idziemy już do domu.

A  Lenin —  z granitu
Stoi i nad nim góra gwiazdami przetkana.

Ognie w porcie.
D aj rękę!

O, spójrz, tam za nami
Patrolujący kuter

wysyła promienie.
I  Lenin w  dal spogląda

M ichał Bubiennow

w o jn y  narodowej, by ła  powieść „Tęczą“  
W andy W asilew sk ie j". I  dziś, k ie dy  polscy 
poeci i  pisarze nasycają swą twórczość 
radością ze zw ycięstw  socjalistycznego 
budow nictw a, w  naszym k ra ju , coraz 
g łośn ie j i  pe łn ie j b rzm i w  n ich  nu ta  w a l
k i  o u trzym an ie  i  obronę pokoju, wezwa
nie  do w a lk i przeciw ko podżegaczom w o
jennym , pragnącym  zatrzym ać bieg h is to 
r i i  i  przeszkodzić także i  na rodow i po l
skiem u w  budow ie  lepszego ju tra  dla po
ko len ia  współczesnych i  licznych  pokoleń, 
k tó re  p rzy jdą  po nas.

A  na tchn ien iem  jes t rów nież dla po l
skie j l ite ra tu ry  w ie lk ie  im ię  S talina . I  po
eci polscy zarówno ja k  wszyscy polscy p i
sarze, mogą być dum ni, że to w łaśnie 
W ładys ław  B ron ie w sk i w y ra z ił w  p ięk 
nym  poetyck im  słow ie o S ta lin ie  to, co 
m yślą  i  czują wszyscy postępowi pisarze 
św iata, to  co m yślą i  czują wszyscy ludzie  
pracy k u l i z iem skie j:

„M il io n y  lu d z i Z w iązku  Rad i  k ra jó w  
idących drogą S ocja lizm u tw orzą św ia t 
nowy, niosąc w  sercach i  na ustach im ię  
S T A L IN .

Ludow a arm ia  chińska wypędza ze swe
go k ra ju  przemoc obcą i  n iewolę p ien ią 
dza. K roczy  naprzód z im ien iem  S T A 
L IN .

W  V ie tnam ie , B u rm ie , na wyspach M a- 
la jsk ich  bo jo w n icy  wolności, n iepodleg ło
ści i  sp raw ied liw ośc i walczą przeciw  ko 
lon iza to rom  w o ła jąc: S T A L IN !

G órn icy  francuscy trw a ją  w  s tra jka ch  
i  w yc iąga ją  d łon ie  na wschód z o k rzy 
k ie m : S T A L IN !

C h łop i w łoscy za jm u ją  obszarnicze n ie 
u ż y tk i i  odpędzani gw a łtem  w o ła ją : 
S T A L IN !

Poeta, w ypędzony ze swej ojczyzny za 
um iłow an ie  w o lności i  sp raw ied liw ośc i 
społecznej, p iękny  poeta c h il i js k i pisze 
poem at o S T A L IN IE .

Zm iażdżona o k ru tn ie  W arszawa dźw iga 
swe okrw aw ione  cegły ty m  szybciej 
z Im ien iem  S T A L IN A .

W szędzie na świecie, gdzie sięga prze
moc pieniądza, bagnet żołdaka i  pa łka  po
lic ja n ta , ludz ie  walczą i  będą zw ycięża li 
z im ien iem  S T A L IN A .

S e tk i m ilio n ó w  lu d z i w o ła ją : S T A L IN ! 
S T A L IN ! S T A L IN !

...m yśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała im ie n iu  S ta lina !
P okó j św ia tu , pokój...“

Roman Szydłowski

W  tak dalekie —
że dojrzeć

IRINA WOŁOBUJEWA

wiecznymi oczami, 

nie sposób —
przestrzenie.

Przełoży! LEOPOLD LEWIN

BRYGADIER
Tu różnokolorowe płomienie się żarzą.
Szwy pełzną po metalu obrębem błyszczącym. 
Ogień uderza w  maski oddechem gorącym.
I  przystaje brygadier ze snużoną twarzą.

Z  brygadą tydzień, doba harował za dobą 
Tam, gdzie piły z motorem prowadzą rozmowy. 
Dużo ma spracowanych, ciężkich łat za sobą, 
Duż-» ru r szwejsowanych i podpór stalowych.

Patrzą przez kwadratow e szkła oczy-płomienie, 
Jak gdyby przy spawaniu iskrą zapalone. 
Przekazuje pojętnym chłopcom doświadczenie. 
Mądrze ujęte życie. Szwy mocno spojone.
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B1ARIAN BRANDYS

Pro fesor zd ją ł oku la ry  i  pow iódł po 
zebranych b ia łym  niewidzącym 
spojrzeniem. W  głosie jego drżała 
iry ta c ja .

—  M oim  zdaniem —  powie
dział —  to je s t nonsens. K raków  

b y ł zawsze m iastem nauki i miastem nau
k i pozostanie. D latego też uważam za non
sens budowanie pod Krakowem  w ie lk ich 
zakładów przemysłowych.

Przez salę przebiegł szmer. Inżyn ierow ie 
n ie  s ta ra li się wcale k ryć  wzburzenia, ja 
k ie  w yw oła ło  w nich niesłychane w ystąp ie
nie  rzeczoznawcy naukowego. Naczelny dy
re k to r is tn ie jące j na razie ty lk o  na papie
rze Nowej H u ty  —  piękny postawny męż
czyzna o przedwcześnie posiw ia łych w ło
sach i  zaczerwienionych z niewyspania 
oczach —  uciszył gestem ręk i wzb iera jący 
gw a r i  powstał, aby odpowiedzieć n ie fo r
tunnem u mówcy.

—  M y, inżynierow ie szczególnie szanu
jem y naukę, gdyż często korzystam y z je j 
pomocy. A le  nauka tak  samo ja k  technika 
służy w ie lk ie j spraw ie popraw y bytu  ludz
kiego. Nauka, k tó ra  się z tego obowiązku 
w y łam u je  i chce służyć sama sobie nie za
sługu je ani na szacunek, ani na opiekę. P ro 
szę powiedzieć nam, profesorze, w  czyim 
im ien iu  występuje pan przeciwko Nowej

Hucie? Czy w im ien iu  studentów, k tó rzy  
będą odbywali p ra k ty k i w  je j zakładach, 
a z czasem zajm ą tam  stanowiska inżynie
rów? Czy w  im ien iu  pańskiego m iasta, 
przed k tó rym  sąsiedztwo Nowej H u ty  
o tw iera  nowe perspektyw y rozwojowe? Czy 
może w im ien iu  biednych chłopów podkra
kowskich k tó rzy  przed w o jną wędrować 
m usie li za pracą na Śląsk, lub za granicę? 
Z  pewnością nie. W ystępu je pan jedynie 
W  im ien iu  ciasnego konserwatywnego ego
izm u, sprzeciw iającego się na ślepo wszel
k im  zmianom. W ierzym y głęboko, że po
stępowy św ia t naukowy K rakow a ma na 
tę sprawę pogląd zupełnie odmienny.

Sala b iła  brawo. D w a j in n i pro fesoro- 
w ie-rzaczoznawcy po zwalczeniu odruchu 
solidarności zawodowej p rzy łączy li się ta k 
że do oklasków. Członkowie radzieckiej ek i
py  projektodawców , k tó rym  przetłum aczo
no treść incydentu, k iw a li z uznaniem gło
w am i. N a js ta rszy  z n ich —  o ciemnej tw a 
rzy  z w ysta jącym i kośćmi policzkowym i 
uśm iechał się lekko. Znakom ity  inżyn ie r 
i  naukowiec, pro jektodaw ca Kuźniecka 
i  M agnitogorska p rzypom nia ł sobie zapew
ne w  te j ch w ili ja k ieś  zamierzchłe analogie 
z dawno ju ż  przebytego etapu h is to r ii.

Naczelny dy re k to r Nowej H u ty  podszedł 
do s to lika  m aszyn istk i i  w z ią ł z je j rą k  
przygotow any ju ż  maszynopis. K iedy po
nownie zw róc ił się do zebranych, na tw a 
rzy  jego odmalowało się wzruszenie, a głos 
p rzyb ra ł brzm ienie uroczyste.
_ —  Proszę kolegów, oto decyzja o loka

liz a c ji kom binatu i  m iasta Nowa H u ta  na 
w ybranych przez nas terenach podkrakow
skich. Ten ak t zm ieni oblicze znacznej czę
ści k ra ju  i w p łyn ie  decydująco na losy w ie
lu  tysięcy ludzi. Przed wysłaniem  go do 
ostatecznego zatw ierdzenia przez P artię  
1 Rząd, chciałbym  jeszcze raz wiedzieć, 
czy wszyscy uznajecie bez zastrzeżeń słu
szność te j decyzji i w  pe łn i się z n ia  so
lidaryzu jec ie?

Zebrani inżyn ierow ie i technicy —  k tó - 
r jc h  większość w  ta k i czy in ny  sposób u - 
czestmczyła od początku w  pracach p rzy 
gotowawczych do budowy Nowej H u ty  -  
bu rz liw ym  aplauzem w y ra z ili zgodę na h i
storyczną decyzję. Jedynie u p a rty  p ro fe 
sor rzeczoznawca trw a ł w  posępnym odo
sobnieniu. W yp iek i zdenerwowania, nie 
ustępujące z jego policzków św iadczyły 
wym ownie o tym , że ich w łaścicie l nadal 
w idz i w  czarnych barwach przyszłość sta
rych  m iast un iwersyteckich, skazanych na 
sąsiadowanie z m łodym i, dynam icznym i 
ośrodkami przem ysłowym i.

N a tym  zebranie zakończono.
Po zjedzeniu spóźnionego obiadu, przed

staw icie le k ie row n ic tw a budowy zeszli się 
z członkami radzieckie j ekipy pro jektow ej 
w  prow izorycznej pracowni kreś la rsk ie j, 
urządzonej w  jednym  z pokojów hotelo
wych. Te trw a jące  ju ż  od miesiąca regu
la rne  spotkania przedwieczorne —  w cza
sie k tó rych  u trw a la no  plon dziennej p racy 
w  teren ie i przygotow ywano dane w yjśc io 
we do w łaściwego p ro je k tu  —  m ia ły  dla 
inżyn ie rów  polskich wartość w prost nieo
cenioną.

W  n iew ie lk im  pokoju hotelu krakow skie
go zawalonym  pod s u f it  s te rtam i map 
i  wykresów, tonącym  w ciemnej chmurze 
dym u tytoniowego —  pro jektodaw cy n a j
w iększych budów przem ysłowych na świę
cie d z ie lili się kap ita łem  swoich trzydz ie 
sto le tn ich doświadczeń z przyszłym i re a li
za to ram i na jw iększe j budowy w  dziejach 
polskiego budownictwa. Kon ferencje  m ia 
ły. cha rakte r roboczy, byw ały wyczerpu
jące i  często przeciągały się do późnej 
nocy. M im o to, ze s trony  po lskie j, to 
warzyszyło  im  stale niesłabnące ani na 
chw ilę  napięcie zainteresowania. Bo dla 
inżyn ie rów  z k ie row n ic tw a —  bez względu 
na w iek czy rangę fachową —  b y ły  one 
czymś w  rodzaju kró tk iego  kursu budow
n ic tw a  socjalistycznego. Dzięki n im  p rzy 
sz li budowniczowie Nowej H u ty  —  jeszcze 
na długo przed rozpoczęciem wstępnych 
p rac w  terenie —  m ogli pojąć i zgłębić 
ca ły  ogrom i  nowość zadania, ja k ie  posta
w ił przed n im i P lan Sześcioletni.

Ilustrował JAN LENIĆ A

D zień n a ro d z in
Pomysł budowy Nowej H u ty  nie zrodził 

się nagie, lecz do jrzew ał stopniowo w w ie
lu  umysłach na przestrzeni la t. N iem al 
bezpośrednio po zakończeniu działań wo
jennych —  skoro ty lk o  stało się jasne, że 
Polska po raz p ierwszy w dziejach p rzy
stąp i do planowej rozbudowy i  przebudowy 
całego życia gospodarczego —  w  postępo
wych kołach techników polskich poczęto 
coraz częściej m ówić o potrzebie znacznego 
podwyższenia i  unowocześnienia p ro du kc ji 
s ta li. S ta l by ła  na jważnie jszym  produktem  
epoki. W skaźnikiem  p ro du kc ji s ta li okre
ślało się stopień nowoczesności państw. 
N iem a l wszystko co służyło polepszeniu, 
u ła tw ie n iu  i  wzbogaceniu życia ludzkiego —  
poczynając od na jdrobn ie jszych przedm io
tów  codziennego użytku , a kończąc na t ra k 
torach, samochodach, wagonach kolejowych 
i  konstrukc jach w ie lk ich  domów -  wieżow
ców —  wym agało s ta li ja ko  surowca.

Inżyn ie r i  technik dość wcześnie zrozu
m ie li, że wydatne zwiększenie i unowocześ
nienie p rodukc ji s ta li w Polsce było p ie r
wszym i  koniecznym w arunkiem  technicz
nym  od którego zależały wszystkie dalsze 
przem iany rew olucyjne w  przemyśle i ro l
n ictw ie. N iem nie j, ten sam inżyn ie r czy 
technik z pierwszych la t  powojennych, 
gdyby mu powiedziano wówczas, że w  ro 
ku 1949 powstanie p lan zbudowania w  Pol
sce w  ciągu sześciu la t  nowoczesnego kom 
b ina tu  stalowego, którego p rodukcja  prze
wyższy znacznie całą przedwojenną p ro 
dukcję s ta li —  p rz y ją łb y  taką przepo
w iednię śmiechem tak  samo n iedow ierza ją
cym —  ja k  u rą g liw y  śmiech sprzed la t 
dwudziestu k ilk u , k tó rym  pow itano p lany 
pierwszej radzieckiej P ięc io la tk i.

W  roku 1948 n ik t  się ju ż  nie śmiał. 
T rz y  la ta  odbudowy przekonały inżyn ie
ra  i  technika —  na jbardz ie j nawet odda
lonego od socjalizm u —  do socjalistycznych 
metod pracy, prze łam ujących skutecznie 
na jtrudn ie jsze  przeszkody. Ponadto z Mo
skwy powróciła polska delegacja rządowa, 
przywożąc stam tąd umowę handlową, k tó 
ra  zapewniła kredytow ą dostawę ze Zw iąz
ku Radzieckiego pro jek tów  i urządzeń 
technicznych dla pierwszego polskiego kom 
b ina tu  stalowego. Na wieść o te j umowie 
św ia t techniczny uspokoił się. Sprawa bu
dowy stalowego g igan ta  wyszła z kręgu 
marzeń i  stała się zagadnieniem rea lnym .

W  wykonaniu umowy z 1948 roku —  w  
początkach roku 1949 do Polski zjechała 
ekipa w yb itnych specja listów  radzieckich 
dla zebrania danych wyjściow ych do p ro 
je k tu  wstępnego Nowej H u ty . Z chw ilą  
przyjazdu projektodawców, prace przygo
towawcze do w ielkiego dzieła, zapoczątko
wane ju ż  wcześniej przez polskich inżyn ie
rów  osiągnęły szczytowe natężenie. B y 
ły  to prace obejmujące wiele całkowicie 
nowych elem entów.' Prowadzono je  jedno
cześnie na k ilk u  różnych fron tach .

G rupy inżynierskie , wyposażone w  ze
stawy w iertn icze, poczęły przem ierzać po
łacie k ra ju  między Odrą, a W is łą  —  w  po
szukiw an iu odpowiedniego terenu pod bu
dowę olbrzym iego kom binatu. Żę względu 
na wielość i  różnorodność warunków , k tó 
rym  te*t teren m usia ł odpowiadać -—■ po 
raz. pierwszy w  polskie j praktyce —  zapro
szono do współpracy uczonych geologów. 
R yk i w iertn icze uderza ły w  ziemię, sondu
ją c  je j u k ry tą  treść. Określano położenie 
wody podskórnej, w ykryw ano  obecność ko
pa lin , m ierzono nośność i  cha rakter g run tu . 
R ezu lta ty  wpisywano na plany. Uczeni 
profesorow ie —  nie po jm u jąc jeszcze do
brze czego się w łaściw ie od nich w ym a
g a —  wącha li wydobywane z ru r  w ie r tn i
czych próby ziemi, rozc ie ra li je  m iędzy pa l
cami, po czym nazyw a li ich w łaściwości 
skom plikowanym i te rm inam i naukowym i. 
Technicy opędzali się od te j naukowej g re - 
czyzny rozpaczliwym  machnięciem rę k i 
i  p y ta li n iec ie rp liw ie  czy g ru n t nadaje się 
pod budowę kom binatu? T ak trw a ło  przez 
pierwsze dni, gdyż początek nowego je s t 
zawsze trudn y . Po tym  współpraca ułożyła 
się znakomicie.

W  tym  samym czasie w  jednej z kok
sowni śląskich rozpoczęto walkę o podnie
sienie jakości polskiego koksu w ielkopie
cowego. Propozycje pro jektodaw ców  ra 
dzieckich przew idyw a ły  oparcie p ro du kc ji 
Nowej H u ty  na systemie najnowocześniej
szych na świecie w ie lk ich  pieców. D la ta 
k ich pieców koks hu tn iczy produkowany 
dotychczas w  Polsce b y ł o w iele za m iękki. 
Radzieccy pro jektodaw cy postaw ili sprawę 
na ostrzu noża: —  koks polski m usi 
stwardnieć. Bez odpowiednio twardego ko
ksu nie możemy wybudować Nowej H u ty  
w  tak ich  rozm iarach, w  ja k ic h  ją  chcecie 
mieć. —  N ieste ty  op in ia  polskich rzeczo
znawców koksowych brzm ia ła  rów nie sta
nowczo: —  Doprowadzenie naszego koksu 
do tak ie j twardości, ja k ie j żądają p ro je k to 
dawcy, je s t rzeczą zupełnie niemożliwą. 
U p a rty  optym izm  inżyn ie rów  radzieckich 
nie załam ał się wobec te j rezygnacji. Od
wołano się do na jw yb itn ie jszego w  Zw iązku 
Radzieckim  au to ry te tu  naukowego w  spra
wach koksu. Po przeprowadzeniu prób 
z różnym i ga tunkam i węgla polskiego, 
z M oskwy nadeszła odpowiedź: Osiągnięcie 
potrzebnej twardości je s t trudne, ale moż
liw e. Prowadźcie próby na różnorodnych 
mieszankach węglowych. Jak  na jw ięce j 
prób.

Próby ulepszenia koksu, podjęte w  je d 
nej z najnowocześniejszych koksowni ślą
skich początkowo nie dawały rezu lta tu . 
Przyczyna niepowodzeń leżała w niedość 
starannym  dobieraniu węgla w kopalniach, 
w  niedbałym  przyrządzaniu mieszanek, 
bądź w  usterkach samej koksowni.

Inżyn ierow ie  radzieccy p y ta li polskich 
inżyn ie rów  z dy re kc ji Now ej H u ty :  D la 
czego sprawę węgla załatw iacie ty lk o  z za
rządam i kopalni? Dlaczego nie odwołujecie 
się do P a rtii?  Od czego macie Partię?

To proste pytan ie  w prowadziło w  zmie
szanie inżyn ie ra , czuwającego nad całością 
prac. B y ł on ak tyw is tą  p a rty jn y m , s iln ie 
związanym z P a rtią , a sam o ta k im  roz
w iązaniu nie pomyślał. Incydent m ia ł t y 
pową wymowę. P a r ty jn y  in te lig e n t polski 
w  roku 1949 m ógł jeszcze uważać P a rtię  ■ 
za instancję  kompetentną ty lk o  w  określo
nym  zakresie spraw. U  inżyn ie ra  radzie
ckiego, k tó ry  w  ciągu trzydziestu la t  p rzy  
pomocy P a r t ii pokonywał olbrzym ie t ru d 
ności budownictwa socjalistycznego —  taka 
postawa była  niemożliwa. Inżyn ie r radzie
cki w iedzia ł, że w  państw ie rządzonym 
przez klasę robotniczą, P a rtia  robotnicza 
je s t nie ins tancją , lecz układem nerwowym

i  k rw ią , ożyw iającą na jm n ie jszą nawet 
komórkę organizm u — że bez pomocy P a r
t i i  nie da się żadnej spraw y za ła tw ić  do 
końca.

Zwrócono się więc do P a r t i i i  zaa larm o
wano bezpośrednio p a rty jn e  kom ite ty  ko
paln iane. Opiekę nad węglem na koks dla 
Nowej H u ty  p rze ję li sami górn icy. A k ty w  
p a r ty jn y  kopalń śląskich p rzy łączył się do 
w a lk i o polską sta l.

R ezu lta ty  te j akc ji u ja w n iły  się w k ró t
ce. L in ia  wykresu prób poczęła wznosić się 
ku  górze. Pod ciśnieniem sprężonej zorga
nizowanej w o li ludzk ie j koks tw a rd n ia ł.

A le  na jw ażnie jszym  fron te m  w a lk i o da
ne wyjściow e do wstępnego p ro je k tu  N o
wej H u ty  by ły  nie śląskie koksownie i  nie 
rozległe tereny m iędzy Odrą, a W is łą  •— 
lecz w łaśnie owe skromne pokoje hotelowe, 
przekształcone w prow izoryczne pracownie 
i  szczupłe sa lk i konferencyjne —  gdzie 
spo tyka li się na codziennych obradach pol
scy wykonawcy z radzieckim i p ro je k to 
dawcami.

Jeżeli tam : na Śląsku i  na polach nad
w iślańskich w a lczy ły  pojedyńcze oddzia
ły  —  to tu  by ł g łów ny sztab całej w ie lk ie j 
a rm ii. Stąd w ychodziły dyrektyw y, tu  opra
cowywano w n ioski zm ieniające obraz k ra 
ju . Bo trzeba wiedzieć, że do p ro jek tow a
n ia  na jw iększej budowy polskie j p rzystą 
piono w  czasie, gdy były ju ż  z grubsza 
ustalone wszystkie ogólne założenia P lanu 
Sześcioletniego. M usiano więc walczyć 
o wprowadzenie w ie lu  zmian do ogólno
k ra jow ych  p ro jek tów  rozbudowy, za tw ie r
dzonych ju ż  przez różne instancje.

B y ła  to w a lka  tru d n a  i w ielostronna. 
W alczono o przesunięcie węzłów ko le jo
wych, o usp ławnien ie rzek, o nowe mosty, 
drog i żelazne i bite, o wodę, węgiel i  kw a
terunek, walczono z b iu rokra tycznym  bez
władem, z g łupotą ludzką, ze szkodliw ym i 
obciążeniami. W  perspektywach olbrzym ie j 
budowy czas ku rczy ł s ię 'i t ra c ił znaczenie.
0  n iezapro jektow anym  jeszcze kombinacie 
mówiono, ja k  gdyby wszystkie jego zakła
dy pracow ały ju ż  pełną parą, o pustych 
polach —  ja k  gdyby były ju ż  stutysięcz
nym  m iastem. W alczono rów nie tw ardo
1 zaciekle o to, co ma być dziś —  ja k  o to, 
co będzie za la t  sześć. Patos socja listycz
nego budownictwa rozsadzał ściany poko
jó w  konferencyjnych,' Inżyn ierow ie radziec
cy, pochyleni nad p lanam i terenów podkra
kowskich, w yzw a la li z przegrzanego zady
mionego pow ie trza w iz je  m roźnych stepów 
S yberii i U ra lu , wśród których przed la ty  
wznosili kolosy Kuźniecka i  M agn itogo r
ska.

Konferencja , na k tó re j zebrano się po 
lo ka lizac ji Nowej H u ty  —  by ła  ostatn im  
z miesięcznej serii codziennych spotkań 
polsko-radzieckich. W  k ró tk im  przem ówie

n iu  zaw iadom ił o tym  polskich inżynierów  
śniady szef ekipy radzieckie j. fieTwszy 
etap prac przygotowawczych do pro jektu  
wstępnego kom binatu zakończono ju ż  cał
kowicie. P ro je k t obliczony w przyb liżeniu 
na czterdzieści g rubych tomów będzie opra
cowany w Moskwie i  nadesłany w ciągu ro 
ku. Po zatw ierdzeniu przez Warszawę, 
dalszym jego rozpracowaniem  i  rea lizacją  
w  terenie zajm ą się inżyn ie row ie  polscy. 
Jeszcze przed ostatecznym zakończeniem 
p ro je k tu  ciężki przem ysł Zw iązku Radzie
ckiego otrzym a zamówienia na kredytową 
dostawę maszyn i urządzeń dla polskiego 
kom binatu. Ponadto ju ż  w najb liższych 
dniach Zakład Osiedli Robotniczych p rzy 
s tąp i do budowy w ielkiego m iasta robo tn i
czego Nowa H u ta , zaprojektowanego przez 
polskich urban istów  i  a rch itektów . W  obec
nym  etapie pozostaje jeszcze do załatw ienia 
ty lk o  sprawa koksu hutniczego. W edług 
osta tn ich wiadomości ze Śląska zna jdu je  
się ona na najlepszej drodze. Część ekipy 
radzieckie j ju t ro  wyjedzie do h u ty  śląskiej, 
aby dopilnować te j sp raw y na m iejscu.

Obecnie —  pow iedział —  na zakończenie 
inżynierow ie radzieccy pragnę liby  zapoznać 
polskich kolegów ze skrom nym  plonem k ra 
kowskich rozmów —  z ogólnym prow izo
rycznym  szkicem kom binatu Nowa H uta .

N a stole rozłożono w ie lk i arkusz z blado 
lilio w y m i rysunkam i. Zebrani po chy lili się 
nad nim  z ciekawością. Ludziom  n iew ta je 
mniczonym niew iele by pow iedzia ły blade 
lin ie  i drobne cy fe rk i, ale w  piersiach inży
n iersk ich zaparły  one na chw ilę oddech. 
Oczy młodszych techników polskich, którzy 
og lądali rysunek po raz pierwszy, zokrą- 
g la ły  z wrażenia. F ragm en ty  tego planu 
om awiało się ju ż  od tygodn i, ale dopiero 
całość u ję ta  na jednym  rysunku  składała 
się w  pełnię inżyn ie rsk ie j doskonałości. Ja - 
k iż  a rtys ta  dorówna artyśc ie  inżyn ie row i? ! 
Jak iż  a rtys ta  p o tra f i zakląć podobny 
ogrom w  cud ha rm on ii i ekonom iki? ! P ie r
wsza polska huta —  g iga n t ob jaw iła  się 
zachwyconym oczom fachowców ja ko  skoń
czone dzieło sztuki.

Szef radzieckie j ek ipy uśm iechnięty, w i
docznie rozradowany wrażeniem, ja k ie  w y 
w a rły  p lany, powstał i  począł się żegnać 
z po lskim i kolegami.

—  A  teraz, druz ja , trzeba nam na spa
cer, na osta tn i spacer po waszym pięknym  
Krakow ie .

N a pożegnalny spacer po mieście —  wo
bec nieszczególnej pogody —  szef ekipy ra 
dzieckiej znalazł wśród zebranych ty lko  
dwóch amatorów. P ierwszym  z n ich b y ł je 
den z jego czterech kolegów radzieckich, 
specja lis ta  od spraw wodnych —  ruch liw y  
człowieczek o uderzająco bys trym  spojrze
n iu  i  f ig la rn e j bródce, —  którego do sie
dzenia na m iejscu —  poza ciężką choro

bą —  m ogły zmusić jedyn ie konferencje 
.robocze. D ru g im  — młody sekretarz dy
re k c ji Nowej H u ty , przydany gościom ra 
dzieckim na czas ich pobytu w K rakow ie  
jako  sta ły  opiekun i przewodnik.

Sekretarz d y re kc ji —  m łodziu tk i inży
n ie r hu tn ik , — k tó ry  przed paru miesiąca
m i ną pierwszą wieść o w ie lk ie j budowie 
hutn icze j — rzuc ił doskonałą posadę w je d 
nej z hu t śląskich na rzecz biurkowo 
kreś la rsk ie j skroban iny w przedsiębior
s tw ie is tn ie jącym  dotychczas ty lko  z naz
wy —  zna jdow ał się pod w yraźnym  u ro 
kiem  pro jektodawców radzieckich i  skłonny 
by ł odbywać z n im i spacery choćby w cza
sie na jw iększych burz.^

A ż  śmiesznie wyznać, ale stosunek m ło
dego inżyn ie ra  polskiego do starszych ko
legów radzieckich w yp ływ a ł głównie ze 
źród ła lite rackiego. N a długo jeszcze przed 
przeniesieniem się do d y re kc ji Nowej H u 
ty ,  jem u —  k tó ry  nie b y ł e rudytą  i  książki
0 treści ogólnej czytyw ał ty lk o  w łóżku
1 w  pociągu —  wpadł kiedyś w ręce s ta ry  
zbiór niem ieckich reportaży z okresu p ie r
wszej radzieckie j p ięc io la tk i. Książka zro
b iła  na nim  w ie lk ie  wrażenie. Ze słów nie
znanego au tora  dowiedział się po raz p ie r
wszy o ludziach —  tytanach, k tó rzy  w k ra 
ju  zru jnow anym  przez wojnę zewnętrzną 
i  domową, w  la tach głodu i  śm ierci, p rzy 
akompaniamencie szyderstw i błogosła
w ieństw  ze wszystkich stron św iata, pod 
nieusta jącą an i na chw ilę groźbą zbro jne j 
in te rw e nc ji, zmuszali żyw io ły  do posłuszeń
stwa człowiekowi, odwracali biegi rzek, 
przekopyw ali się przez góry, a na nagich 
stepach i  w niedostępnej ta jdze budowali 
gigantyczne ob jek ty  przemysłowe, budząc 
podziw nawet u przestraszonych wrogów. 
Ta rew elacja  wstrząsnęła n im  do głębi.

Bo sekretarz d y re kc ji od na jw cześnie j
szej młodości kochał w  życiu dw ie rzeczy: 
bohaterstwo i  zawód inżyn ie rsk i. Treść 
ks iążk i przem ówiła do obu tych zam iło
wań. I  stała się rzecz dziwna. W  Polsce 
Ludowej 1948 roku m łody mieszczański 
inżyn ie r, k tórem u „ tra d y c y jn a  niechęć do 
p o lity k i i  propagandy“  przesłan ia ła  dotych
czas sens i treść toczącej się wokoło niego 
odbudowy —  naraz w  s ta re j książce ko
m un is ty  niemieckiego o Zw iązku Radzie
ckim  —  zetknął się z is to tną treścią swego 
ideału życiowego —  z tym , co określa ł jako 
„bohaterstw o tech n ik i“ .

L e k tu ra  książki m usiała pociągnąć za 
sobą dalsze konsekwencje. Pod je j w p ły 
wem począł się interesować współczesnymi 
osiągnięciam i inżyn ie rów  radzieckich. Prze
czyta ł reportaże M a rie tty  Szaginian „S z la 
kiem  p ięc io la tk i“  i  sporo innych książek. 
Zaczął śledzić w  prasie wiadomości o bu-

(Dokończenie na s tr. 9)

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI

FRAGMENTY „POEMATU O NOWEJ HUCIE“
Zetempowcom Nowej Huty

PIERWSZY SPUSTMOJE SPOTKANIE
W iele różności chciałby człowiek poznać. 
Ileż ich ziemia pomieści?
Ale ja,
gdyby tak było można 
właśnie tu ta j bym wciąż jeździł.

Tym  samochodem,
któremu teraz
pod koła się wpycha szosa.

Jadę.
YYidnokrąg szeroko się otwiera.
Szamocze się kurz w  moich włosach.

I  bardziej niecierpliw ie  
niż czyni to wieść 
gnając po telegrafu drutach, 
czekam —
kiedy przede mną się wzniesie 
Miasto —  Nowa Huta.

Nagle —
niedaleko stają naprzeciw  
czerwone, szerokie bloki.
I  czuję —
w piersiach się radość roznieca.
A obraz domów  
utrw alam  w  oku.

W  Warszawie 
jakiś gmach
nieraz podziwem w itam .
Z-esztą |
zna się naszych m urarzy  
sukcesy niemałe.
Ale,
żeby mis sto wyrosło szybciej od żyta, 
tego dotychczas 
nie widziałem.

Bo przecież niedawno jeszcze, 
jak  tylko sięgnęło spojrzenie —  
zieloność rodziła tu przestrzeń 
i w  zbożu 
w iatr się pienił.

A teraz
dźwiga pięter wzgórza 
rozkopana ziemia .
Napięte grzbiety dachów 
ociekają słońcem.

Tak
po naszemu krajobraz się zmienia.
I  prędzej niż w planach 
robotę się kończy.

Wszystko
widać tu w ielkie i jasne.
Więc powiedzieć trzeba najprościej:
Ta wyrasta
u nas najwspanialsze miasto 
na fundamentach młodości.

Tu przystanęli.
Z drzew płynął w iatr, 
wstęgą na piersi spadał.
W  oddali miasto —  ceglany sad.
A  obok —  
powstaje radość.

Radość —  
to znaczy
fundam entów masyw  
unoszący konstrukcje huty.

Fundament
trudem  i wapnem nasyć.
Budowli w ym iar 
kreśl k ie ln i dłutem.

Żeby tu
zanim w  .naszych rękach 
poczujemy sześciolatki koniec, 
gorącem
piec martenowski pęczniał, 
korytem  toczył się 
stali promień.

By stal tw ardniała  
w  maszyn siłę, 
mostów kontury, 
smukłość szyn.
Żeby traktory  
przestrzeń ziemi piły.
Naładowane kilom etram i 
w  dal
parowozy szły.

Żeby
błyskiem i mocą stali 
potężniał socjalizmu ogrom.

Żeby
m etal twardszy od pięści 
kształtem uspakajał dłoń.
Żeby pokonywała stal
pól cbszary i  wody modrość.
Żaby j
fab ryk i sycić metalem —  
po to tu ta j brygady są.

Teraz stanęli.
Obok konstrukcje pragnienia spełniają. 
I  chociaż wysiłku trzeba, 
nie nam jego ciężar zrzucać.
I  szli —
do zw ykłe j pracy
dając rozumną wytrwałość.
I  to był
pierwszy spust —  
marzeń
wytopionych tutaj.
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A K T  P IĄ T Y  
O b r a z  j e d e n a s t y  

(G m ach in s ty tu c ji państw ow e j. G ab ine t 
d y re k to ra . W g łęb i w ie lk a  sala, w  k tó re j 
p ra cu ją  urzędn icy . Z  odda li d o la tu ją  g łu 

che odgłosy k a n o n a d y ).

O B O L IA S Z E W : —  Czy trzeba jeszcze 
udow adn iać, że ta aw a n tu ra  za tydz ie ń  się 
skończy?

C IC H Y : —  A le  w  ciągu tygo dn ia  w trą 
cą on i k ra j w  taką  anarch ię, aę N iem cy 
zagarną nas g o ły m i rękam i.

O B O L IA S Z E W : —  N ie  sądzę. D la  
w szys tk ich  je s t jasne, że bo lszew icy n ie  
(posiadają podstaw  an i p ra w n ych , an i po
lity c z n y c h . G dyż po p ie rw sze  ju ż  dz i
s ia j rano w yka za łe m  bezprawność is tn ie 
n ia  bo lszew ick iego rządu, po d ru g ie  są 
c n i zupe łn ie  odosobnieni. N ie  uzna ją  ich : 
C e n tra ln y  K o m ite t W ykonaw czy  Rady 
D e lega tów  R obotn iczych, C h łopsk ich  
i  Ż o łn ie rsk ich , K o m ite t W ykonaw czy 
Rad C h łopskich , C e n tra ln y  K o m ite t A r 
m ii,  Cen t r e f l  ot, o lb rzym ia  grupa Z jazdu  
Rad, Z w iązek  C h łopsk i i  ta k  da le j, i  ta k  
da le j.

D Y R E K T O R : —  J u tro  K ie re ń s k i z od
d z ia ła m i f ro n to w y m i będzie w  F ic itro - 
grodzie. Poprze go o rgan izu jące się 
w  ga rn izon ie  pow stan ie  z ju n k ra m i na 
czele. Za t rz y  dn i an i po bo lszew ikach, 
an i po w aszych radach i  zw iązkach ś la 
du n ie  będzie.

C IC H Y : —  T o  n ie  ta k ie  proste, pano
w ie , zgnieść rząd, k tó ry  doszedł do w ła 
dzy na bagnetach żo łn ie rsk ich . A le  m y 
ic h  c h w yc im y  za ga rd ło  bez bagnetów .

O B O L IA S Z E W : —  W  ja k i sposób?
C IC H Y : —  Przede w szys tk im  n a js il

n ie jsza ręką, koścista ręką  głodu.
O B O LIA S ZE W ': —  A  je dn ak  zboże 

je s t w P ię tro  grodzie.

S ZM EEG ER : —  Gdzie?
C IC H Y : —  Otóż to  —  gdzie? W  m ie

ście zapasów starczy na dw a dn i. Re
szta — w  wagonach, na barkach , w  m a
gazynach. W  te j c h w ili zboże je s t zakon
sp irow ane i  zakonserwow ane.

P Y R F K T O K : —  M n ie j w ięce j to  sarno 
ro b im y  z p ien iędzm i. W yco fa liśm y  ju ż  
z państwowego banbu p ięćdzies ią t m i
lionó w . To samo p o w in n y  zrob ić  w szyst
k ie  in ne  in s ty tu c je . N a leży w yco fać całą 
gotówkę.

C IC H Y : —  S łusznie. A  czy dużo p ie 
n iędzy tu  macie?

D Y R E K T O R : — W  te j chw ilii go tów ką 
dziew ięć m ilio n ó w .

C IC H Y : —  To może pozw o lic ie  w ziąć 
je  nam , K o m ite to w i O brońców  O jczyz
ny?

D Y R E K T O R : —  W ybaczy pan, ale nie. 
Przecież bo lszew icy n ie  w yp ła cą  u rzęd
n ik o m  pensji. U rzę dn icy  zas tra jku ją . 
A  gdy będziem y m ie li w  in s ty tu c ji fu n 
dusz s tra jko w y ...

C IC H Y : —  To bo lszew icy p rz y jd ą  
i  w łożą wasz fundusz do kieszeni. Go
tó w k a  ja k  i  zboże, pow in na  być dobrze 
u k ry ta . A le , naw iasem  m ów iąc, n ie  o to 
chodzi. T u  in n y  ważmy c z y n n ik  odg ryw a  
decydu jącą ro lę.

W S ZY S C Y : —  Jak i?
C IC H Y : —  A  no, ta k i.  Bo co się w ła 

śc iw ie  stało? M o tło ch  zagarną ł w ładzę, 
je s t n ią  p ija n y . P ragn ie  up ić  się n ie  t y l 
ko sw o ją  w ładzą, ale i. naszą k rw ią . 
I  może zatop ić w  naszej czystej k r w i 
i  o jczyznę, i  wolność, i  rew o luc ję . A le  
po top za potop. M y  prędze j po top im y  
zbun tow anych  n ie w o ln ik ó w , n iż  on i nas.

SZM EEG ER : —  A le  w  czym, w  czym  
top ić?

C IC H Y : —  W  w in ie , w  w in ie , pano
w ie . Już w szys tk ie  sk łady  są o tiw a ite .

W  P ałacu Z im o w y m  żo łn ie rze  . bagneta
m i ro z w a lili ściany —  zna leź li zam uro
w ane w ino . D o b ra li się do niego —  i na 
m ie jscu  pozostały dz ie s ią tk i tru p ó w . W i
n ia rn ia  zam ien iła  się w  grobow iec.

S ZM EEG ER : —  T u  k rw a w e g o  winę» 
n ie  starczy, tu  dokończą ucz ty  ch rob rzy  
Rusow ie. S w a tów  p o u p ija li, a sam i po
legli..
(O gó lny  śm iech. G łośnie jsza kanonada. 
W chodzi B u ranow  i  jeszcze k ilk a  osób).

B U R A N O W : —  O byw ate le , k to  tu  je s t 
k ie ro w n ik ie m ?

D Y R E K T O R : —  Czym  mogę służyć?
B U R A N O W : —  W ładza rob o tn iczo - 

chłopska posła ła nas do urzędów , aby 
w p row a dz ić  no rm a lne  życie i. p ra w id ło 
w ą pracę. Zostaną tu  dw a j towarzysze, 
k tó ry c h  zapoznacie z robotą. W szystk ie  
ich  zarządzenia są dla  was obow iązujące.

O B O L IA S Z E W : —  Pozw ólcie, to w a 
rzysze! W asi kom panow ie  tu  przyszli...

B U R A N O W : —  To n ie  kom panow ie, 
ob yw a te lu , to w ładza radziecka p rz y 
szła...

O B O L IA S Z E W : —  A le ż  przepraszam , 
gdzie to  na św iecie  w idziano...

BU R AN O W ': —  Słusznie, obyw ate le . 
N igdz ie  na św iecie  n ie  w idz iano . K n ia -  
z iew , K o to w , za jm iec ie  się tu  ty m  w szy
s tk im . Łączność u trz y m y w a ć  bezpośred
n io  ze S m olnym . Idz iem y, towarzysze, 
dialej.
(B u ra no w  z ro b o tn ik a m i w ychodzi. 
K n ia z ie w  i  Serg iusz odprow adza ją  ich  

do w y jś c ia ).
O B O L IA S Z E W : —  A leż na m n ie  spo j

rza ł!
SZM E E G E R : —  P ija n i, zda je się (oc ie

ra  p o t 'Z  czoła).
D Y R E K T O R : —  Chyba nie.
SZM EEG ER : —  C h w ie ją  się.
C IC H Y : —  To pan się chw ia ł. Z da je  

się, że m ia ł pan zam ia r pod stół...
S ZM EEG ER : —  No, pan byś le p ie j 

o ty m  n ie  w spom ina ł.
(K n ia z ie w  i  Sergiusz w ra ca ją )

D Y R E K T O R : —  W ięc w y, towarzysze, 
chcecie k ie row a ć  naszą pracą?

K N IA Z IE W : —  K ie ru jc ie  n ią , m iły  
m ó j, sami.

D Y R E K T O R : —  A le  jakże  m am y dla  
was pracować?

K N IA Z IE W : —  D la  nas? D la  siebie 
p racu jec ie .

D Y R E K T O R : —  A  to  jak?
SER G IU S Z: —  A no tak. Po radzieeku.
D Y R E K T O R : —  A  co to znaczy po ra - 

dziecku?
K N IA Z IE W : —  To znaczy w e d łu g  su

m ien ia , obyw a te lu .
S ZM EEG ER : —  A  w e d łu g  czyjego su

m ienia?
K N IA Z IE W : (p rzy jrza w szy  m u  s ię ): —  

A , znam y się! N ie  w ed ług  tw o jego , m ój 
d rog i. To n ie  m ia rka .

D Y R E K T O R : —  N o cóż, towarzysze, 
proszę, o to  ak ta  (podsuw a księgi.- K n ia 
z iew  i  Sergiusz n iezg rabn ie  je  og ląda
ją ) .  —  To są ra c h u n k i bieżące, to  saldo. 
Z rozum ia łe?

S E R G IU S Z : —  Co zrozum ia łe? (w  sali 
śm iech).

K N IA Z IE W : (szep tem ): —  Ś m ie ją  się, 
S ierioża.

SE R G IU S Z: —  N ie  da j n ic  poznać po 
sebie. T rzym a j fason.

K N IA Z IE W : —  N ie, z ty m  nam  nie do 
tw a rz y . T rzeba proście j (w chodz i do sa li). 
D ro dzy  towarzysze. P rzysz ła  do R os ji 
sw o ja , ludow a, w ładza  radziecka. P rz y 
s tępu jc ie  do w spó łp racy  z nią.

S ZM EEG ER : —  W ładzy  ra d z ie ck ie j n ie  
m a, chłopcy.

K N IA Z IE W ': —  I  ch łopców  tu  też n ie  
ma, m ój kochany. W yro ś li.

O B O L IA S Z E W : —  W ed ług  k o n s ty tu c ji 
w ła d z y  waszej n ie  m a i  być n ie  może.

D Y R E K T O R : — M y  was n ie  uzna je
m y  i  pracow ać z w a m i n ik t  n ie  będzie. 
Z rozum ie liśc ie?  M ożecie zapytać panów  
u rzę dn ików .

S E R G IU S Z : —  Towarzysze, będziecie 
p racow ać z w ładzą  robotn iczo-ch łopską? 
No... towarzysze...?
(U rzę dn icy  w  m ilcze n iu  zam yka ją  tecz
k i i  ak ta  i  chow a ją  do sza f pod k lu cz )

K N IA Z IE W : —  Tak, rozgadały się te 
tw o je  tru p k i.. .

C IC H Y  (do S zm eegera): —  A  co m ó
w iłe m  o pieniądzach? C zym  prędze j trz e 
ba sprzątnąć kasę.
(O ba j szybko k ry ją  się w  boksie kasjera. 
U rzędn icy  przechodzą do w y jśc ia  obok  

Sergiusza i  K n ia z ie w a )
U R Z Ę D N IC Y  (do Sergiusza i  K n ia z ie 

w a ) :  —  B andyc i!
—  R ozbó jn icy !
.— Z d ra jc y !
— T fu ! T fu !
—  N ie  p lu jc ie , ju t r o  ic h  rozstrze la ją .
—  Dziś jeszcze skończą z n im i.

(W  kącie za szafą je d e n  z u rzę d n ikó w  
sk ry c ie  drze i  za lew a a tram en tem  pa 

p ie ry )
U R Z Ę D N IC Y  (do g a d u ją c ): —  M acie, 

b ie rzc ie , ż ry jc ie , cham y! Jazda, zo rien 
tu jc ie  się w  ty m  w szys tk im . P op racu jc ie  
s a m i1

K N IA Z IE W : —  T ak, pracusie...
U R Z Ę D N IK : —  N o cóż, chcecie sami, 

to proszę.
(C ic h y  i  Szmeeger n iosą k u  w y jś c iu  

w ie lk i w o re k  z p ien ięd zm i)
S E R G IU S Z : —  S tó j! Co tam  niesiesz? 

(T am c i się n ie  za trzym u ją . Serg iusz pod
nosi nagan)

—  Stać, m ów ię  w am ! Co ta m  w y n o 
sisz? '
(Szm eeger uc ieka , za n im  d y re k to r  

i  O bo liaszew ).
C IC H Y : —  To pa p ie ry .
K N IA Z IE W : —  Pokaż, rozw iąż.
C IC H Y : —  N ie  mogę. To m ien ie  pań

stw ow e, ta jne .
K N IA Z IE W : —  Cóż, m ożem y się w ta 

jem n iczyć .
(Serg iusz odepchnął C ichego, odb iera jąc  

w o re k . C ichy  n ie  daje. W a lka ).
C IC H Y : —  P ozw ólcie . T u  dz iew ięć 

m ilio n ó w . N ie  dam  grabić.
K N IA Z IE W : —  A  po co krad łeś? E j ty , 

d ru g i C h ro ł z c iebie!

S ER G IU SZ —  (odebraw szy w o re k ) :  —  
S iadaj, K n iaz iew , na gotówce —  n ie  od
daw aj.

(K n ia z ie w  siada na w o rk u ) .
C IC H Y : —  Uprzedzam , że pó jdz iec ie  

pod ścianę!
S E R G IU S Z (p rz y jrz a ł się C ichem u). —  

Czekaj, ty ś  także zna jom ek. Przecież w y 
syła łeś nas ju ż  raz pod ścianę i do w ię 
z ien ia  nas gnałeś. Pamiętasz, K n iaz iew ?  
U  Rasstięgina... Do w ięz ien ia  nas gnał.

K N IA Z IE W : —  G dzie tu  w szys tk ich  
zapam iętać, co nas g n a li do w ięz ień.

SE R G IU S Z: —  A  teraz ich  ko le j.
C IC H Y : —  A -a... S ierioża, ja k  się 

masz! W yobraź sobie n ie  pozna łem  od 
razu. B ogaty  będziesz.

S E R G IU S Z : —  Już jesteśm y bogaci. 
M il io n y  w z ię liśm y  od ciebie. A  zam iast 
m ilio n ó w  cieb ie  pod k lu czyk . W łaź! (p ro 
w adz i go do okra tow anego boksu kas je 
ra ) .

C IC H Y : —  S ierioża, ale ja  przecież 
cie n ie  aresztowałem ...

SE R G IU S Z: —  T y  m n ie  nie. A  j.a cie
b ie  —  ta k  (w p ycha  go do boksu i  za
m y k a ).

C IC H Y  (z  b o k u ) :  —  O dpow iecie  za 
m nie, tow arzysze! (pauza).

K N IA Z IE W ": —  Z da je  się, że sam i zo
s ta liśm y  na gospodarce.

SE R G IU S Z: —  A no, n ib y  tak.
K N IA Z IE W ': —  D ługo ta k  siedzieć m a

m y  na ty c h  m ilionach?
S E R G IU S Z : —  P osiedz im y (siada  

obok). P o p a lim y  (zapa la ją  pap ie rosy).
P O R T IE R : —  Z ieź libyśc ie , ch łopcy 

z te j go tów k i. Żeby to  się ź le  n ie  skoń
czyło...

K N IA Z IE W : —  A  ty  n ie  strasz. T e le 
fo n u j, S ierioża, do Smolnego, n iech p rę 
dzej p rzy jeżd ża ją  to  zabrać.

SE R G IU S Z (id z ie  do te le fo n u ):  —  D a
w a j S m olny. Sm olny? Pow iedz no tam , 
żeby tow a rzyszy  po go tów kę p rzys ła li... 
A  no taką... dz iew ięć m ilion ów ... P rze
cież tam  w iedzą dokąd. Jak  się nazywa? 
No, m in is te rs tw o  w sze lk ich  spraw... 
W szyscy pouc ieka li... N o tak... Jakże to 
n ie  do nas? M y  n ie  k a p ita liśc i. No?

K N IA Z IE W : —  W y ja ś n ij, że m yśm y 
do ta k ie j fo rsy  n ie  p rz y w y k li.

SER G IU SZ (do te le fo n u ): —  N o  to 
sam tu  przychodź. Ech, zaw oła j ta m  kogo 
mądrzejszego!

K N IA Z IE W : —  Pow iedz m u, że do p ie 
n iędzy  z sercem trzeba  podchodzić.

SE R G IU S Z: —  A  ty  to  skąd wiesz?
K N IA Z IE W : —  W iem . One z k r w i na

szej i  łez.
SE R G IU S Z: —  N ik t  n ie  podchodzi 

(odk łada  s łuchaw kę).
K N IA Z IE W ’: —  No to .„ siedzim y?
P O R T IE R  (zag ląda ): W iecie  co, to w a 

rzysze, czy ja k  tam  w a m  —  opam ię ta jc ie  
się, p ó k i was jeszcze mogę w ypuścić. 
A  nie, to do k r w i ' i  łez dosiedzicie się. 
W ładza jeszcze n ie  wasza.

SE R G IU S Z: —  A  ty  n ie  jęcz, dziadu!
P O R T IE R : —  T a k i p ien iądz pod n im . 

Św ięta z iem ia  d rży, książęta w  grobach 
się p rzew raca ją , że w y  tu  na ty m  ja k  na 
stogu, bez żadnego p raw a . Z łaźc ie  i  ra 
tu jc ie  sw oje ciem ne g łow y.

SE R G IU S Z: —  Zam kniesz się ty , do 
d iab la , szczurze jeden?!

K N IA Z IE W : •— I  bsz ciebie, kochasiu, 
m ęczym y się z tą zdobyczą... (podchodzi 
do te le fo n u ). Sam pokręcę —  m ocn ie j. 
(B ie rze  s łuchaw kę, k rę c i ko rbką . C i
sza) —  A le ż  du je ! W idoczn ie  z ca łym  
św ia tem  rozm ow a id z ie  (d rg n ą ł) .  S m ol
ny? Tow arzysza L e n in a  proszę. K n ia 
ziew , pow iedzcie . P iln a  spraw a z k a p ita 
łem . (P auza). D zień dobry , tow a rzyszu  
Le n in . K n ia z ie w , czerw onogw ardzis ta . 
Otóż, tow a rzyszu  L e n in , p iln a  kw estia . 
W z ię liśm y  in s ty tu c ję  z kap ita łem , na- 
cza ls tw o uc iek ło , w szys tk ie  ra n g i u lo tn i
ły  się, a m y  zosta liśm y p rz y  gotówce. 
Tak, dz iew ięć m ilio n ó w , i  n ie  w ie m y  ja k  
się z ty m  obchodzić... M y  gospodarze? 
Po gospodarsku, m ów ic ie? A le  przecież, 
tow a rzyszu  L e n in , w  gospodarce każda 
k o p ie jk a  —  rub e l, no, a z ta ką  sumą się 
n ie  zdarzało... Z d a rzy ło  się, to  p raw da. 
O dpow iadam y za niego? S traż p rzysz le - 

, cie? Otóż to  w łaśn ie , tow a rzyszu  L e n in ! 
'D z ię k u ję . Rozum iem , tow a rzyszu  L e n in  

(od k ła da  s łuchaw kę, ociera p o t). U ff... 
Ech ty , m a tko  rodzona! (siada na w o r
k u ).

SE R G IU S Z: —  C zyżby sam tow arzysz 
Len in?

K N IA Z IE W : —  A m en... Sam i, p o w ia 
da, jesteście tego k a p ita łu  gospodarzam i, 
a le  odpow iadacie za niego przed ca łym  
narodem .

K u r t y n a

O b r a z  d w u n a s t y
(S m olny. W  p rz e k ro ju  dw a p ię tra . Scho
dy, część sa li, ko ry ta rze , gab inet Len ina . 
Wszędzie k ip iące , zm ien ia jące się’ co 
c h w ila  now e życie . Za oknam i oddalone  
odgłosy kanonady. N a górze, w  s a li, po
siedzenie Z jazdu . S łychać gw ar, o k rz y k i 
p o w ita ln e , ok lask i. Przechodzą u z b ro je n i 
rob o tn icy , żo łn ie rze , m arynarze . P rzecho

dz i kom isa rz  w o je n n y  i  G ó rs k i) .
. K O M IS A R Z : —  D aw no w ró c iliś c ie  
z fro n tu , tow a rzyszu  G órski?

G Ó R S K I: —  Przed godziną, to w a rz y 
szu dowódco. K ie re ń s k i zb liża  się ju ż  do 
G atczyny.

K O M IS A R Z : —  T ak, p la n  jego je s t 
ja sn y : na K rasne  Sioło.

G Ó R S K I: —  Na K rasne? A ha, rozu 
m iem , na Carskie.

K O M IS A R Z : — Czem u ta k  przypusz
czacie? (og ląda m apę).

G Ó R S K I: —  Sądzę, że n ie  m a ją  po trze 
b y  przepychać się do m orza, gdzie w p a 
dną w  ogień f la n k o w y  f lo ty  i  spo tka ją  
p u tiło w c ó w .

K O M IS A R Z : —  P u tiło w c ó w  on i się n ie  
bo ją , a do f lo ty  mogą się n ie  zbliżać. P ó j
dą od K rasnego na P io tro g ró d  ro z w in ię 
ty m  szykiem . M y  m u s im y  p rze c iw s ta w ić  
im  techn ikę , s tw o rzyć  pod P io trog rodem  
cały pas pancerny od morza do Newy.

I  tu  ich  ro zw in ię te  szyk i c h w yc im y
w  sta low e kleszcze.

G Ó R S K I: —  Lecz na p lacu  b o ju  sy tua
c ja  uk ład a  się inacze j.

K O M IS A R Z :—  Tam  n ie  w idać  ogólne
go obrazu. O be jm ijc ie , tow arzyszu  G ó r
ski, odcinek b o jo w y  pod K rasnem . D o 
waszej dyspozyc ji zgłoszą się rob o tn icy , 
s k ie ru jc ie  ich  do um acn ian ia  okopów .

G Ó R S K I: —  A le  ro b o tn ic y  w ie le  zna
czą ja k o  siła bo jowa.

K O M IS A R Z : — R obo tn icy  znaczą w ie 
le, a w o jskow a  tech n ika  —  wszystko.

G Ó R S K I: — Jednakże, tow a rzyszu  do
wódco...
(sprzeczają się, odchodzą do sztabu. Tam  
też k ić ru je  się B u ra no w  z ro b o tn ik a m i)

S Z T A B O W Y : — Tow arzysze! N iebez
pieczeństwo! K ie re ń s k i idz ie  na P io tro 
gród.

G LO S Y : — A  m y  na K ie reńsk iego !
—  Do w ieczora ty lk o  m okra  p lam a zo

stan ie!
—  W ychodzić m u  na p rze c iw  n ie  na

leży!
—  Jakto , n ie  na leży rozb ić  K ie re ń 

skiego?!
—  W łaśnie. M y  go ro zb ije m y , a on

uc iekn ie .
—  Trzeba go zw ab ić  z p o w ro te m  do 

P io tro g ro d u  i  w ziąć żywcem .
B U R A N O W : —  Towarzysze, wszyscy 

rusza jc ie  do rogatek.
C Z E R W O N O G W A R D Z IS T A : A  staim- 

tąd gdzie, tow arzyszu  B uranow ?
B U R A N O W : —  T ow arzyszu G ó rsk i, 

ja k i k ie runek?
G Ó R S K I: —  N ie  w iem , i  m o im  zda

n ie m  n ik t  tu ta j n ie  w ie, co się tam  teraz 
dzieje. Z aczyna ją  pod P io tro g ro dem  po
zycy jn ą  w o jnę . Chcą czekać na K ie re ń 
skiego.

B U R A N O W : —  Czekać, aż on się do
czeka pom ocy z fron tu ?  M yśm y w z ię li 
P io tro g ró d , n ie  czekając, a te raz cz te r
dzieści tys ięcy  naszych tam  idizie. Z w a lić  
się trzeba na n iego w  je d n y m  m ie jscu.

G Ó R S K I: —  Otóż to, m ie jsca nam  w ła 
śnie n ie  w skazują .

BU R AN O W ': —  N ie  bó jc ie  się, to w a 
rzyszu G órsk i. R o bo tn icy  w  re w o lu c ji 
swoje m ie jsce  zna jdą! (odchodzi).
(Z  sa li w yb ieg a ją  podn iecen i de legaci 
m ie nsze w ikó w  i  eserów z O boliaszewem  
i  in n y m i dz ia łaczam i p o lity c z n y m i na  
czele. G w iżdżą za n im i. Podchodzi p rze d 

s ta w ic ie l W IK Ż E L -u  * ) .
G ŁO S Y  D E L E G A T Ó W : —  N ie  p ó jd z ie 

m y  razem  z u zu rp a to ra m i!
—  N iech  spróbu ją  bez nas!
O B O L IA S Z E W : —  N ie  m a ją  p ra w a !

Z ja zd  je s t n iew ażny, bo op uśc ili go 
p rzeds taw ic ie le  g łó w n ych  p a r t i i.

D Z IA Ł A C Z  P O L IT Y C Z N Y : —  J u tro  
K ie re ń s k i będzie w  P io tro g ro dz ie , N ie  
m ożem y dopuścić do p rze le w u  k rw i.

O B O L IA S Z E W : —  W idz ic ie , ju ż  p a n i
ka  ogarnę ła  do ły . Gna po n ich , ja k  po 
skoszonej tra w ie . Szczury, m ające do b ry  
węch, ju ż  u c ieka ją  z okrę tu .

D Z IA Ł A C Z  P O L IT Y C Z N Y : —  Jakże 
nie  m a ją  uciekać, je ś li są izo lo w a n i od 
całego cyw ilizo w an eg o  św iata? Na ich  
odezw y o p o ko ju  sprzym ie rzeńcy  na w e t 
n ie  odpow iedz ie li.

O B O L IA S Z E W : —  Tow arzysze z „W ik -  
że lu “ , w was os ta tn ia  nadzie ja !

W IK Ż E L O W IE C : —  N o to  pom óżcie 
nam ! M y  o rg an izu jem y k o a lic y jn y  rząd 
w szys tk ich  soc ja lis tycznych  p a r t i i  łączn ie  
z bo lszew ikam i.

O B O L IA S Z E W : —  M y  się zgadzam y —  
ale bez bo lszew ików .

W IK Ż E L O W IE C : —  No, no, ty lk o  się 
n ie  ta rgu jc ie .

O B O L IA S Z E W : —  A  w y  się n ie  d róż
cie za nadto.

D Z IA Ł A C Z  P O L IT Y C Z N Y : —  M y  n ie
m ożem y uznać i  dopuścić do w ła d z y  rzą 
du u zu rp a to ró w  i  te rro ry s tó w !

O B O L IA S Z E W : —  Pozw ólc ie ! P raw da, 
że bo lszew izm  —  to truc izn a , ale trzeb3 
ją  rozpuścić w  czystej w odzie soc ja lizm u 
i  dopiero wówczas usunąć z o rgan izm u
państwowego.
(Odchodzą.. Przechodzą L e n in  i  B u 

ra n o w ).
L E N IN : —  (k o n ty n u u ją c  rozm o

w ę ):  —  Tow arzyszu B u ra no w , n a tych 
m iast rusza jc ie  na fro n t, do G atczyny. 
Tam  je s t n iezbędne wasze oko i  wasza 
ręka.

B U R A N O W : —  Słucham . A  ja k ie  są 
W ło d z im ie rzu  I lj ic z u ,  wasze w ska z ó w k i 
co do u trz y m a n ia  po rządku  tu  w  m ieście, 
w  fab ryka ch?

L E N IN  (m ru ż y  oczy ): —  N ie  w iem , to 
w arzyszu B u ra no w .

BU R AN O W ': —  A le  wasz p u n k t w id ze -
nia?

L E N IN  (z p rze ko rn ym  uśm iechem ). —  
A  ja  n ie  m am  p u n k tu  w idzen ia . T a k  się 
n ie  godzi, tow arzyszu  B u ra no w , ty lk o  od 
nas czekać w skazów ek. N a jp ie rw  w y 
suńcie wasze propozyc je . N ie  jesteście 
dziećm i, To, co uw ażacie za potrzebne, 
przeds taw c ie  tow arzyszow i, S ta lin o w i. Od 
n iego o trzym ac ie  w skazów k i.
(B u ra n o w  odchodzi. P rzechodzi K n ia 

z iew , z n im  S a w w a tie je w n a ).
S A W W A T IE J E W N A : —  A le  stój że, 

d z iu rk ę  ci w  to rb ie  zaszyję!
K N IA Z IE W : —  N ie  m a czasu, n ie  m a 

czasu, m a tu lu ! K ie re ń s k i za d ług o  b y  
czeka ł

S A W W A T IE J E W N A : —  A le  jakże to  
tak , w o jow ać  z dz iu rką?

K N IA Z IE W : G łup s tw o  m a tu lu , n ie  fa 
ty g u j się.

L E N IN : —  N ie  g łupstw o, tow arzyszu . 
P rędze j, m a tu lu , zaszyw aj dziurę . (S aw - 
w a tie je w n a  ,odw róc iw szy  K n ia z ie w a  p :e -

( Dokończenie na str. 11)

* )  „W ik ż e l“  —  W s ie ro s y js k ij Is p o łn i-  
t ie ln y j K o m it ie t  że leznodorożnow o S o ju - 
za — W szechrosy jsk i K o m ite t W y k o n a w 
czy Z w ią z k u  K o le ja rz y , is tn ie ją c y  od 
s ie rpn ia  do g ru d n ia  1917 roku , będący 
je d n y m  z g łó w n y c h  ośrodków  d robno- 
m ieszczańskie j k o n trre w o lu c ji.

ALEKSY SURKOW Przełożył SEWERYN POLLAK
*

*  *

Zbliżym y się. Za lity  uchwycimy pierścień.
W yjdzie ku nam ktoś mówiąc: —  Postronnym  
W  świat, który się zowie W ielkim  Szczęściem,
Wstęp najsurowiej wzbroniony.

Dum ni, u fn i w  staż trzydziestoletni,
Pomni na budowy dni, na nasze boje,
Każdy z nas w artow nikow i rzeknie:
—  Wpuść nas, towarzyszu, myśmy swoi.

I  nie padnie więcej ani słowo.
Skrzypną drzwi. I  nagle odslonione 
Staną drogi w świat, dokąd surowo 
Obcym wejście na zawsze wzbronione.

W  świat, gdzie bliźnim  szczęścia n ikt nie kradnie,
Gdzie się przyjaźń nade wszystko ceni,
Gdzie się słabszym nie przesiania zdradnie 
Szczodrych pieszczot słonecznych promieni.

DUŃSKA BAJKA
Ileż to uroku w tym  adresie,
W  samej nazwie miasta bajka żywa.
Stary duński bajarz Andersen 
Na tej ziemi przebywał.

Małe miasto drugiej kategorii,
Odenso w półśnie na coś czeka,
Od szerokich gościńców historii 
Z  daleka.

Na wykuszach gołębie uśpione,
Senny w ietrzyk w ygładzi traw y,
W  siność nieba ciemno zielone 
W bite kirch iglice, architrawy.

W  kawiarenkach sennych pachną bu%i, 
Z chmur nad morzem na deszcz się zanosi. 
Przez uliczki wąskie, przez zaułki 
Do bajarza idziemy w  gości.

Starej chatki bieleją ściany 
Pod łuską dachu.
A kuratn ie krzak bzu podstrzygany.
Ptasi szczebiot w  kw iatów  zapachu.

Siedzą sobie staruszki srogie 
Już od rana na szerokich lawach.
N a podwórzach chłopców bosonogich 
W re zabawa.

Płyńmy ołów sączy fontanna.
Ziem ia pachnie jak  plastry \V ulu.
Tu rodziła się bajka znana 
O nagim królu.

Tłum iąc serca drżenie, bez słowa 
Stare domku w itam y ściany.
K ró l, o którym  w  te j bajce mowa,
Wyrósł nagle jak  wyczarowany.

Towarzyszą mu gorzkie spojrzenia,
A  on z gumą do żucia w  pysku 
Skórki pomarańczy od niechcenia,
Podpity, bezczelnie ciska.

Przy nim  kręcą się jakieś amantki,
Każda się przypodchlebia, przytula...

B ajka skończona. Rom antyki
N ie ma w  państwie nagiego króla.
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„  „P a rty z a n c k ie  sza jk i W ie rszyn ina  zo
s ta ły  rozproszone przez po łączony od
d z ia ł ro sy jsko  -  ja p o ń s k i w s p a rty  pocią
g iem  pa nce rnym  n r  14-69.

Nasze s tra ty  w ynoszą 42 po leg łych  
i 115 rannych . B o jow a  odporność sojusz
n ik ó w  je s t ponad w sze lk ie  pochw a ły . 
Pościg za n ie p rzy ja c ie le m  w śród  w zgórz 
trw a .

Dowódca pociągu pancernego n r. 14-69 
ka p ita n  Niezielasow. N r 8701-19“

I I
A  oto:
Szósty dzień c ia ła  odczuw a ją  spiekotę 

k a m ie n i, duszne om d len ie  drzew , chrzęst 
d o jrz a ły c h  t ra w  i  ospałość w ia tru .

Ic h  c ia ła  b y ły  ja k  g ra n ity  wzn iesień, 
ja k  drzewa, ja k  t ra w y ; gorące i  w ysch łe  
to c z y ły  się po w ąsko u to ro w a n ych  ście
żynach górskich .

Od k a ra b in ó w  u w ie ra ją c y c h  ram iona  
b o la ły  d o tk liw ie  krzyże.

Nogi, ja k  gdyby  zanurzone w  s tudz ien
ną wodę. do skw ie ra ły , w  g ło w ie  —  ja k  
w  ob u m a rłym  s ito w iu  —  pu s tka  i  m a r
tw o ta .

Szósty dz ień p a rtyza n c i co fa li się m ię
dzy wzgórza.

K ozack ie  p o d jazdy  z rzadka  napada ły  
na pa tro le . W ówczas słychać h y ło  w y 
s trz a ły  podobne do trza sku  pęka jących  
s trą k ó w  bobu.

A  w  ty le  —  w zd łuż  l i n i i  ko le jo w e j 
1 g łęb ie j, w śród  pó l i  lasów  —  atam a- 
now cy, czescy leg ion iśc i, Japończycy, tu 
dz ież lu d z ie  n ieznanych  k ra in  p a l i l i  
ch łop sk ie  w sie  i  t ra to w a li o rną  ziem ię.

Szósty dzień, prócz k ró tk ic h  odpoczyn
k ó w , dw ustu  pa rtyza n tó w , k tó rz y  osła
n ia l i  idące przed n im i ta b o ry  z rod z in a 
m i i  sprzętem , posuw ało się zm ęczonym  
k ro k ie m  po czarnych  ścieżkach. O b rzy 
d ła  im  droga i  często zbaczali ze ścieżyn 
pom iędzy  sk a ły ; łam iąc  zarośla posuw a li 
się w p ro s t p rzed siebie k u  w zgórzom  
p rz y p o m in a ją c y m  ogrom ne m row iska .

"  I I I

C h iń c z y k  S in -B in -U  p rzyc iska ją c  
do ska ły  przepuszczał oddzia ł, odzyw a jąc 
się ze złością do każdego z przechodzą
cych.

—  Japończyka trzeba bicie... e-ech, ja k  
b ic ie !

R ozkłada jąc szeroko ręce p o kazyw a ł 
ja k  trzeba b ić  Japończyka.

W ie rszyn in  z a trzym a ł się i  rz e k ł do 
W aśk i O koroka :

—  Japończyk je s t d la  nas gorszy od 
b a rs u *) 1). Z a n im  barsu pożre m arrzu2), 
zedrze z n iego odzież; żeby się p rze w ie 
t rz y ł.  A  Japończyk n ie  będzie ro b ił cere
g ie li —  w sun ie  z u s ia m i3 4).

C h ińczyk  uc ieszy ł .¡¡¡ię,,. że. .m ów ią  o, n im
i  p rz y łą c z y ł się do n ich.

N ik ita  W ie rszyn in , szef p a rtyza nc
k iego  sztabu rew o lu cy jn ego , szedł z in 
tenden tem  W aśką O ko rok iem  w  ty le , za 
oddzia łem . Szerokie ja k  w o re k  na mąkę, 
g rana tow e ra jtu z y  z barchanu szczelnie 
p rz y le g a ły  do dużych —  n iczym  końsk ie  
ko p y to  —  kolan . T w a rz  W aśk i ogorzała 
od m orsk iego w ia tru , ch m u rzy ła  się.

W aśka O ko ro k  u tk w iw s z y  zmęczone 
i  rozm arzone spo jrzenie w  brodę W ie r
szyn ina odezw ał się zw olna, ja k  gdyby  
m ó w ił o odpoczynku :

—  W R osji, N ik ito  Jegoryczu, będą pe
w n ik ie m  budow ać w ieżę Babel. Rozpę
dzą nas ja k  ja s trzą b  ku rczę ta , p e w n i
k ie m ! Żeby jeden  d rug iego n ie  poznał. 
Ja  c i po w ie m : „N ik ito  Jegoryczu, samo- 
go n k i chcesz?“  A  ty  do m n ie  —  ta łaba ła , 
po  japońsku ! A  S in -B in -U , żeby m u  nos 
o w rzo d z ia ł, zaśpiewa po rosy jsku . He?

P raco w a ł d a w n ie j W aśka w  kop a ln ia ch  
z ło ta  i  w ciąż m ó w i tak , ja k  g d y b y _ zna
la z ł sam orodek zło tego k ruszcu  i  n ie  
w ie rz y ł an i sobie, an i in n ym . G łow ę ma 
ryżą , kędzie rzaw ą, i  le n iw ie  n ią  k iw a ; 
ja k  gdyby  p ła w iła  się ona w  c iep łym , 
znużonym  w ie trz e  w ie ją c y m  od m orza 
i  w  gorącym , p e łn y m  tęskn o ty  zapachu 
z ie m i i  d rzew .

W ie rs z y n in  p rz e rz u c ił s trze lbę na p ra 
w e ram ię  i  o d pa rł:

—  Z achciew a c i się W aśka! M ałośm y 
się to  n a c ie rp ie li?

O korok , zm agając zmęczenie, nagle ro 
ześm ia ł się naprędce.

—  N ie  podoba c i się?
—  Sobie zaszkodzisz? Tam  ro la , zboża, 

dom y. N ie  u jd z ie  to  za darm ochę. Za to 
trzeba  będzie z pewnością pocierp ieć.

__ Japończyka, N ik ito  Jegoryczu, trza
po rządn ie  stuknąć. N ab ić  im  b rzuch  zie
m ią  —  i  do m orza.

—  Japończycy to  naród m a lu tk i,  k o m y  
m a le ń k i po trzebny? T a n i naród. J a k  pa
p ie ro s  —  n ib y  się p a li i  d ym  idzie, 
t. przecie  —  ba łam uctw o. F a jka , po
w ie d zm y, to  co innego.

W  lasy  i  pom iędzy wzgórza, w  k o ry 
ta  ścieżyn w le w a ły  się z bu lgo tem  i  c i
chym , zm ęczonym  chrapan iem  s tru m ie 
n ie  lu d z i, byd ła , w ozów  i  żelaza. U  gó
ry ,  na skałpch, c ie m n ia ły  posępnie ce- 
d ry , Serca, n iczym  nad łam ane gałęzie, 
w ysusza ł skw a r, a nog i —  ja k  gdyby  
p łonąc  —  n ie  m og ły  sobie znaleźć m ie j
sca.

Z  ty łu  ro z le g ły  się s trza ły .
K i lk u  p a rty z a n tó w  pozostało za od

dz ia łem  go tu jąc się do ob rony.
O ko rok  uśm iechną ł się roz lew n ie :
__ Dziś je źdz iłem  do tabo rów . P oc ie-

cha-a!
—  No?
__ K o g u ty  d rą  się. P tactw o , m ech ich

d ia b li,  w iozą w  góry. Ja im  gadam: 
ź ry jc ie , bo i  ta k  rzuc ic ie  —  a im  szkoda. 
Japończykom , pow iada, n ie  zos ta w i
łe m  — poco zryć!...

—  Niesposób. Bez zw ierzęc ia  cz łow ie 
k o w i żyć n iepodobna. Całą s iłę cz ło w ie k  
s tra c i bez zw ierzęcia . S iłę  duszy...

* )  F ragm e n t pow ieści „P oc iąg  pa n 
ce rn y  14— 69“ , k tó ra  ukaże się w k ró tce  
n a k ła dem  w y d a w n ic tw a  „P rasa  W o j
skow a“ .

: S in -B in -U  odezw ał s ię  głośno:
—  K o z a k i cehau-ża! N ipoń czyka  kuna, 

m adarn b ie rz  m a la -m a la . Z ła ! K o z a k i 
z ła ! P ię kna  Ruska... i )

Zacisnąw szy w a rg i sp lu n ą ł p rzez zęby 
i  jego tw a rz  k o lo ru  z ło tego p iasku , o w ą 
z iu tk im  ja k  p e s tk i d y n i p rz e k ro ju  oczu, 
uśm iechnęła się radośnie.

—  Szango ! . . .5)
N a znak ap rob a ty  S in -B in -U  podn iós ł 

do  gó ry  k c iu k . N ie  słysząc je dn ak , ja k  
zazw ycza j, ch icho tu  pa rtyza n tó w , doda ł 
ża łośn ie:

■— N id u rz a -o 6). Tu. W  domu dobrze.
I  ob e jrza ł się tęskn ie .
P a rtyza n c i n ib y  stado dz ików , k tó re  

p o rz u c iły  legow isko , u m yka ją c  przed! 
pożarem  lasu —  bezładn ie  i  z fu r ią  
rw a l i  się w  góry.

A  z iem ia  o jczysta z lubośc ią  p rz y g a r
n ia ła  sw o ich  synów  —- ciężko ją  b y ło  po 
rzucać. W  tabo rach  ko n ie  og ląda ły  się 
i  rż a ły  p ła c z liw ie . Psy b ie g ły  w  m ilcze 
n iu  od w yk łszy  od szczekania. Od k ó ł 
w ozów  o d la ty w a ł os ta tn i k u rz  i  os ta tn i 
dzieg ieć o jczys tych  m ie jsc.

Na p ra w o  w  rozp ad lin ach  c ie m n ia ły  
dęby, b ie la ły  jes iony.

N a le w o  —  od n iego w  żaden sposób 
n ie  można b y ło  um knąć —  spokojne, cie
m nozie lone, pachnące p iask ie m  i  w o do - 
ro ś la m i —  morze.

Las b y ł ja k  m orze —  m orze ja k  las, 
t y lk o  że las  b y ł od rob inę  c iem nie jszy, 
p ra w ie  g rana tow y.

P a rtyza n c i spog ląda li z uporem  na za
chód, a na zachodzie o d b ija ły  z ło tem  ró - 
żow aw e g ra n ity  w zn ies ień ; lu d z ie  p ły 
n ę l i  ta m  spo jrzen iem , k tó re  p rz e b ija ło  
się pom iędzy d rzew am i, i  po tem  w z d y 
cha li, a od ty c h  w estchn ień  kon ie  w  ta 
borach s trz y g ły  uszam i i  d rż a ły  ja k  gdy
b y  czu ły  w ilk a .

C h iń c z y k o w i S in -B in -U  zdaw ało się; 
że lu d z ie  dostrzega ją za ró żo w ym i g ra 
n ita m i na zachodzie coś nowego, oczeki
wanego.

C h iń czyko w i chc ia ło  się śpiewać.
N ik ita  W ie rszyn in  b y ł ry b a k ie m  od 

w ie lu  pokoleń.
T ę s k n ił za m orzem , jego życ iem  b y ła  —  

■woda, a p ięc iom a pa lcam i —  drobne ocz
k a  sieci: zawszeć tam  coś się z ło w i.

Baba dostała m u  się t łu s ta  i  m ię k k a  
ja k  m ię tus. O bdarzy ła  go p ięc io rg iem  
dzieci- —  z ro k u  na rok , p ięć je s ie n i —  
każdą jes ien ią  szła ła w ic a  śledziowa, m o
że i  d la tego dz ie c ia k i w y ra s ta ły  jasno
w łose  -  s reb rno łusk ie . W yc iosa ł chatę —  
d rzew o  sam w ló k ł z ta jg i.  D z iec i s trzeg ł 
od w ilgoci, i  od złego. A  oto Japończycy 
s p a lil i  chatę, dz iec i —  całe szczęście...

C a ły  ok rę g  ob le c ia ł s łuch o jego  „ w ie r -  
s z yn iń sk im “  szczęściu i  k ie d y  w łość po
s ta n o w iła  ruszyć na Japończyków  i  a ta - 
m anow ców , dowódcą re w s z ta b u 7)  w y 
b ra no  N ik itę  W ierszyn ina .

Z w ło śc i oca la ły  ty lk o  w ozy, k tó re  p o 
w io z ły  w  gó ry  dz ie c ia k i i  baby. Ż yc ie  
trzeba  b y łó  ciosać’ na now o —  n ie ”  w ia 
dom o czy się to uda —  ta k  ja k  c iosa li 
p radz iadow ie , k tó rz y  p rz y je c h a li tu  
z perm -skiej z iem i do dz ik iego k ra ju .

W ie le  spraw  b y ło  n iez ro zum ia łych , 
a żona —  ja k  w  m łodości —  pragnę ła  
m ieć dziecko.

_ C iężko b y ło  myśleć, chc ia ło  się za w ró 
cić  i  strzelać w  Japończyków , w  atam a- 
now ców , w  to  syte m orze ślące ze swoich 
w ysp  lu d z i, k tó rz y  u m ie ją  ty lk o  zabijać.

U  podnóża ja ru  kam ien ie  po toku  p rze 
g ro d z iły  drogę, a do s k a ły  b y ł p rz y tw ie r 
dzony w iszący ja k  ganek p lec io ny  most. 
P rąd  s tru m ie n ia  rw a ł się na głazy, a n i
żej pom iędzy ka m ie n ia m i p ie n iły  się ja k  
w  e p ile p tycznym  a ta ku  w ir y  potoku.

M in ąw szy  w iszący m ost W ie rszyn in  za
p y ta ł:

—  Odpoczniem y?
P a rty z a n c i z a trz y m a li się i  zap a lili.
P o s ta n o w ili zrezygnow ać z odpoczyn

k u , m inąć w ieś D aw ię  i ruszyć da le j po 
m ię dzy  wzgórza, tam  będzie m ożna i  n o 
cą odpocząć.

P rz y  w ie js k im  pa s tw isku  bosonogi 
ch łop  z g łow ą  p rzew iązaną szmatą pod- 
p ę d z ił ryżego kon ia  i  rz e k ł:

—  B itw a  tu  u  nas by ła , N ik ito  Jeg o ry 
czu.

—  Z k im  b itw a?
—  W e wiosce. Jap oń czyk  b i ł  się z n a 

szym i. N a rod u  padło, że aż dz iw . Ja 
pończyk  u c ie k ł —  o d p a r li go, ale ju t r o  
chyba p rzy jd z ie . Z b ie ra m y  sw oje m anat- 
k i  i  m y ś lim  z w a m i w  góry.

—  Co za nasi?
—  N ie  w iem , chłopcze. N ie  z waszej 

w łośc i chyba. Także chrześc ijan ie . M a ją  
k a ra b in y  m aszynowe, dobre k a ra b in y . 
T a k  i  łu p ią . P rz y s z li także  z gór.

—  Zobaczym y się!
N a szerokie j drodze w ie js k ie j po n ie 

w ie ra ły  się wozy, t ru p y  lu d z k ie  i  b y 
dlęce.

Japończyk  z ga rd łem  p rze szy tym  ba 
gne tem  le ża ł na R os jan in ie . N ie b ie sk ie  
o k o  R os jan ina  w y p ły n ę ło  na po liczek. 
Po za lane j k rw ią  b luz ie  p e łz a ły  m u 
chy.

Pod p ło tem  leża ło  czterech Japończy
k ó w  z tw a rz a m i zw ró con ym i —  ja k  gd y 
b y  ze w s ty d u  —  k u  ziem i. Ic h  k a r k i b y 
ły  zm iażdżone. Do p leców  sch ludnych  
m u n d u ró w  p rz y lg n ę ły  k a w a łk i skó ry  
z czarnym i, tw a rd y m i w łosam i; żó łte  ge
t r y  b y ły  s ta ran n ie  wyczyszczone, ja k  
gd yby  Japończycy szyko w a li się do spa
ceru po u licach  W ład yw osto ku .

—  Zakopać b y  ic h  —  rz e k ł O ko rok  —  
srom ota.

M ieszkańcy u k ła d a li sw ó j do by tek  na 
wozach. C h łopcy w y p ę d z a li byd ło . T w a 
rze w szys tk ich  b y ły  —  ja k  zawsze —  
spokojne i roz tropne .

T y lk o  oszalała b ia ła  ps ina k rą ż y ła  
w ś ró d  tru p ó w  ko łu ją c  m ię dzy  zagrodam i.

K u  pa rtyza n to m  podszedł starzec! 
z tw a rzą  podobną do w y ta r te j szarej ow 
czej skóry. S kóra  na po liczkach  i  czole 
cze rw ien ia ła  tam , gdzie po w yp a d a ły  k o 
sm y k i sierści.

—  W oju jec ie?  —  zagadnął W ie rs z y n i-  
n a  p ła c z liw y m  głosem.

—  A  no trzeba, dziadku.

—  D yć  w idzę  —  źle  z narodem . N ik a j 
ta k ie j m arn e j w o jn y  n ie  by ło . K ie d y s ik  
car z w o ły w a ł, a te raz  —  na, sam i m ię 
dzy  sobą tłu cze m y  się.

—  W szystko  jedno, jecha ło  się, dziad
k u , a wóz —  tra c h n ą ł! Z g n ił w id a ć  od 
dawna.

—  He?
S ta ruch  n a c h y lił g łow ę k u  z ie m i i  ja k  

gdyby  p rzys łu ch u ją c  się z g ie łk o w i pod 
nogam i, p o w tó rz y ł:

—  N ie  m ia rk u ję ... He?
—  Wóz, pow iadam , p o ła m a ł się.
Starzec ja k b y  otrząsając rękę z wody,

o d d a lił się m rucząc:
—  No, no... ja k ie  tam  dzis ia  w ozy. A n -  

c y k ry s t się n a ro d z ił, do b rych  w ozów  n ie  
czekaj.

W ie rs z y n in  p o ta r ł do skw ie ra jące  m u 
k rzyże  i  o b e jrz a ł się. Psisko n ie  p rze 
s taw a ło  skow yczeć. Ja k iś  p a rty z a n t 
z d ją ł k a ra b in  i  w y s trz e lił.  P s iak  z w in ą ł 
się w  k łębek, po tem  w yc ią g n ą ł się ca łym  
c ia łe m  ja k b y  p rz e b u d z ił się i  przeciągał. 
IZdechł.

S tarzec p o d ra p a ł się n iespoko jn ie .
—  Isz, i  p ies z u tra p ie n ia  zdechł, N i

k ito  Jegoryczu. A  cz ło w ie k  znosi.
—  Znosi, Jegoryczu . P an cy rna  k o l i j  

p ó jd z ie  w  góry, gadają. Z n iszczy w szyst
k o  i  znów  popa li.

—  L u dz iska  po p ró żn icy  n ie  gadają. 
T rza  szyny w  gó ry  zabrać.

Starzec sp lu n ą ł ze złością.
—  Bez szyny pó jdz ie , k ie j się z Japoń

czyk iem  sku m a li. Japończyk i  M e ry k a - 
miec w szystko  p o tra fią . Zguba, J e g o ry 
czu, na nas przysz ła . Po p ro s tu  zguba. 
N aród , ja k  z b io ry  pod deszczem, ginie... 
A  ten k a p ita n  z p a ncy rn e j k o le i ponoć 
z carskiego rodu?...

—  N ie  p ló tłbyś ...
—  S ie rdz is ty  to  on i  w ie lg a ch n y  ponad 

sążeń, a brodz isko  to...

IV

C h łop  z p rzew iązaną  g łow ą znow u ra p 
to w n ie  z a w ró c ił z zau łka  sw ojego ryżego 
kon ia .

Jego cia ło  w k le iło  się w  p ła s k i g rzb ie t 
kon ia , g łow a ko łysa ła  się, p ięści trzęs ły , 
a ga rdz ie l wrzeszczała radośnie:

—  M e ryka n a  p rz y d y b a li, b ra tko w ie !...
O ko rok  k rz y k n ą ł:
—  O ho-ho-ho!...
T rzech p a rty z a n tó w  ze s trze lb am i po 

kaza ło  się w  zau łku .
M iędzy n im i szedł z le k k a  k u le ją c  

a m e ryka ń sk i żo łn ie rz  w  le tn im  f la n e lo 
w y m  m undurze.

Jego tw a rz  b y ła  ogolona, m łoda. O bna
żone zęby szczęka ły z przestrachu, a na 
p ra w y m  p o lic z k u  pod kością po liczko w ą  
p o d s k a k iw a ł m ięsień.

D ługo no g i s iw y  m ężczyzna e s k o rtu ją 
cy A m e ry k a n in a  zapyta ł:

—-  K to  tu  u was starszy?
—  W  ..ja k ie j, spraw ie? —  o d pa rł: W ie r

szynin.
—  On starszy, on! —  k rz y k n ą ł O ko

ro k . —  N ik ita  Jegcrycz W ie rszyn in ! 
A  ty  opow iada j jakeście  go p rzyd yb a li?

P rz y b y ły  sp lun ą ł i  po k le pu jąc  po ra 
m ie n iu  am erykańsk iego żo łn ierza, • ta k  
ja k  gdyby te n  dob ro w o ln ie  się s ta w ił, 
począł opow iadać ze s ta rczym  zapałem :

—  P rzyp ro w a d z iłe m  go do ciebie, N i
k ito  Jegoryczu. M y  z w łośc i w oźn ies ień- 
sk ie j. Nasz oddz ia ł poszedł za Japoń
czyk ie m  daleko. —  O!

—  A z  ja k ie j wsi?
—  Cała w ieś w o ju je . O w s i P ien ino 

słyszałeś może?
—  P ow iada ją , że ją  spa lili?
—  D ran ie . Całą w ieś, m ó j m iły , spa

l i l i ,  a m yśm y u c ie k li w  góry.
P a rtyza n c i zeb ra li się w o k ó ł m ów iące

go i  odezw a li:
—  W spólna nasza m ęka! Z rozum ia łe !
S iw y  p a rty z a n t c iągnął:
—  Jechało ich  dw óch, ty c h  M e ry k a - 

nów ! Na w ózku  w ie ź li m le ko  w  b laszan- 
kach ! G łu p i naród: p rz y je c h a li w o jow ać, 
a m le ko  żrą z czykóladą. Jednego sprzą
tn ę liś m y , a ten zadarł ręce do góry. N o 
i  p rz y p ro w a d z iliś m y  go. C h c ie liśm y od 
dać staroście, a tu, isz —  cała arm ia !...

A m e ry k a n in  sta ł po żo łn ie rsku  w y p rę 
żony i  n ie  spuszczał w z ro k u  z W ie rszy 
n ina , ja k  z sędziego.

P a rty z a n c i s k u p ili się.
N a A m e ry k a n in a  p o w ia ł m ocn y  za

pach ty to n iu  i  przaśnego ch leba w ie js k ie 
go. Od szczelnie z w a rty c h  ze sobą c ia ł 
szło c iep ło  osza łam iające i  od nóg do 
g ło w y  podnosiła  się sucha, p rze jm u ją ca  
dreszczem  złość.

C h łop i wszczęli w rzaw ę :
—  Czego tam !
—  Z astrze lić  go, śc ie rw o!
—  K ropnąć go! _
—  K ończyć z n im !...
—  N ie  m a o czym gadać!
A m e ry k a ń s k i żo łn ie rz  z le k k a  z g a rb ił

się i  b o ja ź liw ie  w c iągną ł g łow ę w  ra m io 
na, a na sku te k  tego ru c h u  złość jeszcze 
b a rd z ie j za la ła  ciało.

—  Palą dran ie !
—  Rządzą się!
—  N ib y  u  siebie!
—  Isz, ra c z y li do nas!
—  Proszono ich!
K toś  w rzasną ł p rze jm u jąco :
—  B i- i j !
W  ty m  sam ym  czasie P e n te f lij Znobow , 

k tó ry  d a w n ie j p ra cow a ł w e  w ła d y w o - 
s tock ich  dokach, w la z ł na wóz i ja k b y  
w skazu jąc  na to  co s trac ił, k rz y k n ą ł:

—  Poczka j!... I  dodał: —  Tow arzysze!
P a rtyza n c i sp o jrze li na jego kosm ate

n ib y  l is i  ogon wąsy, na n ie  zap ię ty  ro z 
p ó r spodni, przez k tó ry  w idać  by ło  c ie
m ne cia ło i  z a m ilk li.

__ Zabić zawsze m ożna! B ardzo  p ro -
Ł a tw a  rzecz zabić. I le c  to ich  na u l i 

cy ' pozwalano. W ed ług  m nie, to w a rz y 
sze trza  go zaagitować i  puścić. N iech  
powącha bo lszew ick ie j p ra w d y . O-o, ja k  
uważam !...

R aptem  sypną ł się gęsto, n iczym  proso 
z w  rka , ch łopski ch icho t.

—  H o -h o -h i!
—  He-e-e!...
—  Ho-o!...
—  Z a p n ij rozpór, czorcie!
—  W b ij m u  do łba !
—  Toć on chyba także cz łow iek...
—  N a k a m ie n iu  —  n a w e t w yż łob ić  

można.
—  W al!
K rz e p k a  A w d o tia  S tieszczenkowa pod- 

kasawszy pa lio w e  spódnice n a c h y liła  się 
i  pchnę ła A m e ry k a n in a  ram ien iem .

—  Z rozum , d u rn iu , toć tw o jeg o  dobra 
chcą.

A m e ry k a ń s k i żo łn ie rz  spog ląda ł na 
w łocha te , czerw ono-brązow e tw arze  
ch łopów , na n ie  zap ię ty  rozpór spodni 
Znobow a, p rz y s łu c h iw a ł się n iezrozum ia 
łe j rozm ow ie  i  w  grzecznym  uśm iechu 
k r z y w i ł  ogoloną tw a rz .

P odn iecen i ch łop i k rą ż y li w o k ó ł niego 
popycha jąc go w  t łu m ie  ja k  liść  po w o 
dzie: k rz y c z e li doń głośno ja k  do g łu 
chego.

A m e ry k a n in  m rug a ją c  często ocza
m i —  j.ak w śród  d ym u  —  podnos ił g ło 
w ę do góry, uśm iecha ł się i  n ic  n ie  ro 
zum ia ł.

O ko ro k  k rz y k n ą ł doń na całe ga rd ło :
—  W y tłu m a cz  im  tam ! D o kum e n tn ie !

Że źle rob ią !
—  Po co się w adzić!
—  Z m usza ją  nas p o ryw a ć  się na w ła 

snego b ra ta !
W ie rs z y n in  w trą c ił z powagą:
—  W szyscy lu d z ie  .są dobrzy, trzeba  

to  po jąć. Tacyście chrześc ijan ie  j-ak i  m y, 
pow iedzm y, orzecie i  to  samo co m y  ro 
b ic ie . Japończyk —  to  co innego, żre ryż, 
do niego trzeba  inacze j m ów ić !

Znobow  zad rep ta ł ociężale przed A m e
ry k a n in e m  i gładząc wąsa rze k ł:

—  N ie  za jm u je m y  się grabieżą, toć m y  
po rządek zaprow adzam y. W y  ta m  za 
m orzem  chyba n ie  w iec ie  o ty m , zresztą 
i  duszę masz cudzoziem ską.

G łosy podnos iły  się i  w zm aga ły.
A m e ry k a n in  o b e jrz a ł się bezradn ie  

i  odezw ał: <
—  I  d o n 't unde rs tand ! 8 * * *)
C h ło p i od razu  u m ilk li .
W ie rszyn in a  ogarnę ło  zak łopo tan ie .
—  Odesłać go do taboru , co tu  się 

z n im  ce rto lić  —  rz e k ł do Znobow a.
Z nobow  n ie  zgadzał się z ty m , u trz y 

m u je  z uporem :
—■ Z rozum ie !... T rza  ty lk o  tu !... Z ro zu 

m ie !...
Z n cb o w  ro zm yś liw a ł. A m e ry k a n in  

w ciąż u ty k a ją c  na nogę z le k k a  k o ły s a ł 
się w  m ie jscu. T w a rzą  jego ta rga ło  p ra 
w ie  n iedostrzega lne zasmucenie, n ib y  
w ia te re k  stog iem  siana.

—  M ęka męczeńska —  rz e k ł tęskn ie  
W ie rszyn in .

Waśka O korow  zap roponow a ł z n ie 
chęcią:

—  Może jakąś książkę?
W szys tk ie  ks iążk i, ja k ie  zna lez io ijo , 

b y ły  rosy jsk ie .
—  Do skręcenia papierosa zdadzą się 

i  ty le  —  rz e k ł Znobow . —  C hyba 
z ob razkam i.

A w d o tia  poszła naprzód w  k ie ru n k u  
wozów , k tó re  s ta ły  obok pastw iska , d łu 
go grzeba ła w  k u fra ch , w  końcu  p rz y 
n io s ła  zm ię ty , z poszarpanym i rog am i 
po d rę czn ik  r e l ig i i  d la  szkó ł w ie js k ic h .

—  A  może słow em  Bożym ? —  zagad
nęła.

Z nob ow  o tw o rz y ł książkę i  rz e k ł z po
w ą tp ie w an ie m :

—  Toć to św ięte ob razk i! N ie  będzie
m y  go nawracać. M y  n ie  popy.

—  T y  je d n a k  spróbu j —  zapropono
w a ł Waśka.

—  Jakże. Toć n ic  n ie  zrozum ie!
Z nobow  p rz y w o ła ł A m e ryka n in a :
—  H e j, tow arzyszu, podejdź tu ta j.
A m e ry k a n in  z b liż y ł się.
C h łop i znow u zeb ra li się, znów  w ionę 

ło  od n ich  chlebem  i  ty to n iem .
—  L e n in  —  rz e k ł tw a rd o  i  głośno 

Z nobow  i  m im o  w o li —  ja k b y  p o tyka ją c  
się —  uśm iechną ł się.

A m e ry k a n in  d rg n ą ł ca łym  cia łem , 
b ły s n ą ł oczam i i  o d p a r ł z radością:

—  There 's a chap 9)!
Z nobow  h u k n ą ł się pięścią w  p ie rs i 

i  p o k le p u ją c  ch łopów  d łon ią  po ra m io 
nach i  p lecach, w y k rz y k iw a ł:

—  R adziecka re p u b lik a !
A m e ry k a n in  w yc ią g n ą ł ręce do ch ło

pów , jego p o lic z k i d rg n ę ły  p rz y  ty m  
i  k rz y k n ą ł z prze jęc iem :

—  T h a t is p re tty  in d e e d !13).
P a rty z a n c i w yb u ch n ę li radosnym

śm iechem :
—  R ozum ie  ścierw o,
—  To c i d rań, ha!

—  A , P en tia  u )  P en tia  to  c i po am ery
kań sku  zapycha!

—  T y  P entia , ic h n im  b u rż u jo m  ro d z i
n y  po ką tach  rozstaw !

Znobow  spiesznie o tw o rz y ł pod ręczn ik  
r e l ig i i  i  wodząc pa lcem  po obrazku , na
k tó ry m  A b ra h a m  sk ła d a ł Izaaka w  o fie 
rze  Bogu, unoszącem u się w  górze 
w  ob łokach, począł k la row a ć :

—  Ten z nożem —  to  b u rż u j. Isz, b rzu 
cho w yd ą ł, b ra k  ty lk o  zegarka z ła ń 
cuszkiem . A  tu  na k łodach  leży p ro le ta 
r ia t,  zrozum iałeś? P ro - le - ta - r ia t.

Ż o łn ie rz  w skaza ł ręką  na sw o ją  p ie rś  
i  p rz e w le k le  i  radośn ie  ją k a ją c  się rz e k ł 
z dum ą:

—  P ro - le - ta - r ia t !  W e 12).
C h łop i o b e jm o w a li A m e ry k a n in a , m a

ca li jego u b ra n ie  i  z ca łe j s iły  śc iska li 
iń u  ręce i  ram iona .

W aśka O ko ro k  c h w y c ił go za głow ę 
i  zag lądając m u  w  oczy wrzeszczał z za
c h w y tu :

—  Chłopcze, pow iedz im  ta -a m ! Za 
m orzam i...

—  P rzestań ju ż , na rw ańcze  —  rz e k ł 
czule W ie rszyn in .

Z nobow  zaś c iągną ł swoje:
—  Leży  on p ro le ta r ia t, na k łodach , 

a bu rżu j go zarzyna. A  w  ob łokach Ja 
pończyk, M e ryka n , A n g lije c  —  całe to  
d rańs tw o  im p e ria lis tyczn e  siedzi.
i A m e ry k a n in  ze rw a ł czapkę z g łow y  
i  w rzasną ł:
-  —  Im p e ria liz m ! i

Znobow  z -w|ściekłością c isną ł czapkę
0 ziem ię.

—  Im p e ria liz m  z b u rż u ja m i —  do d ia 
b ła !

S in -B in -U  podskoczy ł do A m e ry k a n in a
1 podciąga jąc opadające spodn ie szybko 
w y p a li ł:

—  R u s ik i re p u b y lik a -a . C h ino w ie  re -  
p u b y lik a -a . M e ry k a n y  re p u b y lik a -a  —  
n idoprze. Japony  —  n idop rze , trzeba , 
trzeba  re p u b y lik a -a . C ze rw ony re p u b y -  
l ik a  trzeba, trzeba...

O bejrzaw szy się dokoła w s p ią ł się na 
pa lce i  w y rz e k ł, podnosząc k c iu k  do 
gó ry :

—  Szango.
W ie rszyn in  zarządził:

—  Trzeba go naka rm ić . A  po tem  w y -  
p ro w a dż ić  na drogę i  puścić.

S ta rze c -ko n w o je n t zapy ta ł:
—  Jak  go p row adzić, oczy p rze w ią 

zać? N ie  sprow adzi nam  tu  swoich?
P a rty z a n c i zadecydow a li:
—  N ie  potrzeba. N ie  w yda .

V

Ze śm iechem  i  p rzyg w izd e m  p a rty z a n 
ci z a rz u c ili k a ra b in y  na ram iona .

O ko rok  p o k rę c ił kędz ie rzaw ą ryżą  g ło
w ą  i  rap tem  zan uc ił c ie n k im  ja k  p a ję 
czyna g łos ik iem :

Posieję sw ó j sm u tek  na z ie lon e j łąc fce .
W zejdź, sm u tku , d ro bn iuch ną  tra w k ą ,  

w ze jdź  m u ra w ą
I  n ie  s c h n ij, n ie  w ię d n ij,  z a k w itn ij

k w ia ta m i...

Jak iś  ra źn y  i  w eso ły głos g ru ch n ą ł za 
W aśką:

A  skoro  posia łem , do sadu za jrza łe m  —•
G dzie w  sadzie się ruszę, tam  w iśn ie

i  grusze.

Setka o c h ry p ły c h  i  ja k  m a rs k i w ia t r  
rączych głosów 'c h ło p s k ic h  po dch w yc iła  
p iosenkę i  pon ios ła  ją  w  las, ścieżyny 
i  góry.

A  skoro posia łem ,
do sadu za jrza łem .
E-e-ech...
S iu -u -u ...

P artyza n c i ja k  na w ese lisku  sz li w  gó
r y  z k rz y k ie m , huk iem , z gw izdan iem .

Szósty dz ień w ią d ł. W ieczorne drzew a 
pa ch n ia ły  upa ja jąco  i  radośnie.

Wsiewołod Iwanow.

ń  T y g ry s .
2) C hińczyk.
s) Rodzaj chińskiego obuwia.
4; K o za cy  są ź li Ja po ń czycy  są p o d li,  po

ry w a ją  k o b ie ty . ź le . K ozacy  są ź li.  R o s ja n k i są 
p ię kn e .

5) D obrze .
6) N ie d o b rze
7) S ztab  re w o lu c y jn y .
8) N ie  ro zum . em.
B) T o  je s t cz łow iek ,

io> T o  je s t nap ra w dę  w s p a n ia le !
u )  Z d ro b n ia ła  fo n n a  od P e n te f l i j .
1=) M y .
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REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA W  MALARSTWIE RADZIECKIM

W sztabie obrony Piotrogrodu, listopad 1917 r. W. Oresznikow  —  olej 1949

J. S erebriany j — olei 19 i7

P. Bielousow  —  olej 1949

M ala rs tw o  radzieckie, podobnie 

ja k  radziecka lite ra tu ra , ja k  w szy

stk ie  inne gałęzie sztuki i nauki, 

zn a jd u je  się w  służbie radzieckiego  

społeczeństwa, budującego podsta

w y  kom unizm u . W  oparciu o w ie l

k ie  trad yc je  realistycznego m a la r

stw a rosyjskiego w  w ie k u  X IX -y m ,  

a w  p rzec iw staw ien iu  do schyłko

w ych  i dekadenckich tendencyj 

sztuk i b u rżu a zy jn e j końca X I X  

i  p ierw sze j po łow y X X  w ieku , 

współczesna p las tyka  radziecka  

czerpie m o ty w y  i p rob lem atykę  

tw orzonych  dzie ł z bogatej rzeczy

wistości radzieckiego życia, k tó re  

stara się zobrazować w  pełn i, w  je 

go n a jcharakterystyczn ie jszych  i 

n a jb a rd z ie j typ ow ych  przejaw ach .

Jedno z n a jw iększych  zadań a r
tystycznych  współczesnej p las tyk i 
rad zieck ie j stanow i p rzy  ty m  zada
n ie  stw orzenia w ie lk ieg o  m a la r
stw a historycznego, co w iąże  się 

n ie w ą tp liw ie  z tra d y c ja m i daw nej 
p las tyk i ro sy jsk ie j, a jednocześnie 

staw ia  dziś przed a rtys tam i radziec
k im i zupełn ie now e zagadnienia.

Jednym  z n a jw iększych  tem ató w  

współczesnego m alars tw a  radziec
kiego jest tem at R ew o lu c ji P aździer
n ik o w e j, zobrazow anie życia i dzia
łalności je j  w ie lk ic h  tw órców  L e n i
na i S ta lin a , oraz realistyczne, h i
storycznie p raw d ziw e  odtw orzenie  

życia w ie lk ieg o  narodu radzieckiego  

w  p rze łom ow ym  okresie budow ania  

fu n dam entów  nowego, socjalistycz
nego społeczeństwa.

A rtys tyczn e  u jęcie  tem atu  R ew o

lu c ji P aźd z ie rn iko w ej przez m a la rzy  

radzieckich  stanow i n iezb ity  dowód, 

ja k  z g ru n tu  fa łs zy w y  jest pogląd, 

jako b y  sztuka p raw d ziw ie  re a li

styczna k ręp o w ała  w yo braźn ię  a r ty 

sty i  p ro w ad ziła  je d y n ie  do w ie rn e 

go, fotograficznego kop iow an ia  na

tu ry . P ro b lem y kom pozycji, nada

n ia  odpowiedniego w y ra zu  każdej 

z przedstaw ianych  scen, w reszcie  

naczelny, n iew yczerp any  p roblem  

w łaściw ego u jęcia postaci ludzk ich , 

prob lem  ukazan ia  w  obrazie jego  

g łó w n e j treści —  człow ieka —  oto 

zagadnienia, k tó re  ro zw iązu je  w spół

czesna p lastyka  radziecka, wobec  

k tó rych  stoi dzisiaj ró w n ież  w k ra 

czające na drogę re a lizm u  socjali

stycznego nasze m alars tw o , k o rzy 

stające ze św ietnych  w zorów  i bo

gatych  doświadczeń m a la rzy  ra 

dzieckich.

„24 października przybył do Smolnego Lenin...“

Wł. I. Lenin wśród delegatów I I I  zjazdu RKSM

J. K ib r ik  —  węgiel 1917

Wieść o rewolucji L . T ro fim ow  —  o le j 1949

Na V (Londyńskim) zjeździe SDFRR

W. I. Lenin W. Cyp liko iv  —  olej 1947
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ADOLF SOWIŃSKI

POETKA W  OBLĘŻONYM LENINGRADZIE
K o m u n i k a t y  „O berkom ando 

der W ehrm acht“  donosiły ko 
le jno : w o jska n iem ieckie  za
ję ły  O ranienbaum , M artysz- 
k ino, Peterhof, S trie lną . W o j
ska n iem ieckie  podchodzą pod 

przedm ieścia Leningradu . W ojska niem iec
k ie  otoczyły Leningrad. M iasto zna jdu je  
się pod obstrzałem  a r ty le r ii,  sam oloty do
k o n u ją  m asowych bom bardowań. Zaob
serwowano o lb rzym ie  pożary i  popłoch 
w śród  ludności.

Len ing rad  w kró tce  padnie —  dodawały 
kom entarze gazetowych stra teg ików .

B y ła  to wczesna jesień roku  1941. Le 
n ing rad  nie padł an i w tedy an i później. 
W y trz y m a ł b lisko  trzy  la ta  oblężenia. 
Z am kn ię ty  p raw ie  kom p le tnym  pierście
n iem  n iep rzy jac ie lsk ie j b lokady, przeży
w a ł wszelką nędzę długiego oblężenia: 
śm ierć od k u l i bomb, głód, zim no i  cho
roby. Z „W ie lką  Z iem ią “  rosy jską łączy
ły  go ty lk o  w ody jez iora Ładoga. Tędy 
zimą, po lodzie, pod ogniem n iem ieck ie j 
a r ty le r ii bohaterscy k ie row cy ko lum n 
samochodowych p rzew ozili żywność i le 
karstw a, Poza ty m  trudne  i szczupłe oczy
w iśc ie  transp orty  szły drogą lotn iczą. L u 
dzie w  oblężonym  mieście pu ch li z głodu. 
Drzewa b ra k ło  naw et na trum ny . T rupy  
po leg łych i  zm arłych  grzebano w  kocach, 
dywanach, prześcieradłach, obrusach, po
zszywanych gałganach i  w orkach z pa
pieru.

Pom im o tych  strasznych w a run ków  
Le n ing ra d  nie  ty lk o  w a lczy ł, ale i  ży ł 
zb liżonym  do norm alnego życiem. Dzia
ła ły  tea try , w ychodz iły  gazety, studenci 
ko n ty n u o w a li swą naukę i  n ie je dn okro t
n ie  w  schronach zdaw ali egzaminy. P ra 
cow a li uczeni i pisarze, tworząc dzieła 
o n ie  przem ija jące j wartości.

W  poezji „epopeję len ingradzką“ , epo
peję „żelaznych nocy Len ing ra du “ , poka
za ły  nam, m iędzy innym i, w iersze M ik o 
ła ja  Tichonowa, że w spom nim y chociażby 
jego poemat „K iró w  z n a m i“ . Z ko le i p ro 
za radziecka może się w ty m  zakresie po
szczycić le n in g ra dzk im  pa m ię tn ik iem  W ie
r y  Inber, k tó ry  w  doskonałym  po lsk im  
przekładzie  Z iem ow ita  Fedeckiego nosi ty 
tu ł „Oblężone m iasto“ *) ( ty tu ł o ryg in a łu : 
„P ocz ti t r i  goda“  — „P ra w ie  trz y  la ta “ ).

Ta p rze jm ująca książka stanow i żywą, 
na gorąco pisaną, aczko lw iek n ie  pozba
w ioną  pewnych śladów późniejszego do
sz lifow an ia  k ro n ikę  b lisko  trzech la t oblę
żenia. A u to rka  p rzyby ła  do Len ingradu  
z końcem  s ierpn ia 1941 .r., a w ięc w tedy, 
gdy ju ż  dla n ikogo nie  ulegało w ą tp liw ośc i, 
że to m iasto stanie się obiektem , a może 
naw e t terenem  ciężkich zmagań z na
jeźdźcą. Mogąc w ybrać względnie spokoj
ny, w ygodny i  bezpieczny pobyt w  g łęb i 
k ra ju , um o ż liw ia jący  je j kon tynuow an ie  
pod ję tych  prac lite rack ich , au torka w yb ra 
ła  tru d y  i  niebezpieczeństwa, ja k ie  nastrę
cza w spó łudzia ł w  walce. Poszła za głosem 
zdrowego in s ty n k tu  społecznego, wśród 
grozy w o jenne j pozostała z ty m i sam ym i 
ludźm i, z k tó ry m i żyła podczas dobrych 
d n i pokoju. Pozostała, aby um acniać i po
magać. D latego jfej książka, snując w  za
sadzie k ro n ikę  bohaterskiego m iasta, da
je  zarazem św iadectwo pięknej i  n ieugię
te j postawy uspołecznionego a rtys ty , 
k tó ry  n ie  w ym aga dla  siebie w a run ków  
specja lnych, ale ży je  i  w spółdzia ła z na
rodem  w  każdych w arunkach, w  ja k ic h  
na ród  się znalazł. Bo droga in te ligen ta  do 
re w o lu c ji — a taką  w łaśnie drogę W iera 
In b e r przebyła —  jest n ie  ty lk o  drogą in 
te lek tua lną , ale i  drogą praktycznego 
dzia łania, k tó re  żąda w ie lu  poświęceń aż 
do próby ognia w łącznie.

Jak  w yg ląda „p róba  ognia“  w  zam knię
tym  b lokadą Leningradzie?

„D ziś rano — czytam y pod datą 2 stycz
n ia  1942 r. — gdy schodziliśm y na dół na 
śniadanie do naszej lodow ate j sto łów ki, 
spo tka liśm y san ita riuszy niosących czło
w ieka. B y ł to zna jom y Borysa J a ko w le w i- 
cza, zdaje się, rów nież lekarz. Przyszedł, 
prosić, aby jego zagłodzoną żonę p rzy ję to  
do szpitala. Prosząc o to, s trac ił z głodu 
przytom ność. Jego to w łaśnie niesiono do 
am b u la to riu m “ .

„M il ic ja n tó w  —  re je s tru je  no ta tka  z na
stępnego dnia .— przynoszą do am bula
to r iu m  w prost z posterunku. U m ie ra ją  za
n im  się jeszcze zdążą rozgrzać...“

A  pod datą 15 stycznia tegoż ro ku  Inber 
pisze:

„W czora j rano pa liło  się prosektorium . 
P rz y w ie ź li tam  na pólzwęglone tru p y  z fa 
b ry k i,  w  k tó re j w yb uch ł pożar (pożary 
są teraz p raw dz iw ą plagą). T ru p y  były 
w  w atow anych ku rtkach , k tó re  t l i ł y  się 
jeszcze, ale n ik t  tego nie zauważył.

Ogień, u k ry ty  w  wacie, przedostawał 
się stopniowo na zewnątrz i  w  końcu ogar
n ą ł stare, drew niane skrzynie, przezna
czone na trum ny...

N ie by ło  wody. Ogień gaszono śniegiem. 
M im o  to udało się ura tow ać prosek
to r iu m “ .

Można by bez końca cytować stenogra
ficzne, ale n iezw yk le  do jrza łe  w  s ty lu  
op isy w ydarzeń w o jennych i  obrazy 
udręczeń ludności cyw iln e j. M ia rą  tych 
udręczeń może być określenie samej au
to rk i,  zanotowane pod datą 19 kw ie tn ia  
ro k u  1942 — po odw iedzinach Ogrodu B o
tanicznego: „w jednym  z budynków  In 
s ty tu tu  Botanicznego u jrze liśm y na ka 
m iennej ścianie czarną kresę — poziom 
w ody w  strasznym  dn iu  powodzi w  1824 
ro ku  (rok „Jeźdźca M iedzianego“ ), „P o 
z iom  nieszczęść“  1941 roku  jest o w ie le  
wyższy. Przechodzi ponad naszym i g łow a
m i, na wysokości m a rtw ych  w ie rzcho łków  
p a lm “ .

T rudno  w p ros t pojąć, że w  ty m  zalewie 
nieszczęść, sięgających powyżej g łów  
ludzk ich , Szostakowicz pisze sym fonię 
(o czym  „P raw da  Leningrgdzka,, donosi 
pom iędzy kom un ika tam i z fron tu ), a W ie
ra  In b e r — dając w  suchej fo rm u le  w y 
raz bohaterstw a wszystk ich p isarzy, k tó 
rzy  pozostali na m ie jscu i p racow a li przy 
czterdziestostopniowym  nieraz m rozie w  
skąpo opalanych m ieszkaniach, podczas 
gdy na m iasto sypał się raz po raz grad 
pocisków  i bom b — zw ierza się dn ia  7 
g rudn ia  1942 r.:

*) W iera  In b e r: „O blężone m iasto“ . Str. 
263. P rze łoży ł z języka rosy jsk iego Z ie 
m o w it Fedecki. Spółdzie ln ia  W ydaw niczo- 
O św ia tow a „C z y te ln ik “ , W arszawa 1950.

„Z a  kw adrans druga w  nocy.
Skończyłam ! Przed ch w ilą  skończyłam 

poem at!“ .
M owa tu  jes t o poemacie „P o łu d n ik  

P u łk o w s k i“ , p rze w ija jącym  się raz po raz 
przez k a r ty  pam ię tn ika . Możemy sobie 
w yobrazić, ja k  w yg ląda ła  praca nad tym  
poematem. M ożem y to sobie w yobrazić  
ju ż  choćby przez analogię do pracy te j 
studentk i, k tó re j obraz poetka kreś li. 
„Pewnego razu — m ów i — w  styczniu, 
przechodząc w  zm ierzchu przez kory ta rz , 
w idz ia łam , ja k  dziewczyna-studentka, k tó 
ra  została sama w  pracow ni, ca łym  cia łem  
przy lgnę ła  do ledwo ciepłego, okrągłego 
piecyka. Posiedziała ta k  przez chw ilę  
z zam kn ię tym i oczami, a potem prze- 
siadła się znów pod zimne okno, przez 
k tó re  przesączało się św ia tło  zachodzące
go słońca Znów  do książk i...“

Tego rodza ju  praca rzeczyw iście zasłu
g iw a ła  na pub likow an ie  je j osiągnięć 
wśród kom u n ika tów  z pola w a lk i. P racu
jący  w  rów n ie  ciężkich, a może nawet 
cięższych jeszcze w a runkach  zecer z łożył 
poemat w  ciągu tygodnia. W krótce  po
tem  „P o łu d n ik  P u łko w sk i“  wyszedł z d ru 
ku. Rozdział po rozdzia le wygłoszono go 
przez rad io . I  w tedy, i wcześniej, i  później 
ogłaszano d ru k ie m  i przez rad io  wiersze, 
przem ów ienia i  reportaże ongi herm e
tycznej poetki, k tó ra  zdołała dotrzym ać 
k ro k u  ludziom  tw orzącym  dobra codzien
ne podczas p o kc ju  i  zwyciężającym  pod
czas w o jny.

Toteż następujące zdanie W ie ry  Inber, 
zapisana w  dziesięć dn i po ukończeniu- 
poematu, p rzy jm u je m y  ja ko  zw yk łą  kon 
sekwencję przebyte j przez n ią  d rog i'

„D z is ia j w raca jąc ze Z w iązku  P isarzy 
spyta łam  I. D., czy m yś li, że mogę ju ż  
teraz starać się o p rzy jęc ie  do p a rtii.

Sama ju ż  od dawna postanow iłam , że 
uczynię to na tychm iast po nap isan iu  po
em atu“ .

downictw ie k ra jow ym  i  interesować się 
przygotow aniam i do P lanu Sześcioletniego. 
W  w yn iku  tego wszystkiego rzuc ił posadę 
w  hucie śląskiej i  zg łosił się na na jw a żn ie j
szy f ro n t budowy. N ie s ta ł się byna jm nie j 
„człow iekiem  po litycznym “ , ale m yś li jego 
zw racały się od czasu do czasu ku bohate
rom  radzieckich Pięciolatek. W yobrażał ich 
sobie na podobieństwo zapamiętanego z ja 
k ie jś  rep rodukc ji radzieckie j, ogromnego 
kamiennego szturmowca z młotem w  ręku.

P rzy jazd pięciu projektodawców radzie
ckich, wśród k tó rych  znajdowało się dwóch 
w yb itnych  uczestników pierwszych Pięcio
la tek —  sta ł się dla sekretarza w ie lk im  
przeżyciem osobistym, W yp ros ił sobie na
tychm iast u dyrekto ra  naczelnego fun kc ję  
stałego towarzysza dwóch sław. I,  skubiąc 
zapamiętale swój m a ły  blond wąsik, od 
pierwszej chw ili począł z drapieżną za
chłannością badać każdy na jdrobn ie jszy 
szczegół w yg lądu i zachowania się seniorów 
ekipy radzieckie j. Po dwóch dniach w iedzia ł
0 n ich wszystko, lub p rzyna jm n ie j ta k  mu 
się zdawało. I  w tedy dopiero pozwolił 
ogarnąć się zdziw ieniu. Bohaterow ie P ię
cio latek w  niczym nie p rzypom ina li ka 
miennego szturmowca radzieckiego.

Szef ekipy by ł starszym , szczupłym męż
czyzną z m elancholijnym  spojrzeniem i  m i
łym  uśmiechem na ciemnej tw a rzy  o nieco 
m ongolskich rysach. W yobraźnię sekreta
rza poruszał w  n im  jedynie fa k t, że pocho
dził z kubańskich kozaków. Poza tym  by ł 
człowiekiem łagodnym  i  układnym . Stosun
k i z inżyn ie ram i po lsk im i rozpoczął od 
słów: —  Rząd Radziecki p rzys ła ł tu  nas, 
aby dopomóc wam, koledzy, w  pierwszej 
fazie  spraw  dla was nowych i  trudnych. 
Spodziewam się, że nasza pomoc nie u raz i 
n iczy je j am b ic ji zawodowej. —  W krótce 
po tym  sekretarz w y k ry ł, że szef ekipy 
przed zaśnięciem czytyw ał Gogola, którego 
uw ie lb ia ł i  którego nazwisko w ym aw ia ł 
z kubańska „H o ho l“ .

D ruga  ze sław radzieckich —  głośny spe
c ja lis ta  od spraw wodnych był ruch liw ym  
grubaskiem , o zabawnej, zadarte j ku górze 
bródce i skłonności do żartów . Odznaczał 
się zam iłowaniem  do s tare j a rc h ite k tu ry
1 dzieł sztuki —  wskutek czego sekretarz 
m usia ł zmarnować dwa niedzielne przed
południa na nużące w ędrów ki po muzeach 
krakowskich,

Oprowadzając swych „podopiecznych“  po 
muzeach, obserwując ich p rzy  lekturze k la 
syków, widząc ich poprawność w  każdej sy
tu a c ji codziennego życia —  sekretarz coraz 
n iespokojniej poskubywał swój wąsik. Żad
ną m ia rą  nie chciało mu się pomieścić 
w  głowie, że ci ludzie —  ta k  mało różniąey 
się od innych znajomych inżynierów  —  po
t r a f i l i  walczyć ze spienionym nu rtem  w ie l
k ich  rzek, przedzierać się przez ta jgę , m ie
siącami koczować w  stepie. Dokonywać 
czynów bohaterskich. Czuł się w ja k iś  spo
sób zawiedziony. N ie ta k  wyobrażał sobie 
bohaterów technik i.

Po pierwszych konferencjach roboczych 
doznał pewnego uspokojenia. W  obliczu 
trudności, czyte ln icy Gogola i  byw alcy 
muzeów tw a rd n ie li na stal, k tó ra  była ich 
w łaściwym  żywiołem —  i  p o tra f i l i  do upa
dłego bronić każdego szczegółu swego p ro 
jek tu  obwarowując go argum entam i nie do 
odparcia. Stosunek ich do kolegów polskich 
b y ł prosty i praw dziw ie koleżeński, co je d 
nało im  ogólną sym patię i u ła tw ia ło  l ik w i
dację nieodzownych na konferencjach spo
rów.

Sekretarzow i na jba rdz ie j podobał się 
stosunek inżynierów  radzieckich do posia
danej wiedzy. W iedzia ł, że specjaliści 
naukowi i zawodowi —  jeżeli nie zmu
sza ich do tego konieczność —  na ogół 
niechętnie dzielą się swym i wiadomościami 
z obcymi. U specja listów  radzieckich zaob
serwował coś wręcz przeciwnego. B yła  
w nich jakaś pasja do najszerszego upow
szechnienia posiadanej wiedzy. Każdy 
Z tych wysoko kw a lifikow anych  fachow 
ców, zagadnięty przez najmłodszego ko
legę, nie odchodził od niego póki mu n a j
dokładnie j nie w y ś w ie tlił w ątp liw ego za
gadnienia. N ie uznawali żadnych ta jem nic 
naukowych, czy stopni w tajem niczenia. 
W iedzę tra k to w a li ja k  sztafetę postępu. 
U w ażali, że należy ją  przekazywać, dalej.

A  w  ro k  później po up ływ ie  n iezw yk łe 
go, bo wojennego stage‘u kandydackiego, 
poetka notu je :

....  Zaledw ie w yb ra ła m  się do kom ite -
tu  dzielnicowego, aby uzupełn ić ankietę, 
gdy rozpoczął się huraganow y obstrza ł 
naszej dzieln icy...“

I  kom entu jąc swe p rzy jęc ie  do p a r t i i 
dodaje:

„K ażd y  u tw ó r lite ra c k i, rozum ując lo 
gicznie, pow in ien, a p rzyn a jm n ie j może 
przeistoczyć się w  czyn... S taram  się ba
dać rozum owo lin ię  prowadzącą od u tw o
ru  do czynu, odgadnąć, co się dzieje za 
skra jem  u rw iska  na końcu stron icy, tam  
gdzie zaczyna się życie“ .

Na tym  kończy się droga in te ligenck ie j 
p is a rk i do re w o lu c ji. D a le j zaczynają się 
drog i rew o lu c ji, na k tó rych  nie ' ma 
m iejsca dla in d yw id u a ln ych  w ątp liw ości, 
ale jest i  obrona przed in dyw idu a ln ą  
trw ogą. „T a k  w ięc stary ro k  się kończy. 
N ow y niesie nam  zwycięstwo..,“ .

Len ingrad  nie  u leg ł n iem ieckiem u na
jazdow i. F rzerw ano blokadę. M iasto oswo
bodzono. W  ram ach ogólnych posunięć 
strateg icznych w yzw alano wieś za wsią, 
rzekę za rzeką, p o łu d n ik  za po łudn ik iem . 
Zdruzgotany h itle ry z m  poniósł ostateczną 
klęskę na swych w łasnych ziemiach. Te 
fa k ty  należą do na jb liższe j h is to r ii na
szych czasów. A le  te fa k ty  n ie  b y ły b y  się 
dokonały, gdyby nie  w iązała się z n im i 
h is to ria  uprzednia, h is to ria  w ie lu  la t, 
k tó re  p ro w a dz iły  do re w o lu c ji i  od rew o
lu c ji.  Na tym  tle  specja ln ie ciekawa i n ie 
zm ie rn ie  pouczająca jest h is to ria  in te li
genckie j poe tk i W ie ry  Inber.

W  nasyconej e lem entam i autob iogra
ficzn ym i powieści „M ie jsce  pod słońcem“ 
(r, 1929) W iera In b e r (ur. w  r. 1893) opo
w iada o swoim  p ierw szym  dosłownym  
zetkn ięc iu  się z R ew oluc ją  Paździe rn iko
wą. W- w ie lk im , ongi wspania le urządzo
nym  m ieszkaniu jeden pokój zajm owała

pisząca zw iewne wiersze liryczne  poetka 
z m aleńką córeczką. B y ła  tw a rd a  zima. 
W  b ra ku  odpow iednie jszych do tego celu 
m a te ria łó w  opalało się pokój fo lia ła m i 
w yd o b y tym i z w ie lk ie j szafy b ib lio tecznej, 
Stojącej w  sąsiednim  gabinecie.

K tóregoś dn ia w  m ieszkan iu z ja w iło  się 
dwóch m arynarzy-czerw onogw ardzis tów . 

R e kw iro w a li w o lne pokoje. Od razu za
uw a ży li w y rw ę  w  b ib lio tece i  zakazali 
mieszkance niszczyć dobro narodowe. 
Fortep ian, sto jący w  lodow a tym  pokoju, 
po lec ili na k ryć  ko łd rą  d la  ochrony przed 
zgubnym  dzia łan iem  m rozu na struny. C i 
ludzie, k tó rzy  w p ros t od na jsurowszych 
robót lu dzk ich  przeszli do sprawowania 
w ładzy, m ie li pełne poczucie w artośc i 
dóbr k u ltu ra ln y c h . B ro n ili ich, zanim  za
częli na dobre z n ich  korzystać. B y li re 
w o luc jon is tam i, d la  k tó rych  nazw iska 
Puszkina, Gogola i  Le rm on tow a ju ż  sta ły 
się żyw ym i pozycjam i powstającej k u l
tu ry  pierwszego państwa p ro le ta riack ie 
go. Puszkina, Gogola i  Le rm ontow a pa lić  
n ie  w o lno —  zapow iedzie li surowo na- 
odchodnym.

Od tych  fab u la rnych  i pow ierzchow
nych n ib y  w id o k  zbiegow iska wrażeń do 
„Oblężonego m iasta “  i  poddania się su
row ej dyscyp lin ie  p a rty jn e j W iera Inb e r 
przeszła o lb rzym i rozw ój w ew nętrzny. 
Stała się członkiem  nowego społeczeń
stwa. Weszła w  o rb itę  dz ia łan ia  tw órczych 
s ił tego społeczeństwa, stała się artystą 
tw orzącym  dobra publiczne na ró w n i 
z chłopem  sie jącym  i  zb iera jącym  zboże, 
rob o tn ik iem  w  fabryce i  zegarm istrzem  
zakładającym  na u licach wyzwolonego 
Le n ingradu  nowe zegary, aby znów m ogły 
odm ierzać godziny i  dn i poko ju  i  pracy.

....Zastanaw iam  się nad ty m  — w yznaje
poetka tuż po p rzy jęc iu  je j do p a r ti i — 
w  ja k im  stopniu to, co piszę, jest poży
teczne dla spraw y li te ra tu ry  radzieckie j, 
k tó ra  z ko le i jest cząstką w ie lk ie j spra-

W iera Inber

w y  — ro z k w itu  mego państwa, pierwsze
go socjalistycznego państwa na św iecie“ .

O dpowiedź dopiero co m in ione j h is to r ii 
wypada na korzyść poetki. Pożyteczność 
p isarstw a W ie ry  Inber, niegdyś a u to rk i 
osobistych, kam era lnych  liry k ó w , d la  l i 
te ra tu ry  radzieck ie j, k tó ra  stanow i cząstkę 
w ie lk ie j sprawy, jest rzeczą rzucającą się 
w  oczy i  ju ż  dostatecznie sprawdzoną. 
W  oblężonym  Len ingradzie  je j p ióro p ra 
cowało ja k  niezawodne narzędzie bojowe, 
ale i  ja k  n iezaw odny ry lec  a rtys ty . To 
jes t określeniem  stopnia pożyteczności.

Adolf Sowiński

t

D z i e ń  n a r o d z i n
(Dokończenie

Po k ilk u  tak ich  konferencjach polsko- 
radzieckich sekretarz począł się wstydzić 
Swoich pierwszych powierzchownych sądów 
i uznał je  za m ajaczenia durnia. S ta ł się 
najgorętszym  sym patykiem  członków eki
py. Przestał się przyglądać ich twarzom , 
kraw atom  i  rannym  pantoflom . Teraz 
p rzys łuch iw a ł się tem u co mówią.

K iedy dw aj radzieccy goście w  tow arzy
stw ie swego polskiego przewodnika i p rzy 
jac ie la  w yrusza li na pożegnalny spacer po 
K rakow ie  —  nad miastem w is ia ły  czarne
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chm ury, poczynał krop ić  deszcz i  zanosiło 
się na pierwszą ulewę przedwiośnia. Szefo
w i ekipy dało to powód do żartobliwego 
w yrzu tu  pod adresem spec ja lis ty  wodnego. 
Dobroduszny „wodziarz“  rozłożył bezradnie 
ręce: —  Niebo to  jedyne wododajne u rzą 
dzenie, na k tó rym  się nie znam.

Inżyn ierow ie by li w  św ietnych humorach, 
zadowoleni z siebie i  z innych, spragnien i 
ruchu i  powietrza. Szli w ie lk im i zamaszy
stym i krokam i, rozp raw ia jąc z ożywieniem
0 otaczającym ich mieście. K rakó w  im  się 
podobał. Specja lista wodny pow tarza ł 
wszystkim , że stara stolica je s t jedynym  
m iastem polskim , w  k tó rym  wyczuwa się 
w iek i narodowej h is to r ii. Szczególnie pod
niecał ich fa k t, że właśnie w  tym  mieście —  
stanowiącym narodową skarbnicę dawnych 
dziejów Polski —  rozpoczyna swój s ta rt 
dynamiczna szturmówka^ po lsk ie j h is to r ii 
najnowszej —- P lan Sześcioletni.

Rozmawiając o krakow skich  wieżach
1 o przyszłych kominach Now ej H u ty , ża r
tu jąc , rozkoszując się ruchem  i  powie
trzem  po w ielu godzinach, spędzonych p rzy
stole konferencyjnym  —- zapuścili się aż 
do dębnickiego mostu.

Doszli tu  nie k ie row ani żadnym planem, 
czy m yślą przewodnią —  lecz ta k  p o p ro s tu : 
idąc przed' siebie. Gdyby jednak w  tym  
dniu narodzin nowego m iasta pod K ra k o 
wem, wyszli z hotelu ze świadom ym  p la 
nem znalezienia na jbardz ie j rażącego kon
tras tu  dla twórczej a tm osfe ry przeżytych 
ostatnio godzin —  to m usie liby p rzy jść  
właśnie w  to samo miejsce, na ten sam 
żelazny most.

Stąd, w  szarym zmierzchu w ieczoru roz
postarł się przed nim i daleki w idok na W i
słę i  na na jbardzie j oporną- dz ia łan iu  cza
su część Krakowa. W  kra job raz ie , na k tó 
ry  p a trz y li, nie zmieniło się n ic od w ieków. 
Przed w iekam i filig ran ow e  wieże zamku 
wawelskiego tak  samo dumnie rysow a ły  ; ię  
na tle  nieba. I  tak  samo pokornie k o n tra 
stowała z n im i na wpół zapadła w  piach w i
ślanego brzegu, chałupa w  czapie ze z ru -  
działej strzechy. N ie zm ienił się w a row ny 
klasztor —  posępna forteca, za k tó re j m a
leńkim i okienkami —— strzeln icam i, ta k  sa
mo ja k  przed wiekami, ży ją  i  um ie ra ją , nie 
oglądając św iata bożego, m niszki na jsu 
rowszej regu ły  —  siostry samotnice. N ie  
zm ieniła się W isła krakowska na tym  
odcinku na jbardzie j konserwatywna z rzek 
polskich —  W isła ga larów i flisaków .

T rze j oparci o Dcilusti Eidę ino—
stu, długo w p a tryw a li się w  m ilczeniu
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w rzekę, wyzw ala jącą się leniw ie z chrzę
szczącej lodowej m iazgi.

Od nieruchomego m artwego kra job razu  
płynęła ku nim  niezdrowa melancholia. A le  
na nich n ie  dz ia ła ł je j usyp ia jący czar. 
T k w ili w  na jczynnie jszym  kręgu życia. Do
piero przed godziną zakończyli prace, zw ią
zane ze stworzeniem nowego m iasta. W ie
dzieli, że to nowe m iasto podejdzie tu  z cza
sem i  przesyci ruchem i gwarem usychają
cy pejzaż nadw iślański.

Uw ażnym  spojrzeniem fachowców p rzy 
g ląda li się rzece staruszce. W idz ie li ją  
oczyma w yobraźni odmłodzoną i przystoso
waną do czynnego życia. W  b iu rku  na
czelnego dyrekto ra  Nowej H u ty  spoczywa
ły  ju ż  gotowe p lany a k tyw iza c ji W is ły . 
Potężny zabieg ch iru rg iczny  skróci na 
pewnymi odcinku je j koryto^ i  — _ po uzyska
n iu  spiętrzenia wód1'Siecią śluz i 'kanałów-—- 
doprowadzi ją  —  odmłodzoną, prężną 
i  ochoczą —  do Nowej H u ty , ja ko  główną 
siłę roboczą w ielkiego kom binatu.

Zaczęli znowu z gorączkowym ożywie
niem  rozpraw iać o socjalistycznym  mieście,
0 kombinacie, o mostach, lin iach  ko le jo
wych i  nowych drogach. Inżyn ierow ie  ra 
dzieccy snu li wspomnienia z w ie lk ich  bu
dów i m ów ili z żarem o gigantycznych 
pracach, realizowanych obecnie w ich o jczy
źnie. Każde słowo, k tó re  padało z ust trzech 
mężczyzn na moście brzm ia ło  ja k  wyzwanie 
rzucane posępnemu kra job razow i, ginące
mu w  coraz gęstszej przesłonie m roku.

W  pewnej chw ili sekretarz o tw orzy ł usta
1 w chłonął głęboki ły k  ciemnego, mokrego 
pow ietrza. Zachciało mu się krzyczeć 
i śmiać się. Czuł się szczęśliwy. B y ł m łody 
s ilny  i  uczestniczył w  tworzeniu Nowego. 
Przenika ło go do głębi to, co nazywał „bo
haterstwem  techn ik i“  —  a co było w istocie 
na jp iękn ie jszą m an ifes tac ją  człowieczeń
stwa —  świadomą wolą przekształcenia 
św iata tak, aby lep ie j żyło się na n im  lu 
dziom.

W  drodze pow rotne j do hotelu chw ycił 
ich deszcz i  m okry  w ia tr  —  co nie  sprzy
ja ło  rozmowie. M aszerowali w ięc wszyscy 
trze j szybkim krokiem , z podbródkam i w tu 
lonym i w kołnierze i  w zupełnym  m ilczeniu.

Dopiero po wejściu na Rynek, radziecki 
specja lista wodny —  po raz nie wiadomo 
k tó ry  ■—  głośno i rozlewnie zachw ycił się 
ośw ietlonym i sukiennicam i.

—  K ra s iw y j gorod e ta t K raków , ach 
k ra s iw y j gorod.

Szef ekipy odpowiedział, że on jednak 
w o li Warszawę. A le  zaraz —  uzupe łn ił 
głosem, w  k tó rym  zabrzm iała nag ła  me
lancholia : —  Chociaż... może to  sprawa... 
związków osobistych..

Sekretarza —  _ m imo, że b y ł pogrążony 
w  myślach korciło, żeby zapytać o ja k ie  
to chodzi zw iązki osobiste, ale że szef ekipy 
do samego hotelu nie powiedział ju ż  ani 
słowa, więc pytać nie wypadało.

Tego wieczora pro jektodaw ców  radzie
ckich żegnano w  _ K rakow ie  uroczystą ko-

Iacją , a na za ju trz  rano w yjecha li oni na 
Śląsk, aby stam tąd —- po za ła tw ien iu  
spraw  w  koksowni -—• udać się ju ż  w prost 
do swej ojczyzny.

W  drodze do Moskwy szef ek ipy za trzy 
m ał się na parę godzin w W arszaw ie, aby 
ten czas poświęcić warszawskim  związkom 
osobistym, o k tó rych  wspom niał mimocho
dem na wieczornej przechadzce. Spędził go 
też w  całości na pięknym  cmentarzu żoł
n ie rzy  radzieckich, gdzie wśród b liźn ia 
czych bia łych m ogił, odnalazł grób m ło
dziutkiego le jtenanta , k tó ry  poległ w bo
jach o wyzwolenie po lskie j stolicy.

S ławny inżyn ie r radziecki, poświęcający 
wszystkie s iły  walce o lepsze ju tro  dla m i
lionów  cudzych synów, dopiero po pięciu 
la tach znalazł po raz pierwszy czas na od
wiedzenie grabu jedynaka.

W  K rakow ie  pobyt ’ ekipy p ro jektodaw 
ców radzieckich —  poza sku tkam i ważnym i 
i  zam ierzonymi —  w yw o ła ł jeszcze jeden 
skutek dodatkowy i  z pewnością niezamie
rzony: Sekretarz d y re kc ji Nowej H u ty  
zerwał ze swoją narzeczoną —  studentką 
wyższej uczelni k rakow sk ie j. Przyczyną 
zerwania stało się k ilkanaście słów wypo
wiedzianych przez tę osobę.

Pierwsze niedzielne przedpołudnie, wolne 
od zwiedzania muzeów w tow arzystw ie spe
c ja lis ty  wodnego, sekretarz spędził ze swą 
w ybranką na spacerze. Opowiadał je j 
o wspaniałych perspektywach Nowej H u ty , 
kładąc w  to całe przekonanie i fan ta z ję  
ja k ą  rozporządzał. Gdy znajdował się 
u szczytu natchnienia panna przerw ała mu 
z chłodną iro n ią : —  Czy aby nie za dużo 
zau fan ia  do tych sowieckich pro jektów? 
Ludzie mówią że po to buduje się Nową 
H utę , żeby w razie w o jny  zbombardowano 
nam K raków . Ostatecznie, możliwe jes t 
wszystko.

Sekretarz d y re kc ji b y ł spokojnym  m ło
dzieńcem. A le  po tym  oświadczeniu wpadł 
w szewską pasję .—  zachował się b ru ta ln ie  
w  stosunku do kobiety. Słowa które skie
row ał do swej tow arzyszki b rzm ia ły : —  
Jesteś zupełną id io tką  i m iędzy nami wszy
stko skończone. A le  przed tym  powiem ci 
jeszcze jedno: Nowa H u ta  potrzebną je s t 
koło Krakowa, także po to, aby przewie
trzyć zgn iłą  atmosferę, w  k tó re j lęgną się 
takie  potworne bzdury. Oto m oja opinia.

B y ła  to op in ia  całkow icie sprzeczna z tą, 
k tó rą  o tydzień wcześniej w y ra z ił s ta ry  
profesor rzeczoznawca.

Zerwanie odbyło się w  niedzielę. W  po
niedziałek zaś na s tąp iły  dwa wydarzenia 
ważne dla h is to ryką  P lanu Sześcioletniego, 
N a terenie paru  wsi pod-krąkowskich po
częto wym ierzać d rog i i  place budowlana 
przyszłego m iasta Nowa H uta .

W  dalekie j Moskwie, w  pracowniach 
w ielkiego b iu ra  projektowego pięciu inży
nierów  zasiadło do pracy nad pro jektem  
pierwszej po lskie j h u ty -g ig a n ta  o te j sa
mej nazwie.

M arian Brandys
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,,P os łucha jc ie  p ię k n i panow ie  i  panie, 
opow iem  w am  k ró c iu tk ą  pow iastkę . 
Z  błyszczących w y ż y n  w aszych czy spo j
rze liśc ie  k ie d y k o lw ie k  w  d ó ł n isko, 
w  g łąb ow ych w a rs tw  społeczności, k tó re  
ciem ne, nędzne, z p iękn a  odarte  p ra cu ją  
ciężko?“  Od rozb io ru  „O brazka  z la t  g ło 
d o w y c h “  i  powyższej c y ta ty  z p ierwszego 
w ys tą p ie n ia  m łode j O rzeszkow ej w  ob ro 
n ie  lu du , w  ob ron ie  postępu „ k tó ry  
z b liż y  szczęście n ie  jednostkom , n ie  k a 
stom , lecz w ie lk ie m u  o g ó ło w i“  rozpoczy
na N . S ła w ia ty ń s k i sw ój obszerny, bo 
40-o s tro n ico w y  w stęp do dw utom ow ego 
w yd a n ia  D z ie ł E liz y  O rzeszkow ej w  ję 
z y k u  ro s y js k im , k tó re  ukazało się w  M o
skw ie  w r. 1948.

Już w  „O b ra z k u  la t  g łodow ych“  zaw ar
te  są w e d łu g  S ła w ia tyń sk ie g o  n a jb a rd z ie j 
cha rak te rys tyczne  cechy całej tw órczości 
O rzeszkow e], k tó ry m i są: bezpośrednia 
in g e re n c ja  sz tuk i w  życie, szczera, pe łna 
serdecznego w spó łczucia  m iłość do u c i
skanego. nieszczęśliw ego lu d u  i  pogarda 
w  stosunku do społecznego pasożytn ic tw a. 
P rzec iw s taw ien ie  cha ty, w  k tó re j lu dz ie  
u m ie ra ją  z g łodu —  d w o ro w i, gdzie m ie 
szka ją  p ię k n i panow ie  i  panie, troska  
o los cha ty  —  o to  kw estie , k tó ry c h  p o ru 
szeniem  Orzeszkowa rozpoczęła swą dz ia 
ła lność p isarską.

W ażnym  rysem  d la  zo rien to w an ia  się 
w  poglądach spo łecznych O rzeszkow ej 
je s t je j za in te resow an ie  —  w  p ie rw szym  
rzędzie —  d la  p ro b lem ów  współczesnych, 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do w ie lu  p isa rzy  p o l
sk ich  X IX  w ie k u , k tó rz y  często u c ie k a li 
do  te m a ty k i h is te ryczne j. W  ocenie te j 
współczesności i  w  ksz ta łto w a n iu  poglądu 
na św ia t p is a rk i ro lę  decydu jącą  odegra
ły  dw a fa k ty :  pow stan ie  s tyczn iow ie  oraz 
uw łaszczenie ch łopów  i  zw iązany z ty m  
k ry z y s  gospodark i pańszczyźnianej, 
szczególnie średn ie j. Podstawą pog lądów  
O rzeszkow ej s ta ł się po zy tyw izm .

W. Bechtejew
Ilustracja do „Lalki“ Prusa

W  1908 ro k u  znany k r y t y k  i  późn ie jszy 
w y b itn y  działacz p a r t i i  bo lszew ick ie j W a
c ła w  W o ro w sk i w  a r ty k u le  o A leksandrze  
Ś w ię toch ow sk im  w  ten  sposób o k re ś lił 
ro lę  p o z y ty w iz m u  w  Polsce: „p o z y ty w iz m  
odeg ra ł n ie w ą tp liw ie  znaczną postępową 
ro lę  w  ro z w o ju  społeczeństwa po lskiego, 
jego  n a jw a żn ie jszą  zasługą jes t w y z w o le 
n ie  tego społeczeństwa z przesta rza łych , 
przeżytych sposobów m yślenia . I  je że li 
obecn ie (w  1908 ro k u )  k ie ru n e k  ten  w y -  
ro d z ił się w  ob liczu  ba rdz ie j postępow ych 
k ie ru n k ó w  w  o p o rtu n iz m  p o lity c z n y , to  
w  ty m  w zg lędzie  p o w tó rz y ła  się ty lk o  h i
s toria , ja k a  m ia ła  m ie jsce  z po do bn ym i 
p rą d a m i w  E u rop ie  zachodn ie j“ .

C h a ra k te ry s ty k ę  pog lądów  Ś w ię to 
chow skiego zaw artą  w  a r ty k u le  W o ro w - 
sk iego przenosi S ła w ia ty ń s k i na  Orzesz
kow ą . Ś w ię toch ow sk i ja k  i  O rzeszkow a 
b y l i  „g ło s ic ie la m i swego ro d z a ju  re w o 
lu c j i  p o k o jo w e j“ , obydw o je  ic h  cha rak 
te ry z u je  m e ta fizyczne  szukanie ,,p raw '- 
d y “ ; b y l i  o n i z w o le n n ik a m i „sze ro k ie j 
ośw ia ty , bezw arunkow ego postępu, z w y 
c ię s tw a  p ra w d y  i  s p ra w ie d liw o śc i oraz 
w y zw o le n ia  je d n o s tk i“ . Ich  „ id e a ły  ksz ta ł
to w a ły  się pod w p ły w e m  przebudzen ia  
się o lb rz y m ic h  rzesz d ro b n ych  posiadaczy 
z iem skich , w  p ie rw s z y m  rzędzie ch łop
s tw a “ .

Z as ta n a w ia ją c  się nad poszczególnym i 
u tw o ra m i O rzeszkow ej S ła w ia ty ń s k i po 
św ięca w ie le  uw a g i z a w a rty m  w  n ic h  a k 
cen tom  a n ty k le ry k a ln y m  „acz pow ścią
g liw y m  ty m  n ie m n ie j n ie w ą tp liw y m “ , 
p o w s ta ły m  pod w p ły w e m  fra n c u s k ie j f i 
lo z o f ii epc-ki ośw iecenia. S ła w ia ty ń s k i 
c y tu je  pe łne oburzen ia  i  po tęp ien ia  g łosy 
p ra sy  re a k c y jn e j i  k a to lic k ie j,  k tó re  u k a 
z a ły  się po og łoszeniu „M a r ty “ , „M e ira  
E zo fow icza “  a szczególnie po  og łoszeniu 
„A s c e tk i“ . O s tosunku  O rzeszkow ej do 
re l ig i i  i  kośc io ła  p isa ła  znana radz iecka  
badaczka tw órczośc i G eorge Sand —  
M . C ebrikow a . „Sądząc w e d łu g  u tw o ró w  
E liz y  O rzeszkow ej k a to lic y z m  m ia ł na n ią  
te n  w p ły w , k tó r y  w  sw o im  czasie s tw o
r z y ł W o lte r ‘a, a czko lw ie k  u  O rzeszkow ej 
n ie  spo tykam y ta k ic h  os trych  i  s iln y c h  
obrazów , w  k tó ry c h  p rz e ja w ia ła  się n ie 
na w iść  W o lte ra  do S orbony  —  tw ie rd z y  
k a to lic k ie g o  w s te czn ic tw a “ .

S ła w ia ty ń s k i podkreś la  także za in te re 
sow an ie  p is a rk i d la  p rzyrodoznaw stw a , 
k tó re  b y ło  w spó lną  cechą c h a ra k te ry 
s tyczną zarów no d la  p o ls k ie j, ja k  i  ro s y j
s k ie j in te lig e n c ji 60 —  70 la t  ub ieg łego 
s tu lec ia .

Z as tan aw ia ją c  się nad  postępowością 
n ie k tó ry c h  zagadnień społecznych, 
w  u ję c iu  O rzeszkow ej, S ła w ia ty ń s k i je d 
nocześnie sta le  podkreś la  k lasow e ogra
n iczen ie  je j poglądów . O rzeszkowa n ig 
d y  n ie  dążyła  do zasadniczego p rze 
ksz ta łce n ia  u s tro ju . B u rżu a zy jn o -sz la - 
checkie  przesądy w y ra ź n ie  p rz e ja w iły  się 
w  je j s tosunku  do id e i soc ja lizm u, do b u 

dzącej się k la s y  rob o tn icze j. G dy w  la 
tach  80 -tych  ub iegłego stu lec ia  do m ło 
dego poko len ia  zaczęły p rze n ikać  idee 
socja lis tycznego in te rn a c jo n a liz m u  i  łącz
n ie  z ty m  idee so lida rnośc i z re w o lu c jo 
n is ta m i ro s y js k im i, w a lczącym i ze w sp ó l
n y m  w ro g ie m  —  cara tem  —  Orzeszko
w a  n e g a tyw n ie  us tosunkow a ła  się do 
ty c h  now ych  p rą dó w  i  do ich  g łos ic ie li, 
w  obaw ie, by  in te rn a c jo n a liz m  n ie  s ta ł 
się w ro g ie m  p a trio ty z m u .

T en  strach  przed n o w y m i id ea m i w p ły 
n ą ł na w ypaczen ie  op isyw ane j przez 
O rzeszkową rzeczyw istośc i, na  p rzedsta
w ie n ie  te j rzeczyw is tośc i „ w  k rz y w y m  
zw ie rc ia d le  je j k la s o w y c h  a n ty p a tii 
i  przesądów “ . D ow odem  tego są opow ia 
dan ia  z g ru p y  „W id m “ , zaw ie ra jące  nie  
ty lk o  wsteczne pog lądy  ale, co z ty m  id z ie  
w  parze, m ające m a łe  w a rto śc i a rty s ty c z 
ne. N a szczęście —  pisze S ła w ia ty ń s k i —  
O rzeszkowa pozostała w  po lsk ie j l i te ra 
tu rze  n ie  dizięki ty m  k ró tk o w z ro c z n y m  
poglądom  i  bezpodstaw nym  obawom , a na 
p rz e k ó r im .

N a w e t w  okresie  na jw iększego  ro z k w i
tu  je j ta le n tu , w  okres ie  „D z iu rd z ió w “ , 
„N a d  N iem ne m “ , „C h a m a “  O rzeszkowa 
pozostaje p isa rką  okresu prze jściow ego. 
K ry z y s  ideo log iczny, k tó ry  ostro  się za
znaczy ł w  okres ie  tw o rze n ia  „W id m “  n ie  
zosta ł n ig d y  ca łko w ic ie  p rzezw yciężony. 
O rzeszkow a „obeszła go ty lk o  z w ró c iw 
szy się od m ało  je j znanych w a ru n k ó w  
życ ia  m ie jsk ie go  do p rzeds taw ien ia  życia 
w s i“ .

K lasow e  og ran iczen ie  pog lądów  O rze
szkow ej, szczególnie w y ra ź n ie  dało o so
bie znać w  okresie  w zra s ta ją cych  na s tro 
jó w  re w o lu c y jn y c h  w  p ie rw szych  la ta ch  
X X  w ie ku . Od c h w ili u p ad ku  pow stan ia  
zaszły w  spo łeczeństw ie p o ls k im  zm ia ny  
n ie z w y k łe j w ag i. P ow s ta ł p o ls k i p ro le ta 
r ia t,  w y p ły n ę ła  k w e s tia  robotn icza, k ra j 
p rz e ż y ł re w o lu c ję  1905 ro k u . W szystko to 
przesz ło  m im o  p is a rk i. I  ona, k tó ra  z ża
le m  w spom ina ła  o okres ie  pow stan ia  
„ i  ty lk o  —  n ie s te ty  —  w ozy  i  w ó zk i na
sze n ie  z a trz y m y w a ły  się n ig d y  p rzed  
cha tam i ch łop sk im i. C h a ty  te b y ły  przed 
n a m i zam kn ię te  n ies te ty . Z a m y k a ły  je  
przed n a m i różn ice  w ia ry  i  m ow y, b łęd y  
p rzo d kó w  naszych —  n ies te ty ! N ies te 
t y ! “  —  p o w tó rz y  w  n o w ych  w a ru n ka ch  
h is to ryczn ych  b łędy  p rzo dkó w  i  n ie  p rze 
k ro c z y  p rogu  m ieszkan ia  ro b o tn ika . N a 
ty m  w łaśn ie  po lega ła  trage d ia  Orzeszko
w e j, s tw ie rd za  S ła w ia ty ń s k i, iż  je j p rze 
sądy bu rżuazy jno -sz lacheck ie  n ie  u le g ły  
w p ły w o m  now ych  czasów. E liza  Orzesz
ko w a  n ie  p o tra f iła  wskazać n a ro d o w i p o l
sk iem u w ła śc iw e j d rog i, po k tó re j m a 
kroczyć. P isa rka  zdo ła ła  je d n a k  obnażyć 
w ie le  ra n  współczesnego je j społeczeń
stw a i  zm usić p ra w d z iw y c h  p rz y ja c ió ł 
na rodu  do głębszego zastanow ien ia  się 
nad jego losem, nad szukaniem  dróg  w io 
dących do polepszenia jego do li.

J e j w a lk a  z p o ls k im  dekadentyzm em , 
z hasłem  „sz tu ka  d la  s z tu k i“  w  im ię  id e 
a łó w  m iłośc i o jczyzn y  i  w ia ry  w  s iły  d u 
chowe na rodu  m ia ła  duże znaczenie d la  
ro z w o ju  p o lsk ie j l i te ra tu ry .

P raca o życ iu  i  tw órczośc i Orzeszko
w e j p ió ra  S ła w ia tyńsk ie go  n ie  m a cha
ra k te ru  badawczego w  ca łym  tego słow a 
znaczeniu, a je s t ty lk o  w stępem  sum ien
n y m  i. do k ła dnym , nap isanym  ze s ta n o w i
ska słusznych k la sow ych  pozyc ji, i  s łusz
nego pode jścia  do spuścizny k u ltu ra ln e j,  
zarów no w łasnego na rodu  ja k  i  in n y c h
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narodów . Z ty m  w ię kszym  na c isk ie m  na 
le ż y  po dkre ś lić  błędność podstaw  m eto
do log icznych, ogłoszonych w  okres ie  po
w o je n n ym , p o ls k ic h  p rac o O rzeszkow ej, 
k tó re , ja k  same ty tu ły  w skazu ją , p re te n 
d u ją  do m iana  n ie  ty lk o  dz ie ł na uko w ych  
a le  w p ro s t od k ryw czych . „N a  now ych  
drogach, S tud ia  o E liz ie  O rzeszkow e j“ , 
„Spo łeczeństw o po lsk ie  w  tw órczośc i E l i 
zy  O rzeszkow ej“  oto t y tu ły  ty c h  p rac —  
a treść? W  p ra cy  na „N o w y c h  drogach“  
M . R o m an ków n y czytam y: „S p lo t p rze 
żyć osobistych, na rodow ych , budzące się 
w  pe łne j s ile  na zachodzie a p ro m ie n iu 
jące w o k ó ł idee po zy tyw is tyczne , duch 
epok i rodzącej się, w łasne  w a rto śc i uczu
c iow e i  in te le k tu a ln e , dyspozycje  w o li 
i  cha rak te ru , a w reszcie  pew ne z okresu 
dz iec iń s tw a  pozw a la jące na przem ianę 
w p ły w y  lib e ra liz m u  o jcow skiego, odzie
dziczone choćby a taw is tyczn ie , czy w p ły 
w y  w  szkole nadadzą k s z ta łt  du cho w y  po- 
w eściop isarce“  i  da le j „w id z im y  w ięc, że 
w  k rę g u  pog lądów  O rzeszkow ej m iłość 
w ys tę p u je  ja k o  uczucie ew angeliczne, 
je s t ona w y n ik ie m  re lig ijn e g o , Chrystuso
wego stosunku  do cz łow ieka  i  św ia ta .“

S k ro m n y  w stęp  S ła w ia tyńsk ie go  na b ie 
ra  w  zes ta w ie n iu  z ty m i a taw is tyczno - 
ew an ge liczn ym i c y ta ta m i dużego znacze
n ia .

R osy jsk ie  dw u tom o w e  w y d a n ie  dz ie ł 
O rzeszkow ej zaw ie ra  no w e  p rze k ła d y

JAK BUDZI SIĘ REWOLUCJAliterackie
„N a d  N iem ne m “ , „M e ir  E zo fow icz“ , 
„D z iu rd z io w ie “ , „C h a m “ , „B ene  N a t i“ , 
„O b ra ze k  la t  g łodow ych“ , „C zte rnasta  
część“ , „D a j k w ia te k “ , „E ch o “  i  „P ieśń  
P rze rw a n a “ . Tom  p ie rw szy  ilu s tro w a ł 
L . K raso w sk i, tom  I I  N . Pob iedyńska.

I I
Rosyjski, p rze k ła d  „ L a lk i “  P rusa p rz y 

go to w yw a n y  b y ł z n ie z w y k łą  p ieczo łow i
tośc ią  w  ciągu dług iego, ba, k i lk a  la t  
trw a jące go  okresu. P rzek ład  czytano 
i  om aw iano w ie lo k ro tn ie  zarów no w śród  
lite ra c k ie j P o lo n ii M osk iew sk ie j ja k  
i  w  P a ń s tw o w ym  W y d a w n ic tw ie  L ite ra 
tu r y  P ię kne j. T łum aczka, N a ta lia  M odze
lew ska, odniosła się do teks tu  z n a jw ię k 
szym  szacunkiem  i um iłow an iem . W ie lka
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praca w łożona w  tłum aczen ie  „ L a lk i “  so
w ic ie  się op łac iła , bo c z y te ln ik  ro s y js k i 
o trz y m a ł doskonałe dzieło, w  k tó ry m  a r
ty z m  i  p iękność o ry g in a łu  oddane zosta ły 
j'ak  n a jp e łn ie j. P ię kna  ok ład ka  i  akw a re le  
a r ty s ty  radzieck iego W . B ech tje jew a , zna
nego ze sw oich ilu s tra c ji do dz ie ł B a lza- 
ca są tra fn y m  kom entarzem  do w ie lu  
scen L a lk i.

O prócz L a lk i  ukaza ła  się „P la c ó w k a “  
P rusa w  ce lnym  p rzek ładz ie  w ie lce  d la  
po lsk ie j l i te ra tu ry  zasłużonej tłum aczki., 
J. R y ft in o j.

W  po s ło w iu  do „ L a lk i“  i  w e w stęp ie  do 
„P la c ó w k i“  M . ż y w o w , rozpoczyna sw o
je  rozw ażania od an a lizy  ź ród e ł p o lsk ie 
go p o zy tyw izm u  i  od p rzeds taw ien ia  za
w a rty c h  w  n im  re a k c y jn y c h  i  postępo
w y c h  e lem entów . Na t le  e w o lu c ji haseł 
p o z y tyw is tyczn ych  od lib e ra ln y c h , w  la 
tach 60 -tych  do w y ra ź n ie  re a k c y jn y c h  
w  okresie  późn ie jszym  oraz, co z ty m  po
zostaje w  bezpośredn im  zw iązku , na t le  
w zro s tu  znaczenia i  r o l i  p ro le ta r ia tu  
w  Polsce, k tó ry  w  w a lce  o sw o je  k laso
w e in te re sy  zna laz ł w  p o z y tyw is ta ch  bez
w zg lęd nych  w ro g ó w  —  Ż y w o w  przedsta
w ia  ew o luc ję  pog lądów  spo łecznych P ru 
sa począwszy od I-szych  „ K ro n ik  T yg o d 
n io w y c h “  przez „A n ie lk ę “ , „A n tk a “ , 
„P la c ó w k ę “ , „ L a lk ę “  i  „F a ra o n a “  do re 
a k c y jn y c h  „E m a n cyp a n te k “  i  do p o w ie 
śc i „D z ie c i“  będącej p a szkw ilem  na ru c h  
re w o lu c y jn y  1905 r.

O „P la ców ce “  ż y w o w  pisze, że je s t ona 
je d n y m  z na jw sp an ia lszych  u tw o ró w  rea
lis ty c z n y c h  nap isanych  na te m a t przesz
ło śc i po lsk iego  chłopa. P rzec iw s taw ia jąc  
k lasow em u ego izm ow i dziedzica m iłość 
i  p rz y w ią z a n ie  do z ie m i chłopa, P rus 
z całą s iłą  swego a rty z m u  w skaza ł k to  
je s t te j z ie m i p ra w d z iw y m  p a tr io tą  i  ob
rońcą.

W1 sw o ich  uw agach o „L a lc e “  Ż y w o w  
w y k a z u je  do k ła dną  znajom ość zac ię tych 
sporów , k tó re  to czy ły  się u  nas na te m a t 
p o z y ty w iz m u  P rusa i  „ L a lk i “ . W  sw o im  
pode jśc iu  do  „ L a lk i “ , Ż yw ow , w  dużej 
m ie rze  zgadza się z Janem  K o ttem . B y ło  
b y  rzeczą niesłuszną, pisze Ż yw o w , zw ró 
cić całą uwagę, p rz y  rozb io rze „ L a lk i “  na  
W o ku lsk ieg o  albo na stosunek P rusa do 
p o z y ty w iz m u . N a le ży  u jrz e ć  w  Pirusiie 
p isa rza  rea lis tę , k tó ry  w  sw o je j pow ieści 
p rz e d s ta w ił w ażną epokę życ ia  P o lsk i 
w  je j różn o ro dnych  i  skom p liko w a n ych  
p rze ja w a ch  i, z tego p u n k tu  w idzen ia , 
p rzede w s z y s tk im  na le ży  k ry ty k o w a ć  
au to ra  i  jego dzieło. Z  tego w zg lędu , p i
sze ż y w o w , na uw agę zas ługu je  ogłoszo
na  n iedaw no p raca  po lsk iego  k ry ty k a  
Jana  K o tta  pośw ięcona „L a lc e “ . M ożna 
podaw ać w  w ą tp liw o ś ć  poszczególne tezy 
K o tta . A le  n ie  m ożna n ie  s tw ie rd z ić  a k tu 
a lności i  n ie  przyznać  w ag i, u rze czyw is t
n io n e j przez au to ra  p ró b ie  rozp a trzen ia  
pow ieśc i z p u n k tu  w idzen ia  k o n fro n ta c ji 
„ L a lk i “ , z rea lną  rzeczyw istośc ią  p rzed 
s taw ione j w  n ie j epoki. I  n ie  m ożna n ie  
zgodzić się z ob jaśn ien iem  sprzeczności, 
k tó ry c h  pe łno je s t w  pow ieści z p u n k tu  
w id ze n ia  p ra w d z iw y c h  k o n f lik tó w  spo
łecznych .

Samuel Fiszman

„T a i Yang budzi się“  — to ty tu ł granej 
obecnie w  Warszawie sztuki teatra lnej o n ie
zw ykle am bitnym  i  odpowiedzialnym zada
n iu  artystycznym. Gdyby ktoś poprzestawał 
tu  na doszukiwaniu się „zręczności“  lub 
„niezręczności“  scenicznych — dowiódłby, 
że nie zastanowił się poważnie nad w ie lko 
ścią stojącego przed pisarzem zadania. B o
jowego zadania, wymagającego zarówno 
zdecydowanej odwagi politycznej, ja k  i  w n i
k liw e j politycznej mądrości.

Sztukę tę napisał F ryde ryk  W olf w  ro 
k u  1929. A  więc wyszła spod pióra tego 
znanego już  ze swych politycznych utworów  
pisarza niemieckiego w  momencie, k iedy h i
tleryzm  rw a ł się właśnie do czekającej go 
absolutnej w ładzy, a sytuacja w  Chinach — 
będąca tu  tworzywem  tej rew olucyjnej sztu
k i  — kształtowała się jeszcze pod przemoż
ną supremacją s ił nacjonalistycznych i  ro 
snącej agresywności obcego kapita łu. Trze
ba by ło  być świadomym m arksistą i  jasno 
widzieć drogę, k tó rą  otwarła Rewolucja 
Październikowa, aby pozwolić sobie w  tych 
czasach na tak  niezachwiany optymizim. Op
tym izm  potw ierdzony ostatecznym zwycię
stwem — po dwudziestu latach.

Sztuka napisana została pod bezpośred
n im  naciskiem aktualności, k tó rą  autor — 
świadomy historycznego znaczenia aktua l
nych wydarzeń — ustawia i  rozw ija  po
przez osiem obrazów scenicznych, bez po
m yłek we właściwej perspektywie dziejo
wej, w  perspektyw ie odsłaniającej dziejowy 
ruch naprzód. I  to jest właśnie jego dużym 
osiągnięciem artystycznym:, to uchwycenie 
aktualności z je j rew olucyjną siłą k ie ru n 
kową, wyraźne ukazanie „tego co rośnie“ 
w  zamkniętych ramach sztuki . 
i Zadanie niełatwe. Aktualność ówcze
sna — to groźnie rosnący przed oczyma ła ń 
cuch zwycięstw najczarniejszej reakcji nad 
rew o lucy jnym i s iłam i pro le tariatu. Przede 
wszystkim  właśnie w  ojczyźnie F ryderyka 
W olfa. Budzenie się dalekiego ludu ch iń
skiego do świadomie klasowej rew o luc ji — 
to nowa gwiazda nadziei. Jak jednak to bu 
dzenie się pokazać.własnej publiczności, aby 
ja k  najbardziej jaskrawo wyrazić jego b l i
skie, internacjonalne znaczenie? Chiński 
ruch rew olucyjny podówczas dopiero zaczął 
tworzyć swą A rm ię  Ludową, przed którą 
otw iera ła się, droga ciężkich i  na razie wca
le nie zwycięskich walk. Zadanie autora po
legało na odsłonięciu wraz z ku rtyną  tea
tra lną  prawdy o niepokonanej sile moralnej 
budzącego się do w a lk i pro le tariatu, o k o 
nieczności i  celowości tej w a lk i z potężnym 
jeszcze, ale już próchniejącym wewnętrznie 
przeciwnikiem .

Sztuka W olfa — to w  niezwykle zwar
tym  skrócie ujęta h is to ria  dojrzewania re 
w o luc ji proletariackiej.. Pod naciskiem nie
ludzkiego wyzysku kapitalistycznego .— pro
le ta ria t zaczyna zrzucać nałożone mu więzy 
ciemnoty i  deprawacji, zaczyna coraz świa

domie] protestować, wzmacnia swe s iły  
w  sojuszu robotniczo-chłopskim , organizuje 
się do czynnej, bezpośredniej wa lk i. Reali
styczne wyprowadzenie całej problem atyki, 
jaką sztuka zawiera, z rzetelnie pokazanego 
k ra ju  i  rzetelnie określonego momentu h i
storycznego — wyraża tę problematykę 
w  sposób żywo uchwytny. Szanghaj roku 
1928. Nędzna izba głodującej rodziny p ro le 
tariackie j. Starsze pokolenie szuka zapom
nienia w  opium, tk w i w  ciemnocie guseł 
i zabobonów. M łode córk i — Tai Yang i  je j 
nieletnia siostra — pracują ciężko w  fab ry 
ce tkackie j, a syn jest sługusem i  szpiclem 
fabrykanta. A le  już słowa rewolucyjne zja
w ia ją  się w  tej izbie wraz z postaciami czer
wonego dokera, chłopa-partyzanta z Połud
nia, miejscowego działacza robotniczego, 
żołnierza ze „zbuntowanej“  przeciw Czang 
Kai-szekow i dyw iz ji. W fabryce tkackie j 
w łó kn ia rk i traktowane są ja k  niewolnice. 
Na miejsce początkowej ich bezsilnej uk ład - 
ności — narasta protest wewnętrzny i  przeo
braża się w  czynną solidarną walkę. Chiński 
fab rykan t jest panem życia i  śmierci. A le 
sam z ko le i ulegać musi penetracji i  roz
kazom b ia łych agentów kapitalistycznego im 

perializm u. W łókn iarka Tai Yang boi się 
strajków, k tóre w  je j rozum ieniu kończą się 
ty lko  przelewem k rw i. Zgadza się zostać ko 
chanką fabrykanta i  próbuje wpływać na 
niego w k ie run ku  ulżenia do li swych ko le
żanek. Odarta z tych złudzeń — budzi się 
ze swej nieświadomości, staje się działaczką 
robotniczą, agitatorką, porywa załogę fa b ry 
czną do otwarte j rew olucyjne j akcji. W całej 
tej sztuce właśnie to budzenie się proleta
ria tu , to przechodzenie od bierności poprzez 
różnokierunkowe wystąpienia aż do zorga
nizowanej, solidarnej w a lk i rew olucyjnej — 
jest istotną treścią i  owym trudnym  i  odpo
wiedzialnym  zadaniem artystycznym.

To trudne zadanie zostało n iewątp liw ie  
spełnione w zamkniętych ramach sztuki sce
nicznej w  sposób ideologicznie jednoznaczny 
i  mocny. Usterki, k tó rych można by się w  te j 
sztuce doszukiwać, nie naruszają zasadni
czego osiągnięcia artystycznego. Można by 
wskazywać, że postaci dokera, żołnierza czy 
chłopa są zbyt „reprezentatywnie“  dobrane 
i  przez to nie dość realistyczne. A lbo że zda
rzenia w  podgórskiej w i l l i  fabrykanta są 
zbyt „sensacyjnie“  ujęte i  pojaw ienie się 
Wanga nie dość logicznie i  psychologicznie 
umotywowane. Jeżeli jednak całość sztuki 
spełnia swą artystyczną ro lę  ukazania 
w  sposób sugestywny zamierzonych treści— 
to znaczy, że te czy inne uste rk i nie po
siadają w ym iarów  decydujących. (

Natom iast jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że te zamierzone treści, to nowe bojowe za
danie polityczne zmusiło autora do znale
zienia odpowiedniej konstrukc ji u tw oru  sce
nicznego. Nowe treści wymagają podporząd
kowania im  najtrafniejszych form , chociaż
by — k u  żałobnej rozpaczy teatra lnych do - 
k trynerów  — rozb ija ły  trądycjonalistyczne 
pojęcia „sceniczności“ . Może np. obraz I I  —  
w  fabryce tkackie j — nie jest dość sceniczny 
w  sensie schyłkowych gustów burżuazyjne- 
go teatru. A le  m ów i i  pokazuje we w łaści
w ym  artystycznym  ujęciu wszystko co jest 
dla treści u tw oru  w  danym momencie w a
żne — i  nowa w idow nia tę wym owę obrazu 
odczuje i  zrozumie. Sceniczność — to nie 
jest ograniczony zespół kanonów. W ydaje m i 
się raczej, że po prostu sceniczność jest 
wszędzie tam, gdzie treść przemawia ze 
sceny w  sposób bezpośredni i  sugestywny.

Państwowy Teatr Polski w ystaw ił tę 
sztukę F ryderyka W olfa pod reżyserskim  
k ie runkiem  Leona Schillera i  w  dekoracjach 
Ottona Axera. W idowisko opracowane zo
stało pieczołowicie. Schillerowska scena koń 
cowa — scena w ie lk ie j manifestacji u licz 
nej — s ilnym  i  przejm ującym  akcentem re 
w olucyjnym  zamyka tę bojową sztukę. To
też wysuwając zastrzeżenia nie zapominam, 
że ogólny efekt całego w idow iska jest w ła 
śnie silny, a więc artystycznie udany. Jednak 
rzucają się w oczy pewne dysproporcje. 
Przede wszystkim wydaje się, że opracowa
nie scenograficzne tej sztuki — k tóre j treść,

poprzez pryzm at rew oluc ji chińskiej, do ty
ka w  swych intencjach zagadnienia rew o luc ji 
szerzej — jest dla tych treści zbyt na tu ra li- 
stycznie ujęte, za mało „charakteryzujące“ . 
W zgodzie z tym  plastycznym ujęciem po
zostaje naturalistyczne potraktowanie przez 
reżysera scen takich, ja k  np. w  obrazie I. 
A le  z tym i scenami k łó c i się scena końcowa, 
w które j robotnice przy warsztatach tkackich 
jednoczesnym gestem rozw ija ją  swe czer
wone chustki, nadając tej scenie charakter 
artystycznego skrótu, syntezy. A  już zu
pełnie bezpośrednio k łóc i się taka scena 
z naturalistyczną dekoracją.

W ystawiono tę sztukę w  tra fn ie  dobra
nej obsadzie aktorskiej. W rezultacie zoba
czyliśmy na scenie postaci żywe w  swoich 
rolach wyznaczonych intencjam i sztuki. Ta
ką postacią była przede wszystkim M aria 
Dulęba w ro li Mrs. Crabtree, przedstaw iciel
k i Czerwonego Krzyża, Jan Świderski w ro l i 
M r. Robby, korespondenta organu b ry ty j
skiego Labour Party, dalej Halina Czengery 
w  ro li robotnicy Hai, Danuta Przesmycka 
w ro li dwunastoletniej Ma i  inn i.

Centralne postaci sztuki — to Tai Yang, 
k tórą gra Nina Andrycz, fab rykant Czu- 
Fu Czesław Kalinowski, i Wang — M ie
czysław M ileeki. Zarówno K a linow sk i ja k  
M ileck i postaw ili swoje role w sposób zde
cydowany, stw orzyli postacie pełne żywego 
realizmu. Postacie te jednak wystarczyło 
właściw ie postawić w sposób wyraźny raz—. 
na wszystkie sceny sztuki. Znacznie tru d 
niejsze zadanie m iała tu Andryczówna. Tai 
Yang się zmienia. Zm ienia się niemal w każ
dej ̂  ko le jnej scenie. Przechodzi ewolucję, 
k ttó ra  jest właśnie dla treści u tw oru  na j
istotniejsza. Tai Yang błądzi, doświadcza. 
Tai Yang budzi się. Trzeba przyznać, że A n 
dryczówna um iała tę ewolucję wyrazić, speł
n iła  to trudne dla aktora zadanie.

Przekładu pieśni w tekście dokonał swym 
pięknym  językiem poetyckim  W ładysław 
Broniewski. I  dzięki temu mogę nazwiskiem 
rewolucyjnego poety polskiego zamknąć 
sprawozdanie z rew olucyjnej sztuki rew olu
cyjnego niemieckiego dramaturga. /

Juliusz Żuławski.

NUMER 7 -8  „ŻYCIA NAUKĘ’
Z A W IE R A  A R T Y K U Ł Y :

L . K u ro w s k ie g o : Zadania Pierwszego Kongresu N auk i Polskie j; J. A lb re c h ta : Pro
blemy, jak ie  sto ją  przed M in isterstw em  Szkół Wyższych i N auk i; J, C ha łas ińsk iego: 
Od libera lne j do socjalistycznej idei U n iw ersyte tu; E . R os tw o row sk iego : W alka 
Hugona K o łłą ta ja  o związek nauk i z życiem; F- P rzesm yck iego : Planowanie badań 
naukowych; E, P i ja n o w sk ie  g o : Planowanie prac badawczych na tle Sześcioletniego 
P lanu Gospodarczego; R ■ T aubensch laga: Nauka i  nauczanie prawa rzymskiego 
i  antycznego w  Polsce; K ■ O p a łka : D o ktryn y  i h is to ria  nauki; W. B ie m a w sk ie g o : 

N a nowym etapie współpracy naukowców z robotnikam i.

P o n a d t o  w  n u m e r z e :  Przegląd prac Kongresu N auk i Polskie j. Zagad
nienia s tru k tu ry  i k ie row n ic tw a radzieckich szkół wyższych. Sprawozdania z dzia
łalności Państw- In s ty tu tu  Geologicznego i Państw. Muzeum Ziemi. Sprawozdania 

z zakresu językoznawstwa, orien ta lis tyk i, geografii.

AD R ES R E D A K C JI I  A D M IN IS T R A C JI: Warszawa, Śniadeckich 8

F o to : Kacsskowski-Myszkowski
„Tai Yang budzi się“ Fryderyka Wolfa w Teatrze Polskim w Warszawie. Na zdjęciu koń

cowa scena zbiorowa.
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¡WŁODZIMIERZ MARTIN

POWIEŚĆ O ŻYCIU W KOŁCHOZIE
NAD BRZEGAMI NEWY

(dokończenie ze s tr. 6)

li A k c ja  pow ieśc i m łodego radz ieck iego  
p isa rza  E. M a lcew a p.t. „G orące  Ź ró 
d ła “ * )  (u s te rk ą  w yd a w n iczą  je s t n ie - 
podan ie  pe łnego im ie n ia  a u to ra ) do tyczy 
sp ra w  w s i ra d z ie ck ie j, podobn ie ja k  po
p rze d n ia  jego ks iążka op isu jąca życie 
ko łcho zu  na A łta ju .

Rzecz dz ie je  się na począ tku  osta tn ie j 
w o jn y . Jest ro k  1941, zim a. H itle ro w c y  
■osiągnęli p ie rw sze  sukcesy. L u d  Z w ią z 
k u  Radzieckiego zastaje p o w o ła n y  pod 
ibroń. M ężczyźn i idą  do w o jska, w  dom u 

'z o s ta ją  k o b ie ty , dzieci i  s tars i. W  da le
k im  ko łchoz ie  sybe ry jsk im ,^  ja k ic h  k i l 
kase t tys ięcy  je s t w  ca łym  Z w ią z k u  Ra
d z ie c k im  zim a zaskoczyła gospodarstwo 
jeszcze n ie  p rzes taw ione  na nowe to ry , 
no w ę  w ym agania . Fachow cy te ch n iczn i 
m u s ie li odejść na fro n t, z b io ry  n ie  wszę
dz ie  zdążono zw ieść do sp ichrzów , za
czyna w k ra d a ć  się n ieporządek wobec 
ch w ilo w e g o  zm n ie jszen ia  czujności, w y 
w o łan eg o  n iespodz iew anym  w ybuchem  
w o jn y . J a k  się to z w y k le  dz ie je  w  m o
m en tach  p rze ło m o w ych , starsza część 
społeczeństwa zaczyna się oglądać do t y 
łu ,  n ie k tó rz y  p rz y b ie ra ją  postawę w y 
czeku jącą, zaczyna św itać  m yś l, k tó rą  
m ożna ju ż  okreś lić , ja k o  p rzyg o to w a n ia  
do szkodn ic tw a . M y ś l czekania na ro z 
w ó j w yp a d kó w , k tó re  m ogą p rzyn ieść 
doraźne ko rzyśc i lu dz io m  p rze m yś ln ym  
i  bez sum ien ia. Są to  pozostałości p rzed 
re w o lu c y jn e g o  m yś len ia , popa rte  n ieraz 
w ilc z y m  dośw iadczeniem  z okresu  w o j
n y  dom ow ej.

D użą zasługą au to ra  je s t um ie ję tność 
w id z e n ia  na ras ta jących  uczuć sobkow - 
s tw a  i  chciw ości p row adzących do zagar
n ię c ia  d la  siebie, w y łączn ie  do w łasne 
go u ż y tku , dóbr s tanow iących  część 
w sp ó ln e j w łasności. N ie w ie lk a  liczbow o 
■grupa p o te n c ja ln ych  posiadaczy n e u tra 
liz o w a n a  je s t przez p o zy tyw n ą  m ło 
dzież, w ychow aną  ju ż  w  in n y c h  w a ru n 
kach , d la  k tó ry c h  św iadom ość w spó lno
t y  ko łchozow e j je s t czymś is to tn y m  tak , 
ja k  sama praca da jąca w sp ó ln y  p lon . N ie  
je s t ona pozostaw iona sobie. D ozna je 
o p ie k i i  pom ocy n ie  ty lk o  od n ie k tó ry c h  
s ta rszych  cz łonków  ko łchozu, daw nych  
ż o łn ie rz y  C ze rw onej A r m ii  z okresu w o j
n y  dom ow ej, lecz także n ie  zapom ina 
o  n ie j k ie ro w n ic tw o  p o lityczn e  re jo n u  
(o d p o w ie d n ik  naszego p o w ia tu ) o rg a n i
zu jąc  d la  n ich  przeszko len ia  ta k ie  choć
b y  ja k  ku rs  dla tra k to rz y s tó w .

M ię dzy  s ta ry m i i m ło d y m i n ie  is tn ie je  
p rz y  ty m  ja k iś  rozdźw ięk, czy w a lka , po 
p ro s tu  w y c h o w a n i w  in n y c h  w a ru n ka ch  
o p e ru ją  in n y m i zupe łn ie  po ję c ia m i 
o  św iecie , k tó re  np. po zw a la ją  im  na za
ję c ie  wobec tru d n y c h  w a ru n k ó w  now e
go w o jennego życia, postaw y okreś lone j 
ak tyw nośc i, zo rgan izow an ia  w ła sn ym i s i
ła m i począ tku  nowego życ ia  kołchozu, 
bez og lądan ia się na starszych, na w ła 
dzę, na pomoc z zew ną trz  w reszcie. Z a
n im  je dn ak  ten b o jo w y  stosunek do p ra 
c y  się u k s z ta łtu je  —  rozprzężenie w  k o ł
chozie zaczyna p rzyb ie ra ć  ro z m ia ry  n ie 
poko jące. Zarzacl ko łchozu ta k  je s t za-, 
ję ty  sobą i  s w y m i spraw am i, oraz w ła 
sną ważnoś'ći’C ‘ że' śp ra W y: lu d z i S tanow ią
cych  k o le k ty w  p rzesta ją  go obchodzić. 
Zaczyna k rz e w ić  się fa łszyw e  p rze kon a
n ie , że ja kcś  to będzie, że „poczekarny, 
zobaczym y, by le  ty lk o  jakoś szło“ , b y le  
„ r e jo n “  n ie  gw a łtow a ł... S łow em  krocze
n ie  drogą na jm n ie jszego  oporu. N ieod 
łą czn ie  za ty m  id z ie  u tra ta  łączności 
z lu d źm i, odejście cd grom ady, za jęcie  
się w y łą czn ie  w ła s n y m i po trzebam i, a n ie  
dobrem  w spó lnym , grom adzk im .

W ybuch  następu je  w  m om encie, gdy 
u  jednego z cz łonków  ko łchozu, ty p o w e 
go sobka, bu dz i się sum ien ie  w  m om en
c ie  do ko n yw a n ia  k rad z ie ży  z ia rna  s iew 
nego z g rom adzkiego spichrza. S tw ie r
dza, że z ia rno  n iedba le  zebrane, n iedba
le  p rzechow yw ane , zaparzy ło  się i  n ie  
będzie zdatne do siewu. Jest w o jna , na 
■pomoc państw a, z w y k łą  w  ta k im  w y p a d 
k u , n ie  m a co liczyć. Z a ró w n o  ko łchoz t 
ja k  i  on po p ro s tu  będą m u s ie li zginąć. 
P rz e c iw k o  ta k ie m u  s tanow i rzeczy b u n 
tu je  się jego n a tu ra  chłopa, zw iązanego 
s iln ie  z z iem ią  i je j sp raw am i. Jest to  
prze łom , k tó ry  zapoczą tku je  n o w y  okres 
z^ la K u d in a . Jego dob row o lne  zeznanie 
ra tu je  w spó lne gospodarstwo, u ja w n ia ją c  
jego n iepoko jącą  słabość i  dem askując 
n ieu do lne  k ie ro w n ic tw o .

W y d a w a ło b y  się, że od tego m om entu  
nas tępu je  juiż p rz y je m n y  i  szczęśliw y 
okres, ja k i z w y k le  p rzych od z i po  w y 
k ry c iu  p rzyczyn  nieszczęścia i  u s ta len iu  
re ce p ty  na popraw ę, k ie d y  to  p rz y  oka 
z j i  i  boha te r okaza ł się dobry , 1 pozosta li 
lu d z ie  n ie  na jgors i, i  w a ru n k i n ie  ta k ie  
znó w  surowe. W yda je  się, że na jw iększą  
zasługą au tora  je s t św iadom e u n ikn ię c ie

*

C ZA S O P IS M A  R A D Z IE C K IE

Zaprenum erow ać można na ro k  1951 
u każdego przewodniczącego zakładowego 
K o la  T P P -R  lub  bezpośrednio w  Rozdzie l

n iach P P K  „R u ch “ .

Fonadto w p ła ty  na prenum eratę p rz y j
m u ją  w szystk ie  U rzędy i Agencje Poczto
we w  k ra ju , K lu b y  M iędzynarodow ej 
P rasy i  "Książki i  ks ięgarn ie  „D om u 

K s ią ż k i“ .

ty c h  ła tw iz n . Od m om en tu  usta len ia  
p rzyczyn  cho roby rozpoczyna się te rap ia . 
N o w y  p rzew odn iczący ko łchozu, idący  
zdaw a łoby się na tru d n o śc i n ie  do poko 
nania, zasta je pozycje  w y jśc io w e  do na
ta rc ia  p rzygo tow ane . To m łodzież, nau
czona w  kom som ole pods taw ow ych  po
ję ć  o rg an izacy jnych , sam orzu tn ie  sko rzy 
sta ła  z te o rii,  w c ie la ją c  ją  w  życ ie  p ie rw 
szą zorgan izow aną pracą —  sam odzie lną 
na p ra w ą  decydu jące j o p ra cy  w iosenne j 
ko łchozu  s iły  pociągow ej —  tra k to ró w .

K to  n ie  zna p ra cy  tra k to ró w , ko m u  
obce są zagadn ien ia  m echan iczne j u p ra 
w y  ro li,  tem u  tru d n o  pojąć, czem u ja k o  
p u n k t  w y jś c io w y  w y b ra ł au to r w łaśn ie  
te  zagadnienia, czem u ta k  w ie le  m ó w i 
się o p racy  tra k to ró w  i  tra k to rz y s tó w , 
d laczego tan ie  ważhe je s t wszystno, co 
do tyczy  spraw  m aszyn i  m echan iczne j s i
ły  pociągow ej na wsi? S ta ło  się ta k  d la 
tego, że m echan izacja  p ra cy  na w s i je s t 
po ds taw ow ym  e lem entem  uw spó łcześn ie
n ia  w si, dlatego, że ty lk o  i  w y łączn ie  
przez zm echan izow an ie  procesu p ro d u k 
cy jnego  będzie m ożna unow ocześnić wieś, 
pcnnąć ją  na now e to ry , u w o ln ić  nowe 
ilośc i rą k  roboczych, po trze bn ych  w  go
spodarce na rodow e j gdzie in d z ie j, sk ró 
cić czas p ra cy  chłopa, u m o ż liw ić  i  dać 
czas na ksz ta łcen ie  się, odciążyć w resz
cie kob ie tę  w  żm udne j p ra cy  dom ow ej, 
co wcale, ja k  z dośw iadczenia w ie m y , 
n ie  z w a ln ia ło  je j od c iężk ich  p rac w  po
lu . S łow em  u m o ż liw ia  p rze jśc ie  z gospo
d a rk i p ry m ity w n e j na gospodarkę no w o
czesną.

N ie  je s t to  b y n a jm n ie j rzecz ła tw a . 
W a lk a  je s t i  tru d n a  i  n ie  na jk ró tsza . 
D la tego  w łaśn ie  M a lcew  na jlepsze swe 
postacie m łodz ieży zna laz ł m ię dzy  t r a k 
to rzys tam i. O n i sam orzu tn ie  rozpoczę li 
w a lkę , pon iew aż w y n ik a  to  z ich  posta
w y  o fensyw ne j, b o jo w e j wobec tru d n e 
go, zdaw a łoby się n ie  m ożliw ego do w y 
ko n a n ia  celu. Ich  zapał, ic h  w spó łzaw od
n ic tw o  u m o ż liw ia  now em u k ie ro w n ic tw u  
ruszenie z m ie jsca.

Pow ieść kończy się akcentem  o p ty m i
stycznym . N ie  p o m ija  je d n a k  żadnego 
z ta k  w ażnych  zagadnień życia, ja k  p ra 
ca w  c iężk ich  w a run kach , je j w p ły w : 
u z d ra w ia ją c y  na jednych , k tó ry c h  p ro 
w a d z i do u w ie rze n ia  w  sw o je  m oż liw o ś
c i; u ja w n ia ją c y  is to tn ą  słabość m ora lną  
in n ych , k tó ry c h  zew nę trzn y  w yg ląd , s i
ła  fizyczna  zupe łn ie  o czym  in n y m  po
w in n a  św iadczyć. N ie  b ra k  w  pow ieśc i 
m om entów  dram atycznych , ja k  n ie  b ra k  
ich  na w o jn ie . W ieś, k o le k ty w  je s t ści
śle zw iązany z d a le k im  fro n te m , p rzeży
w a  jego u p a d k i i  zw yc ięstw a, na raz ie  
drobne, na raz ie  ty lk o  po m yś ln y  opór 
p rze d  a ta kam i w roga, ty lk o  in d y w id u a l
ne boha te rstw o. A le  w k ró tc e  ju ż  nastą
p i p rze łom  —  obrona S ta ling radu . P ra 
ca zaplecza, żywność w yp ro d u ko w a n a  na 
zapleczu —  odegra ją  w  n ie j n iepośled
n ią  rolę.

Jeś li chodzi 0 p rze k ła d  —  n ie  w yd a je  
m i się s łusznym , stosowanie w  n im  
ch łop sk ie j gw a ro w e j w y m o w y  potocz
nych ,, n ie  g w a ro w ych  w yrażeń . M asow y 
odb iorca szuka i  m a p ra w o  domagać się 
w  książce popraw nego, lite ra c k ie g o  ję z y 
ka. D ru ga  us te rka  p rze k ła d u  do tyczy te r 
m in ó w  techn icznych. Np. w  tra k to rz e  
(s tr . 166) pom ocn ik  s iedzi „n a  zaczepie“  
a n ie  „n a  przyczep ie “ . W  samochodzie 
w łącza się n ie  „szybkość“  (s tr. 239) ale 
„b ie g “ . U s te re k  ta k ic h  je s t w ięce j.

W łodzim ie rz M a rt in  * i

* )  E. M a lcew . „G orące  ź ród ła “ . P rze 
k ła d  Joanny P ora sk ie j. O k ład ka  —  R y 
szard S id o ro w sk i. W yd. „P rasa  W o jsko 
w a “ . S tr. 495.

„M istrzostwo pisarza i  jego dojrzałość 
artystyczna ujawnia się przede wszystkim  
w  ważkości idei, w  doniosłości wybranego 
tematu, w jasności filozoficznej koncepcji 
jego u tw o ru “  — pisze w 81 N r. L itie ra tu rno j 
Gaziety Lubom ir D m ite rko w  a rtyku le  pt. 
„Kom edia czy dramat?“ , k tó ry  jest ja k  gdy
by dalszym ciągiem dyskusji „Omawiamy 
zagadnienia warsztatu literackiego“ . Lubo
m ir D m ite rko — również dram aturg ja k
i Pogodin omawia przede wszystkim  zagad
nienia twórczości dramatycznej. Interesuje 
go sprawa dokładnego określenia rodzaju 
sztuki. „P raw id łow e i  dokładne określenie 
rodzaju sztuki jest związane z dokładnym  
zrozumieniem idei i  tem atu u tw o ru  — 
o czym koniecznie należy pamiętać“ .

„Idea, temat, in tryga i  charakter boha
terów  — pisze Dm iterko — mają duży w p ływ  
na wybór rodzaju sztulki. Jest to sprawa bez
sporna. Lecz również i  w ybrany przez d ra
m aturga rodzaj sztuki, ze swej strony, za
czyna zgłaszać swe specyficzne zapotrzebo
wania. Prawa (nie bójmy się tego słowa) 
tego lub innego rodzaju sztuki mogą w  du 
żym stopniu pomóc pisarzowi w  pracy nad 
utworem, pod warunkiem, że ten ostatni 
me o m y lił się przy wyborze rodzaju“ .

W dalszym ciągu D m ite rko rob i przegląd 
rodzajów twórczości dramatycznej — dłużej 
zatrzymując się nad tragedią. Między innym i 
pisze: „M ów iąc o tragedii, naturalnie nie 
uważam, ze jest ona rodzajem raz na zaw
sze sform ułowanym  i  niezmiennym. Trage
dia naszych czasów różni się od tragedii cza
sów Szekspirowskich, musi wyrażać ducha 
naszej historycznej epoki, pokazując śmierć 
bohatera w im ię zwycięstwa wspólnej spra
wy; taka tragedia ma pełne prawo do is tn ie
nia“ . Następnie Dm iterko przeprowadza k ry 
tykę własnego utworu, k tó ry  określa jako 
„po rtre t dram atyczny“ . W sztuce tej, autor 
przedstaw ił życie i  działalność słynnego do
wódcy radzieckiego, generała a rm ii W a tu ti- 
na. Dm iterko uważa, że błędy u tw oru  pole
gają przede wszystkim na tym , że jako autor 
w yb ra ł on zły rodzaj sztuki do wyrażenia 
tego tematu, co w konsekwencji pociągnęło 
za sobą dalsze błędy. „Jedynie niedojrza ło
ścią warsztatu można wytłum aczyć fakt, że 
nie zaryzykowałem rozwiązać swego tematu 
w planie trudnego i bodajże rzeczywiście 
najwyższego rodzaju dram aturg ii — w  tra 
gedii“ .

cami, prędko zaszywa dziurę w jego po- 
lo w y m  p le ca ku ). —  O tak , doskonale!

K N IA Z IE W  ( do przechodzących czer
w ono gw a rd z is tó w ) :  —  Towarzysze, ja
zaraz! K ró tk ie  za trzym an ie  przez ro d z i
c ie lkę  (do Le n in a , n ie  pa trząc na n iego). 
A  ty , tow arzyszu , in n y c h  spraw  sobie po
szuka j, w ażn ie jszych !

L E N IN : —  N ie  m a w  te j 'c h w il i ,  to w a 
rzyszu, w ażn ie jsze j sp ra w y . D z iu ra  
zw iększy się —  w szystko  przez n ią  w y le 
ci (do Le n in a  podchodzi kom isarz  w o j
s k o w y ). —  D zień  dob ry , tow arzyszu. No, 
ja k  w am  idzie? P ew no znakom icie?

K O M IS A R Z : —  N ie  zupełn ie , to w a 
rzyszu Le n in .

K N IA Z IE W  ( ja k b y  rażony p io ru 
n e m ): -— T ow arzysz Len in ,.. M a tu lu ! Za
szyw a j ja k  n a jle p ie j!

K O M IS A R Z : —  W o ły n ia c y  odm aw ia
ją  w yruszen ia . A  ju n k rz y  się odgrażają.

L E N IN : —  O ju n k ra c h  potem . D lacze
go w o ły n ia c y  odm aw ia ją?

K O M IS A R Z : —  M arudzą . M ów ią : m y 
śm y p ie rw s i w y s tą p ili w  lu ty m , w ięc ja 
k o  na jg o d n ie js i zau fan ia  p o w in n iś m y  
zcstać w  s to licy  na s traży re w o lu c ji.

L E N IN  ( iro n ic z n ie ) :  —  P róbow a liśc ie  
nam aw iać?

K O M IS A R Z : —- N ie  chcą słuchać. N ie 
w ie le  b ra kow a ło , aby m n ie  rozs trze la li.

L E N IN : —  N iew ie le?  (p a trz y  na zega
re k ) .  Jeś li n ie  w yru szą  za p ó ł godziny, to 
ja  was rozstrze lam . Czy zrozum ie liście?

K O M IS A R Z : —  Z rozum ia łem , to w a 
rzyszu Le n in . (O dchodzi).

K N IA Z IE W  (zd e n e rw o w a n y ): —  T o
w a rzyszu  L e n in , d a ru jc ie ! Ja was p rze 
cież p ie rw szy  raz w idzę... dopiero wczo
ra j ro zm a w ia liśm y  przez te le fon  w  sp ra 
w ie  kap ita łu ... Jestem  K n iaz iew .

L E N IN : —  A , to w y  jesteście K n ia 
z ie w ! P oradz iliśc ie  sobie z kap ita łem ? 
Torbę zaszyliście?

K N IA Z IE W : —  C a łkow ic ie , to w a rz y 
szu L e n in  (na g le ). Teraz to  b ym  chc ia ł 
ty lk o  zapytać w  sp ra w ie  ziem i.:.

L E N IN : —  Doskonale, m atu lu ...
(szybko w chodz i P ola)

P O L A : —  K n ia z ie w , czegoś w  ty le  zo
stał? (u jrza w szy  L e n in a ).  D zień dobry , 
tow a rzyszu  L e n in !

L E N IN : D z ień  d o b ry  (p rzyg ląda  się ). 
Czy m yśm y się ze sobą spo tyka li?

P O L A : —  Tak, tow arzyszu Len in .
L E N IN : —  A  jakże, pam ię tam , s tra c i

liśc ie  męża. Teraz w y  na jego m ie jscu?
P O L A : —  Tak, W łod z im ie rzu  I lj ic z u . 

Id z ie m y  na K ie reńsk iego.
L E N IN : —  P iękn ie .
K N IA Z IE W : —  Tow arzyszu L e n in , to 

w arzyszka  S iem ionow a ma tro je  dzieci.
P O L A : —  Z o s ta w iła m  im  w ik t  na t y 

dzień. Czy K ie re ń s k im  ca ły tyd z ie ń  za
w racać sobie będziem y głowę?

K N IA Z IE W : —  A  w  raz ie  czego... 
z k im  on i bez c ieb ie  zostaną?

P O L A : —  L e p ie j żeby beze m n ie  zosta
l i  p rz y  tow a rzyszu  Le n in ie , ja k  ze mną, 
p rz y  K ie re ń sk im .

L E N IN  (śm ie je  s ię ): —  Cóż ty  na to,
K n iaz iew ?

K N IA Z IE W : - -  P raw dę m ów i, to w a 
rzyszu  Le h in .

L E N IN : —  Tak... (p a trz y  uw ażn ie  , na  
K n ia z ie w a  i  P o łę ).
(Do Le n ina  podchodzi dowódca oddz ia łu )

D O W Ó D C A : —  Tow arzyszu  Len in , 
w y s y ła m  o d dz ia ły  do kopan ia  row ów  
pod m iantem .

L E N IN : —  Rowów? G łu p s tw a m i się 
za jm ujec ie? Z na jdźcie  sobie p o w a żn ie j
sze spraw y.

D O W Ó D C A : —  I  ja  ta k  uw ażam , to 
w arzyszu  Le n in .

L E N IN : —  Tak?
D O W Ó D C A : —  K ie re ń s k i i  cała ta  in 

su re kc ja  —  to g łupstw o. K o n trre w o lu c ja

A u to r a rtyku łu  stwierdza, że najwięcej 
nieporozumień panuje w  komedii, gdyż 
w  utworach pod tym  ty tu łem  rzadko kiedy 
znajdujem y prawdziwą komedię: „przeważ
nie jest to komedia liryczna“ , w  k tóre j ja 
koby nie są niezbędne pełne treści k o n flik 
ty  i  pozostające na zawsze w  pamięci obrazy, 
lub  też jest to komedia muzyczna, w  które j 
kup le t panuje nad myślą i  poezją. Czasem 
nawet uważa się za komedię po prostu ekle
ktyczną mieszaninę kom edii, wodewilu 
i  farsy.

„N ie jestem za stabilizacją rodzajów sztu
k i. Nowa rzeczywistość rodzi nowe rodzaje 
i  m odyfiku je  stare, a niektóre z n ich w  ogó
le kasuje. M y jednak m usimy dążyć nie d'o 
zubożania, lecz do wzbogacania rodzajów 
naszej dram aturg ii“ .

Następnie Dm iterko stwierdza, że niedo
kładność w wyborze rodzaju sztuki w  dużej 
mierze utrudnia pracę reżysera i  aktorów, 
gdyż sprawa wyboru rodzaju łączy się i  z do
kładniejszym  i głębszym opracowaniem cha
rakterów  i  sytuacji.

W drugie j części a rtyku łu  Dm iterko na
w iązuje do poruszonej przez W ierę Panową 
sprawy pozytywnego bohatera. Zgadzając się 
w  zasadzie z Panową, że u pozytywnego bo
hatera mogą występować negatywne cechy 
charakteru, zastrzega, że nie jest to konie
czne i  protestuje przeciwko sztampowemu 
u jm ow aniu postaci według z góry ustalonych 
recept. Recepty takie widocznie istnieją, 
gdyż w  w ie lu  sztukach spotykamy się z n ie
pokojąco podobnymi postaciami. Dotyczy to 
przede wszystkim, zdaniem autora, również 
drugoplanowych n,p. standartowych postaci 
służących, itp.

„Uważam, że wszyscy się zgodzą z tym , że 
w  naszych utworach mogą być bohaterowie 
pozytyw ni z wadami, bohaterowie nega
ty w n i z dodatnim i cechami, ja k  równ:eż 
i  w pe łn i pozytywni i negatywni. Lecz chodzi 
przede wszystkim o to, że każda postać po
w inna być inna, fóżna tak, ja k  różnorodne 
jest nasze życie.“

Sprawę tematu, idei i  bohaterów porusza 
również w  swym sprawozdaniu ze Zjazdu 
Pisarzy Nadwołżańskich S. Antonow, w a r
tyku le  pt. „Temat i  życie“ , w 82 N r „L it ie 
ra turno j Gaziety“ .

„Często słyszymy, — pisze S. Antonow,— 
że ten lub  ów lite ra t pisze powieść „na te 
mat kołchozu“ . Istn ie ją nawet popularne na-

zd ław iona . I  n ie  m a co tra k to w a ć  je j po
ważnie . K ie re ń s k i i  on i wszyscy —  to 
tchó rze : rozb iegną się po je dn e j sa lw ie  
czerw onogw ardz is tów .

L E N IN : —: Tak, że spoko jn ie  można 
św ię tow ać zw ycięstw o?

D O W Ó D C A : —  A bso lu tn ie .
L E N IN : —  Ż yw nośc i m acie dużo?
D O W Ó D C A : —  M yślę, że żyw ności 

dosyć.
L E N IN : —  M yś lic ie?  I  c y fra m i rozpo

rządzacie? Gdzie? Ile?
D O W Ó D C A : —  N ie  w iem .
L E N IN : —  A bso lu tn ie?
D O W Ó D C A : —  Lecz, kon iu n k tu ra ...
L E N IN  (k rz y c z y ) :  —  M ów cie  po ro 

sy jsku , n iech was d ia b li!  T ow arzyszko 
S iem ionow a, oto spraw a p ie rw sze j w a
g i —  trzeba  się zająć pańs tw ow ą gospo
da rką . P rzep row adz ić  ew idenc ję  żyw no
ści.. N a fre n c ie  p raw dopodobn ie  po rad z i
m y  sobie bez was, a tu  bez was tru d n o  
się obejść. Z ab ie rzc ie  od tego trcm itad rac- 
k iego  całą za przeproszeniem  k o n iu n k tu 
rę  —  prze tłum aczc ie  nam  to  w szystko  na 
nasz ję z y k  i  zróbcie  porządek.

P O L A : Tow arzyszu  Le n in , ale ja...
L E N IN : —  W łaśn ie  w y. No i  babcię do 

pom ocy weźcie, n iech  d z iu rk i zaszywa. 
S w o ich dz iec iaków  uca łu jc ie . W ydać to
warzyszce S iem ionow e j m an da t (do do
w ó dcy). Zdać sp ra w y  żyw nościow e k o 
b ie tom . (Podchodzą m aryn a rze ).  T ow a
rzysze m arynarze , pow ie rza  się w am  
obronę s to licy  i  re w o lu c ji od s tro n y  m o
rza. C h w ila  groźna. P o trzebu jec ie  czego?

M A R Y N A R Z : —  Tow arzyszu  Le n in , 
f lo ta  czeka na rozkaz na tychm iastow ego 
w yruszen ia .

L E N IN : —  Dobrze (odchodzi do siebie, 
do ga b ine tu ).
( G ab ine t Len ina . L e n in  s iedzi i  podp isu je  

p a p ie ry ).
L E N IN  (do s e k re ta rza ): —  W ezwać 

szefa sztabu! K o n iu n k tu ra , m yś la łb y  
kto-!!! (g n ie w n ie ). T ro m ta d ra c k i le k k o - 
duch! B a łw a n !!!

S E K R E TA R Z  (zm ie szany): —  W ło d z i
m ie rzu  I lj ic z u !  Za co?... Ja...

L E N IN : —  To n ie  o was. P anow ie  de- 
k la m a to rz y ! A  po tem  p ie rw s i w  k rz a k i! 
M acie jeszcze ja k ieś  pap ie ry?

S E K R E T A R Z : —  Oto p ro je k t to w a 
rzysza S ta lin a  o o rg a n iza c ji k o n tro li ro 
bo tn icze j (L e n in  czyta p ro je k t) .  T ow a
rzysz S ta lin  p ro s ił p o p ra w ić  i  dope łn ić.

L E N IN  (p o d p is u ją c ): —  Odesłać zaraz 
do w yko na n ia . W yko n a n ie  spraw dzić 
osobiście.

S E K R E T A R Z  (poda je in n y  p a p ie r) :  —  
Żądanie W ikże lu .

L E N IN : —  A -a... Srogie?
S E K R E T A R Z : —  U ltim a tu m . Jeże li 

na tych m ia s t n ie  zostanie uw zg lędn ione, 
w s trz y m u je  się ca ły  ruch .

L E N IN : —  Cały? I  słońca, i  księżyca 
i  z iem i? To czemuż pod ty m  u lt im a tu m  
n ie  m a podp isu  p ro ro k a  Jozuegc? N ie 
ważne! (dzw onek te le fonu , L o rd n  z d ją ł 
s łu cha w kę ). Tak, tow a rzyszu  S ta lin , ja . 
W obec m nie jszości w  C K  na leży zastoso
w ać zdecydowane środk i. Jak  n a jb a r
dz ie j zdecydowane. Ogłosić ich  po g różk i 
ja k o  zdradę sp raw y p ro le ta r ia tu . L in ia  
naszej ta k ty k i obow iązu je  bezw zg lędnie 
w szys tk ich  cz łonków  p a r t i i.  K a te go rycz 
n ie  zażądać odpow iedzi na p iśm ie. A lb o  
on i, albo p a rtia . Tak... tak... S łusznie: 
z roz łam ow cam i w a lczyć  bez lito śc i. O ni 
w iedzą  czego chcą: roz trzaskać nam  
g łow y . A le  on i n ie  w iedzą, że m y  o ty m  
w iem y... T ak, tak , tow a rzyszu  S ta lin , 
w iedz ieć  o ty c h  spraw ach  to m ało, trz e 
ba o n ic h  sta le  pam ię tać. (Z  hum orem ) 
T ow arzyszu  S ta lin , tu  jeszcze jedna  s tra 
szna pogróżka: W ik ż e l p rz y s ła ł u lt im a 
tu m  —  je ż e li zaraz n ie  u w z g lę d n im y  ich  
żądań, będzie w s trz y m a n y  ca ły  ru ch  ko -

zwy „tem at przem ysłowy“ , temat Anm ii R a
dzieckiej“  itp.

„W ydaje m i się — stwierdza autor, — że 
takie tematy nie istnieją. Nie istnieje temat 
„kołchozowy“ , ani „ryba ck i“ , ani naftowy. 
Natomiast istnieją ważne dla nas obecnie za
gadnienia, ja k  na przyk ład zagadnienie w a l
k i o pokój. Istn ie ją również takie ważne za
gadnienia ja k  nowatorstwo, czy rodzina ra 
dziecka.“

S. Antonow, uważa, że błędy i  niedociąg
nięcia artystyczne tyczące w ie lu  utworów 
powstały właśnie na skutek fałszywego za
łożenia, czyli złego określenia tematu. We
dług S. Antonowa, kołchoz, przem ysł itp. są 
mateniałem, z którego powinien korzystać 
autor, by opracować w ybrany temat.

„K ie dy  temat, idea, zostały praw id łow o 
określone, — pisze dalej Antonow, — wów 
czas organicznie powstaje z n ich k o n flik t 
i  książka staje się zajmująca. Natomiast 
gdy autor uważa za temat suchy, często p rzy
padkowy m ateriał, jest zmuszony do w ym y
ślania kon flik tu . W takich wypadkach często 
k o n flik t sztucznie się kcarp liku je “ .

Jako m ateria ł do zobrazowania swych tez 
S. Antonow w zią ł dwie powieści nadwołżań
skich pisarzy Wiaczesława Lebiediewa „N o 
we miasto“ , którą autor uważa za złą, w ła 
śnie z powodu źle określonego tematu, oraz 
powieść N iko ła ja  Borysowa p. t. „K ra j za- 
wołżański“  — również opartą na fabule 
kołchozowej, — lecz udaną, gdyż na tle 
życia sowchozu podjęte zostało ważkie za
gadnienie ro li twórczej pracy w wychowaniu 
radzieckiego człowieka.

Po przeprowadzeniu analitycznej k ry ty 
k i obu powieści S. Antonow  stwierdza, że: 
„obraz człowieka i  idea u tw o ru  są organ i
cznie ze sobą związane. A u to r nie musi w y 
myślać, ja k im  powinien być bohater; gdy 
tem at jasno i  wyraźnie jest określony, obraz 
powstaje sam przez się“ .

„Stworzenie typu człowieka radzieckiego 
widzącego przed sobą jasny i  wyraźny cel 
przyszłości jest podstawowym zadaniem 
naszych pisarzy. Zadanie to ty lko  wówczas 
można rozwiązać pozytywnie, jeś li autor 
opanowawszy m ateriał, k tó ry  zaczerpnął 
z życia, słusznie i  praw id łowo określi ideę 
i  temat u tw o ru “  — kończy a rtyku ł S. A n 
tonow.

Anna Lau-Gniadowska.

le jo w y . T e rm in  m in ą ł. Ja też m yślę, że 
te rm in  m in ą ł, trzeba  ła jd a k ó w  przepę
dzić... Jak? "Nie przepędzać? A  co rob ić? 
P ow iedzieć je dn o  słowo? Jakie? „A re s z 
to w a ć !“ ?... Sam i uciekną? S łusznie! H a , 
ha, ha! (śm ie je  s ię ). N ie  rozum iem  ty lk o  
ic h  p a n ik i:  je ż e li są p rz e c iw n i zdobyc iu  
przez nas w ładzy , to  czemu ta k  się bo ją , 
że m ożem y ją  utracić?... (śm ie je  s ię ). 
Wasz p ro je k t o u s ta now ien iu  k o n tro l i  
p rze jrza łem . P op raw iać  n ie  m a co, a do
p isek  zrob iłem . Jak i?  W łasnoręczny pod
p is  pod p ro je k te m . Zaraz odbędzie, się 
spo tkan ie  ze sztabem  w o jsko w ym . Proszę 
do m n ie  (do sekre ta rza). S p ra w d z iliś c ie  
W ykonan ie  zarządzenia?

S E K R E T A R Z : T ak  jest, sam osobiście 
zaniosłem ...

L E N IN : —  T o n ie  spraw dzenie. N a 
ty c h m ia s t dow iedzcie  się, czy w yko n a n o  
i  zam eldu jc ie . (W chodz i kom isarz  w o je n 
ny. L e n in  w sta je , w p ija  w  n iego  
w z ro k ).  —  No?

K O M IS A R Z : —  Tow arzyszu  Le n in , 
w o ły ń s k i p u łk  w y s tą p ił p rze c iw ko  K ie -  
reńsk iem u.

L E N IN : —  Jakże m ogło być inaczej?? 
Z rozum ia łe , czym  to pachn ia ło . A  pogróż
k i  ju n k ró w ?

K O M IS A R Z : —  Z ty m  sobie po rad z i
m y, tow arzyszu  Le n in .

L E N IN : —  P iękn ie . T am to  b y ło  groź
n ie jsze od ju n k ró w ... No, ja k  tam  z cho
robą W aluszki?

K O M IS A R Z : —  W  nocy b y ł k ryzys .
L E N IN : —  Każcie p ilno w a ć , n ie  za

z ięb ić  m alca. O hydna pogoda (od p ro w a 
dza kom isarza. W chodzi ordynams).

O R D Y N A N S : —  Tow arzyszu  Le n in , 
sztab w o js k o w y  (w chodzą cz łonkow ie  
sztabu, dow ódcy f lo ty ,  z m apam i).

L E N IN : —  Doskonale. D z ień  d o b ry  
tow arzysze. S k ła da jc ie  sprawozdania. 
Pokażcie, co w y  ta m  rob ic ie .

D O W Ó D C A : —  Cóż to, b ra k  zaufania, 
tow a rzyszu  Len in?

L E N IN : —  N ie, tow arzysze, po p ro s tu  
radziecka w ładza  chce dow iedzieć się, ja k  
p ra c u je  je j sztab (do sekre ta rza ). Po
proście tow arzysza S ta lina .
(W  k o ry ta rz u  k łócą się O boliaszew, W ik -  

żelow iec i  in n i) .
O B O L IA S Z E W : —  Towarzysze, w y b i

ła  dw unasta  godzina h is to r ii!  W szyscy 
■powinniśmy złożyć os ta tn ią  o fia rę . Po
zw ó lc ie  zatem, że u s a n kc jo n u je m y  w łą 
czenie do rządu bo lszew ików , ale bez L e 
n ina , a eserow ców  bez K ie reńsk iego .

Y*’IK Ż E L O W IE C : —  M y  w łaśn ie  do te 
go dążym y. P rzed ło ży liśm y  L e n in o w i 
u ltim a tu m . T e rm in  m ija . Jeże li za p ięć 
m in u t  n ie  będzie odpow iedzi, ru ch  ko le 
jo w y  zostanie w s trz y m a n y  i  P io tro g ró d  
odc ię ty  od k ra ju .

(P rzechodzą B u ra n o w  i  s e k re ta rz ).
O B O L IA S Z E W  (do s e k re ta rz a ): —  No 

i  cóż, czy tow arzysz L e n in  od po w ie dz ia ł 
w reszcie  na nasze u ltim a tu m ?

W IK Ż E LO W TE C : —  D om agam y się te 
go na tychm ias t!

B U R A N O W : —  O dpow iedz ia ł.
W IK Ż E L O W IE C : —  Co odpow iedzia ł?
BUR ANO W ż „N a ty c h m ia s t areszto

w ać w ik ż e ło w c a !“ .
(W ikże lo w ie c  pośpiesznie z n ik a ).

O B O L IA S Z E W  (dogan ia jąc go ): —  
C zekajcie, m y  im  pokażem y, że ta k  na 
u lt im a tu m  odpow iadać n ie  w o lno . Z  na 
m i są w szys tk ie  z w ią z k i i  wszyscy szla
che tn i sprzym ierzeńcy.
(Z  gab ine tu  w ychodzą  cz łonkow ie  szta

bu, są zd e n e rw o w a n i).
K O M IS A R Z  (w y c ie ra ją c  p o t) :  —  Tak, 

tow arzysz L e n in  ma oczyw iśc ie  rację . N ie  
p rze w id z ia łe m  tu  ro l i  ro b o tn ikó w . U de
rzen ie  K ie reńsk iego  na C arsk ie  —  te raz  
to  rozum iem . Trzeba zam knąć obręcz pod 
P u lkow em . To zrozum ia łe  (do  o fice ra  
m a ry n a rk i) . —  I  je że li p ropozyc ję  to w a 
rzysza L e n in a  —  p rzeprow adzen ia  to rp e 
dow ców  po N ew ie  aż do R ybackiego S io
ła  na f la n k  K ie re ń sk ie m u  —  można u rze 
czyw istn ić ...

O FIC E R  M A R Y N A R K I: —  N auka  
m orska  podobnych m a n e w ró w  w p ra w 
dzie n ie  zna, a le  zda je się, że będzie 
można.
(W ychodzą. W chodzi Pola z m andatem  

w  rę k u , za n ią  K o la ).
P O L A  (og ląda się za s ie b ie ): —  N o 

i  skądżeś się tu  w z ią ł? ! P rzecież cię za
m knę ła m  w  demu.

K O L A : —  To m o ja  spraw a .
P O L A : ■— Ja ci pokażę „s p ra w ę “ ! Idź  

stąd w  te j c h w ili !
K O L A : —  Pokaż m i L e n in a  i  pó jdę 

w  te j c h w ili.
(U  w e jśc ia  do sa li ru c h )

G ŁO S Y  (po d n ie co n e ): ■— Le n in , L e n in  
zaraz w e jdz ie  do sa li! —  Będzie przem a
w ia ł!

(d rz w i do sa li o tw ie ra ją  się)
P O L A  (b ie rze  K o lę  na ręce ): —  N o 

pa trz , rozpoznaj Len ina .
G LO S Y  (z d a la ):  —  Tow arzysz Lenin, 

idz ie !
—  Gdzie, gdzie?
—  Już w yszed ł z po ko ju !
—  Zaraz w e jd z ie  na salę!

—  Na try b u n ę !
(O gó lne  oczekiw anie. W szystk ie  oczy 

sk ie row a ne  są k u  g łów n em u w e jśc iu . T u  
i  p rz y  m ó w n ic y  s tanę li na w a rc ie  czer- 
w onogw ardz iśc i. Pola b ierze K o lę  na p le 
cy. W szyscy w s trz y m u ją  oddech. Z  boku, 
2 a p leca m i lu d z i, K n ia z ie w  p ro w a d z i 

z k im ś  gorącą rozm ow ę).
K N IA Z IE W  (w  ogó lne j c is z y ): —  

...A leż ta z iem ia, W ło d z im ie rz u  I lj ic z u ,  
je ż e li ty lk o  k a p ita ł na to  pozwala... 
(w szyscy od w ra ca ją  się na te s łowa, do
strzega ją  rozm ów cę K n ia z ie w a , k rzyczą  
„L e n in “ , zw a rtą  ła w ą  rusza ją  k u  n ie m u ).

K O L A  (w yc ią g a  rękę , k rz y c z ą c ): —  
L e n in ! D z ień  de b ry  W ło d z im ie rzu  I l j ic z u  
L e n in !
(H u ra g a n  zach w y tu . L e n in  szybko po 
schodkach w stępu je  na podw yższen ie ).

L E N IN : —  Tow arzysze! R obotn icza 
i  chłopska re w o lu c ja , o konieczności k tó 
re j ca ły  czas m ó w ili bo lszew icy, stała się 
fa k te m  dokonanym ! Od te j c h w ili zaczy
na się no w y  okres w  h is to r ii Rosji... M u - - 
s im y  się te raz zająć budow an iem  p ro le 
ta ria ck ie go , socja lis tycznego państw a. 
N iech  ży je  św ia tow a , re w o lu c ja  so c ja li
styczna!

K u  r  t  y  n a
K on ie c  a k tu  p ią tego i  ostatniego.

(r. 1DJ7)

Pisarze radzieccy o zagadnieniach literatury
Dyskusja o gatunkach i tematyce literackiej



Str. 12 N O W A  K U L T U R A Nr  32

mała kro n ika

B
U D O W A  fundam entów  socja
lizm u  —  to niezliczone b itw y  
klasowe, k tó re  po lska klasa ro 
botnicza toczyła n a jp ie rw  z ob
sza rn ikam i i  fa b ryka n ta m i, po
w iązanym i tys iącam i n ic i z m ię 

dzy na rodow ym  kap ita łem ; potem  ze spe
ku lac ją  i  ku łactw em , k tó re  —  według  
słów  Len ina  —  codziennie i  w  ska li m a
sow ej rodz i ka p ita lizm ; w ta rgnę ła  ja k  
m ó w i „M a n ife s t K om un is tyczny", despo
tycznie w  burżuazyjne praw o w łasności 
i  kap ita lis tyczne  s tosunk i p ro d u kc ji, aby 
w yzw a la ją c  siebie od uc isku i  nędzy, 
w yzw o lić  od n ich  cały naród; oparła się 
o p rzyk ład , przy jaźń , pomoc Z w ią zku  
Radzieckiego, w łączy ła  naród w  w ie lk i 
łańcuch św ia tow e j w a lk i o pokój. Pa
m ię ta m y nazwy tych  b itew , op rom ien iła  
je  sztuka i  poezja, w ie lkość ich  pokaże 
kiedyś nasza powieść po lityczna  o p ie rw 
szych la tach dem okrac ji lu do w e j; te b i
tw y  —  to dzielenie szlacheckiej ziem i, 
p rzy  k tó ry m  pad ły  tysiące ak tyw is tó w  
zam ordow anych skryc ie  zza w ęgła; to  
w a lk a  z faszystow sk im i bandam i leśny
m i, z b ro jn y m i b o jó w kam i im p e ria lizm u  
niszczącym i ludność, puszczającym i z d y 
m em  m a ją tek  na rodow y; to bohaterska  
odbudowa przem ysłu, w a lka  z sabota
żem i  dyw ers ją ; to narodow y czyn od
budow y W arszaw y; to ro z k w it naszych 
ziem  zachodnich, zagospodarowanych  
w b rew  im p eria lis tyczn ym  pogróżkom, w y 
ciąganiu z tru m n y  faszyzm u n iem ieck ie 
go i  m ob ilizow an iu  zdra jców  narodu p o l
skiego; to zmaganie się o nowe norm y  
p ro d u k c ji, o socjalistyczne w spółzawod
n ic tw o  p racy; te b itw y  —  to w a lka  
z analfabetyzm em  i  a lkoholizm em , „ k u l
tu ra ln y m i“  bazami d y w e rs ji i  szpiegow- 
stwa, ciem noty i  zacofania; w  tych  cięż
k ich  b itw ach  klasow ych ha rtow a ła  się 
świadomość po lityczna  przodu jących klas 
narodu, krzep ła  socja listyczna moralność, 
w zrasta ła  ofiarność i  poświęcenie w a rs tw  
pracu jących, w y ra s ta li n o w i ludzie, n ie 
pow strzym an ie naprzód szedł rozw ó j so
c ja lis tyczne j ojczyzny.

Taką b itw ą  klasową jes t rów nież na
sza re fo rm a  pieniężna. Jednym  skokiem  
gospodarka .po lskie j dem okrac ji ludow ej 
w yró w n a ła  k ła m liw ą  dysproporcję  m ię 
dzy w łasną w a lu tą  a w a lu ta m i burżu- 
azy jnym i, dokum entu jąc w yraźn ie  osią
gnięcia sw ej gospodarki, w y trąca jąc  im 
pe ria lis tom  wygodną broń szantażu go
spodarczego z rę k i, d ław iąc gardło je j 
propa£andzie żeru jące j na lu d zk ie j g łu 
pocie. T w ardy , oparty  na parytecie  złota  
pieniądz, rów ny  na js iln ie jsze j w a luc ie  
św iata, socja listycznem u ru b lo w i —  to 
najcenniejsze św iadectwo osiągn ięć: 
pierwszego ro k u  p lanu  sześcioletniego. __ 
Sprzecznościom gospodarki finansow ej 
kap ita lis tów , wza jem nem u podjudzaniu  
się ich  banków  i  m onopolów, nagonce na 
klasy pracujące ich  państw  — przec iw 
staw iam y poko jow y, b ra te rsk i ro z k w it 
naszej gospodarki w  ram ach us tro jów  
socjalistycznego i  dem okrac ji ludowych.

R eform a ro lna  p rze trąc iła  krzyż naszej 
feuda lne j a rys to k ra c ji, zbra tane j z ju n -  
k ra m i p ru sk im i, z ang ie lsk im i la nd lo r-  
dam i; zdradziwszy ojczyznę, szwędają się 
on i dziś po centra lach szpiegowskich 
„Z achodu", w ys ługu ją  się schumacherom. 
adenauerom, trum anom ; m arzą o b ia łych  
koniach, k tó re  by ich  zaw iozły  do ich

stadnin , „k n ie i“  i  dw orków . N a c jon a li
zacja przem ysłu po łam ała gnaty fa b ry 
kantom , k a p ita ło w i sw ojskiem u, „ ro d z i
m em u“  i  zagranicznem u. M a jako w sk i 
opow iadał, że pew ien c u k ie rn ik  m osk iew 
sk i p rzys ła ł lis t  z A rge n tyny , żądając 
od rob o tn ików  swej by łe j fa b ry k i na leż
ne j m u części zysku, gdyż bieduje na 
em ig rac ji; c i pos ła li m u lu k row a ną  bab
kę. Podobno n iektó re  nasze hu ty  dosta
w a ły  przed k ilk u  la ty  lis ty  od zagra
n icznych „akc jo n a riu szy " i  „w ła ś c ic ie li“  
z żądaniem  w ykazu  posiadanych na s k ła 
dzie tow arów  i  przekazania należnych  
im  „zysków ". No, ale nam  szkoda nawet 
babk i —  i  lis ty  pozostały bez odpowiedzi. 
R eform a pieniężna zaś nadłam ała krzyż  
speku lac ji, zagnała ją  jeszcze g łęb ie j do 
podziem ia, usunęła poza „ le g a ln y "  nawias  
życia handlowego. N ie ła tw o  ju ż  będzie 
speku lan tow i sprzedawać bu ty  z PD T na 
bazarze czy magazynować kupony m ate
r ia łu , nie będzie paskarz c iągnął lekką  
rączką zysku z tru d u  naszych współza
w odn ików  pracy, rac jona liza to rów , ko ra - 
b ie ln ikow ców , m ura rzy, budu jących osie
d la  m etodą potokową, gó rn ików  i  ko le ja 
rzy, b iorących na siebie coraz to nowe, 
coraz bardzie j am bitne zobowiązania. 
Jednocześnie zaś re fo rm a  pieniądza  — to 
osłabienie ku łac tw a  ja ko  klasy, zachw ia
nie jego finansow e j w ładzy nad  wsią. 
Prasa donosi o rozpacz liw ym  m io ta n iu  
się ku łactw a , o m achinacjach oszustów,
0 skw a p liw ym  p łacen iu  zaleg łych poda t
ków , o w orach pe łnych pieniędzy, p rz y 
wożonych do w ym iany.

W ie lk ie  osiągnięcia socjalistycznego b u 
dow n ic tw a idą zawsze w  parze z w a lką  
z w rog iem  klasow ym  i  agentem im p e ria 
lizm u. K iedyś na jle ps i synow ie narodu  
g inę li na szubienicah carsk ich  i  pod m u- 
ra m i sanacyjnych cytade l; kiedyś depta
ły  ich  kopyta  po licy jn ych  kon i, m ordow a
l i  skryc ie  p row oka to rzy i  zd ra jcy ; kiedyś 
pada li oni na po lu  b itw y  w  w ie lk ie j w o j
nie wyzw oleńcze j narodów  przeciw  fa 
szyzmowi. Na szlaku tych  bo jów  wznoszą 
się p o m n ik i wdzięczności d la  A rm ii Ra
dz ieck ie j i  W ojska Polskiego. Z ło ty m i 
zgłoskam i zapisała h is to ria  im ię  K aro la  
Świerczewskiego, k tó ry  pad ł w  walce  
z „ ro d z im y m i"  faszystam i. Tysiące a k ty 
w is tó w  p a rty jn y c h  po leg ły  przy  re form ie  
ro lne j, p rzy  nac jona lizac ji przem ysłu, 
w  walce o dem okrację ludową.

I  ta k  ja k  bohaterstw o budowniczych  
D n iep rostro ju , M agnitogorska, Kom som ol- 
ska jaśn ie je  rów n ie  trw a ły m  blaskiem  co 
m ęstwo m arynarzy „A u ro ry " ,  rob o tn ików  
zakładów  p u tiło w sk ich , obrońców C ary- 
cyna, ja k  patos s ta linow sk ich  p ięc io la tek  
s ta ł-s ię  - ludzkości rów n ie  d rog i co patos 
w o jn y  dgm oytej i  w a lk  z in te rw e n tam i, 
ja k  budowanie podstaw kom unizm u  
w  Z w iązku  Radzieckim  u trw a la  codzien
nie  pokó j —  ta k  w ie lk ie  b itw y  klasowe, 
toczone przez przodujące w a rs tw y  narodu  
polskiego o podstawy socja lizm u, staną 
obok w span ia łych d n i w a lk i w yzw o leń
czej z faszyzm em  obok b itw y  pod Lenino
1 w yzw o len ia  W arszawy, zdobycia W ału  
Pomorskiego, Kołobrzegu i  B e rlin a ; staną 
się o fia rn ym  w kładem  w  dzieło pokoju.

Pokazać zaś rozm ach tych  b itew  k la 
sowych, oprom ienić bohaterskie dz is ia j 
i  radosne ju tro  —  oto piękne zadanie sztu
k i rea lizm u socjalistycznego!

Tadeusz Borowski

Amerykańska nagonka 
na Bertolda Brechta

W ychodzący w  zachodnich Niemczech 
dziennik „Neue Zeitung“  (jego po d ty tu ł 
„A m erykańska gazeta w  Niemczech“  zw a l
nia nas od dalszych kom entarzy) wszczął 
gw ałtow ną nagonkę na znakomitego poetę 
i  d ram aturga niemieckiego B erto lda Brech
ta , domagając się zakazu jego dzieł w  B i- 
zonii oraz zaprzestania inscenizacji jego 
dram atów na scenach Niemiec zachodnich. 
A m erykanie od dawna m ie li pretensje do 
autora „M a tk i Courage“  za jego dz ia ła l
ność pokojową i postępową twórczość l i 
teracką. Do pasji doprowadził ich jednak 
w iersz Brechta p t. „Czaganak B e rs ije w “, 
czyli „W ychowanie prosa“ , k tó ry  s ław i 
pracę kazachskiego kołchoźnika Bersijew a 
oraz jego sukcesy osiągnięte pod wpływem  
nauki M iczurina i Łysenki w zakresie up ra 
w y prosa. Szczególną wściekłość „Neue 
Zeitung“  w yw o ła ł podziw, ja k i au tor w y 
ra z ił w  swoim wierszu dla geniuszu S ta li

na, którego nazwał „w ie lk im  siewcą naro
du radzieckiego“ . A m erykański szm atła
wiec nie w zgardz ił żadną kalum nią, od 
„agenta M oskw y“  począwszy, na „sprze
dawczyku K rem la “  skończywszy.

W  zw iązku z tą  kam panią przeciw 
Brechtow i Związek P isarzy N iem ieckich 
opublikował l is t  o tw a rty , p ię tnu jący meto
dy anglosaskich kura to rów  niem ieckie j k u l
tu ry . W  liście tym  czytam y m iędzy in ny 
m i: „T a  jaw na kam pania bo jkotowa prze
ciw  jednej z na jznakom itszych postaci nie
m ieckiego życia lite rackiego spotkała się 
ze sprzecznymi odgłosami na Zachodzie. 
S iły , k tó rym  nie wystarcza polityczne i go
spodarcze rozdarcie Niemiec,, chcą w naszej 
ojczyźnie w prow adzić. i  rpz tiż ia i k u ltu ra l
ny. A ta k  na Brechta zdradził te zam iary. 
0  co im  chodzi, sta je  się tym  bardzie j oczy
w iste , skoro punktem  w yjśc ia  ich oszczer
czego ataku na Brechta jest w iersz, którego 
osnową je s t zagadnienie opanowania p rzy 
rody przez człowieka na drodze pokojowe
go postępu“ .

Nieco św ia tła  w  tę sprawę wnosi a r ty k u ł 
b ry ty js k ie j „D ie  W a lt", k tó ra  pisze: 
„W  dziedzinie naszej lite ra tu ry  obraz jest 
bardzie j niż sm utny; człowieka ogarnia po 
prostu zakłopotanie, k iedy chce wym ienić 
k ilk a  reprezentacyjnych nazwisk p rzyby
szowi z zagranicy. T y lko  jednego nazw-ska 
nie trzeba wym ieniać —  św ia t i  ta k  zna 
je  doskonale —  nazwiska Berto lda Brech
ta “ . K ró tko  mówiąc, „D ie  We.lt“  stw ierdza: 
nasza nędza lite racka  b ije  w  oczy, nie m a
m y się k im  pochwalić, a ci, k tó rzy  zasłu
gu ją  na szacunek —  są przeciw  nam.

stk ich  księgarń w  ca łym  k ra ju . Ł a 
m y czasopism są dla mnie niedostęp
ne i  nawet m oi s tarzy  dobrzy p rzy 
jaciele n iek iedy zdradzają lęk, k ie 
dy spo tyka ją  .mnie na ulicy. N ie m u
szę wam  tego wszystkiego b liże j 
wyjaśniać, ponieważ znacie dobrze 
te straszne z jaw iska towarzyszące 
faszyzm ow i.

W  tych warunkach spraw ia m i du
żo radości świadomość, że moje 
księżki ukazują się nadal i  są czy
tane w  w ie lu  k ra jach “ .

H ow ard F ast został, jaik wiadomo, przed
term inowo wypuszczony z więzienia, a sta
ło się to pod naciskiem op in ii publicznej. 
Reakcja amerykańska postanow iła tedy 
inaczej rozpraw ić się z autorem „C la rk to - 
na“ . Chce pozbawić go możliwości w yda
w ania  książek, zmusić do m ilczenia, pozba
w ić go czyteln ików, zniszczyć finansowo 
i  w  końcu zamoczyć głodem. Kogo nie 
można kupić, tego należy zniszczyć —  oto 
dewiza handlowa rea kc ji am erykańskie j.

rk

„ Renesans“
N iew ie le  czasu up łynę ło  od c h w ili, 

w  k tó re j angielska prasa z zachwytem  p i
sała o „renesansie“  f i lm u  angielskiego. 
Z w olna ostyg ł ten zapał i  teraz d la  n ie 
jednego burżuazyjnego k ry ty k a  film o w e 
go w  A n g li i stało się jasne, że trudno  
naw et m ów ić  o is tn ie n iu  k ra jo w e j p ro
d u k c ji film o w e j. M agnaci f ilm o w i z H o l
lyw ood  u ja rz m ili f i lm  ang ie lsk i n ie  t y l 
ko w  sensie ideolog icznym , ale i  uzależ
n i l i  go finansow o od A m e ryk i. Z 27 w y 
tw ó rn i film o w y c h  w  A n g lii,  czternaście 
z likw idow ano , a reszta w yko rzys tu je  t y l 
ko  w  po łow ie swoje możliwość*!. Z 7500 co 
znakom itszych aktorów , reżyserów, deko
ra to ró w  itd . 3000 pozdstaje bez pracy.

Pom im o pro testu pracow n ików  f ilm o 
w ych rząd ang ie lsk i u c h w a lił zm n ie j
szyć od 1 października ilość w yśw ie tla 
nych w  A n g lii f ilm ó w  rodzim ej p ro du k
c ji z 40 na 30 procent. To oznacza, że 70 
proc. oglądanych w  A n g li i f i lm ó w  sk ła 
dać się będzie z am erykańskie j szm iry sen- 
sacyjno-erotycznej. Zresztą i  angie lski 
przem ysł f ilm o w y  podciąga się do „p o 
ziom u“  f i lm u  am erykańskiego, p ro du ku 
jąc  w  większości f i lm y  k rym in a ln e  albo 
obskurne paszkw ile  p rzeciw  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okrac ji lu 

usunięcia M urzyna  z res tau rac ji, gdzie 
tenże spożywał obiad w  sąsiedztw ie Am e

rykan in a . G eografia im peria lis tyczna  
przypom ina hum oreskę M a rka  Twaina, 
w  k tó re j udowodniono, że syn jest p ra 
dz iadkiem  własnego ojca. ks t

Subskrypcja „Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej“

„K lu b  M iędzynarodow ej K s ią żk i i  P ra 
sy“  w  W arszaw ie rozp isa ł swego czasu 
subskrypcję  na prenum eratę „W ie lk ie j 
E ncyk loped ii R adz ieck ie j“ . B y łem  je d 
nym  z w ie lu  en tuzjastów  tego w yd a w 
n ic tw a , k tó rzy  na tychm iast subskrypc ji 
do ko n a li i  w p ła c il i ty tu łe m  za liczk i 1.000 
zło tych, ja k  tego w ym aga ły  odnośne w a
ru n k i.

W  osta tn ich tygodn iach  ukazał się
w  sprzedaży ks ięga rsk ie j p ierw szy tom  
m ienione j encyklopedii, ale subskryben
ci go n ie  o trzym a li, chociaż jes t ogólnie 
p rzy ję tym  zwyczajem , że subskryben
tów  za ła tw ia  się w  pierwszej kole jności. 
O czekiwałem  c ie rp liw ie , licząc się z iloś 
cią pracy, k tó rą  trzeba pokonać p rzy m a
sowej wysyłce.

Okazało się, że oczekiwałem  darem 
nie. W y s y łk i n ie  będzie. „K lu b  M iędzy
narodow ej K s ią żk i i  P rasy“  podał w  p ra 
sie do w iadomości, że subskrybenci w a r
szawscy m a ją  zgłaszać się sami po od
b ió r pierwszego tom u na Bagatelę 14 
w  W arszawie.

Teraz ju ż  n ic  n ie  rozum iem . Bo do-
tyćhcżaś po jm ow ałem  sp ra w ę 7 w  ten spo
sób, że po to przystępuje się do sub
s k ry p c ji i  w p łaca z góry pew ną sumę, 
aby —  po pierwsze —  w  ogóle zapewnić 
sobie dane dzieło, ale i  —  po drugie —  
otrzym ać je  z pocztą w  dom u dla osz
czędzenia sobie czasu i  zachodu. T y m 
czasem z danej subskrypc ji w yn ika , że 
m ieszkaniec Pragi, Żo liborza lu b  W oli, 
mogąc nabyć dzieło w  po b lisk ie j ks ięgar
n i razem ze w szys tk im i n ie -subskryben- 
tam i, m usi z obow iązku subskrybenta je 
chać po nie na Bagatelę 14. To znaczy, 
że subskrybu jący ma gorsze w a ru n k i n iż 
nie subskrybu jący. Bezcelowa by ła  poza 
ty m  o lb rzym ia  praca m an ipu lacy jna , k tó 
rą  K lu b  m usia ł wykonać.

M ie jm y  jednak nadzieję, że „K lu b  M ię  
dzynarodowej K s iążk i i  P ra s y ' zm ieni 
swoją n ieprzem yślaną decyzję i  obsłuży 
subskrybentów  ja k  należy

SI

USA udzieliły Francji pożyczki 200.000.000 dolarów, wskutek czego Francja stała 
się całkowicie zależna od swych mocodawców

Atak na Fasta
W ydaw nictw o „Neues Leben“  w  Berlin ie, 

k tó re  wydało w  języku niem ieckim  powieść 
Howarda Fasta p. t. „D roga  do wolności“ , 
otrzym ało, po w ysłan iu  honorarium  auto
row i, następujący lis t  od amerykańskiego 
pisarza:

„D z ięku ję  wam  za pieniądze —  
pisze How ard Fast —  k tó re  przesła
liśc ie m i za m oją książkę „D roga  do 
wolności". Trudno m i opisać ja k  b a r
dzo są one pożądane. Rozumiecie 
chyba co mam na m yśli, je ś li po-

Bez podpisu
rys. Eryk Lipiński

wiadam, że w  faszystow skie j Am e
ryce nie może zarobić na utrzym an ie  
pisarz, k tó ry  jes t nieprzekupnym  
i uczciwym człowiekiem.

Co się mnie tyczy, to m oje ks iąż
k i zosta ły wycofane praw ie ze wszy

dowej.
T ak  w yg ląda w  rzeczyw istości odro

dzenie f i lm u  b ry ty jsk ieg o , uw ik łanego 
w  pętach zm arshallizow anej k u ra te li zza 
oceanu. kst.

Lekcja geografii
Zachodnie m ocarstwa zw ró c iły  się do 

T u rc ji z żądaniem, aby ta  p rzystąp iła  
do pak tu  atlantyck iego. W kró tce  potem 
T u rc ja  „w n ios ła  podanie" o przy jęc ie  je j 
do tego paktu. Ponieważ T u rc ja  leży tak  
nad A tla n ty k ie m , ja k  W arszawa nad
M iss is ipp i, zainteresowałem  się b liże j ge
og ra fią  im p e ria lizm u . Doszedłem do w n io 
sków w p ros t rew e lacy jnych . I  ta k  jeden 
z am erykańskich  mężów stanu ośw iad
czył, że gran ice Stanów Zjednoczonych 
leżą nad Łabą. Wobec tego gdzie zna j
du je  się sto lica A m eryk i?  W  W aszyng
tonie? Skądże! Z  ust jednego z am ery
kańskich  senatorów padło kiedyś tw ie r 
dzenie, że sto lica U S A  zna jdu je  się... na 
u licy. U lica  ta zwie się W a ll-s tree t. Schu
m acher tw ie rdz i, że granica N iem iec b ie
gnie w zd łuż W is ły  i  N iem na, a senator 
am erykańsk i Dondeberry u trzym u je , że 
A n g lia  jes t stanem A m e ry k i Północnej. 
D y k ta to r P o łudn iow e j A f r y k i M a lan  u- 
waża, że M oskw a — to A z ja , a A fry k a  to 
Europa. P la n ta to r baw e łny M c Lean 
z USA, k tó ry  b a w ił w  ub ieg łym  m iesiącu 
w  Paryżu, b y ł przeświadczony, że stolica 
F ra n c ji leży w  stanie G eorgia i  zażądał

SPROSTOWANIA
W  om ów ieniu „C h in "  Jensena w nume

rze 30 „N ow e j K u ltu ry "  ty tu ł o ryg in a łu  
pow in ien  brzm ieć „C h ina  siegt“  (nie: negt), 
a im ię  tłum acza W ito ld  (nie: W ik to r).

*

W  poprzednim  num erze „N o w e j K u l
tu ry “  w sku tek n iedopatrzenia technicz
nego w yp ad ł podpis autora „M a łe j K ro 
n ik i"  —  Tadeusza Borowskiego.

*

W  pod ty tu le  a r ty k u łu  Romana Bratnego 
„D z ie ń  w  Szczecinie i  dzień poza n im “  
w łaśc iw y  p o d ty tu ł pow in ien  brzm ieć: 
„Z  no ta tek k ie ro w n ika  lite rack iego  tea
t r u “ , a n ie  „Z  no ta tek k ie ro w n ik a  te a tru “ .

k o m u n i k a t

W ytw ó rn ia  F ilm ó w  O św ia tow ych w  Ło 
dzi p roduku jąca f i lm y  popu la rno-ośw ia - 
towe, zamierza zrealizować w  ro ku  1951 
f i lm  pt. „W a lczm y z przesądam i“ .

Osoby, k tó re  in te resow ałoby opracowa
nie  powyższych tem atów  proszone są 
o porozum ienie z W ydzia łem  Program o
w y m  W y tw ó rn i F ilm ó w  O św iatowych, 
w  Łodzi, u l. K iliń sk ie g o  210 —  celem 
otrzym an ia  b liższych in fo rm a c ji.

F ilm  P o lsk i
W y tw ó rn ia  F ilm ó w  Oświatowych
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P ren um e ra ta  i  k o lp o rta ż . P V K  „R  h O A * .  ¿ ;enum era’tę : W arszawa, P lac T rzech K rz y ż y  16, u l. C hm ie lna  25. Cena ogłoszeń: 5 zł. 40 gr. za 1 m m  szerokości łam u. Ogłoszenia
p renum era tę  w p łacac do P K O  i  1523U. w p ia iy  na P C z y te ln ik " . W arszawa, Poznańska 38, kon to  P K O  1-717/110.
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